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...„Sami tego nie zauważamy, jak rodzą się w  nas nowe dzieje 

życia. Dopiero gdy jakiś pisarz zajedzie do nas, zobaczy, posłucha
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LAUREACI KONKURSU „WSI”
i  reportaż o nas napisze, wielu z nas dowie się o naszych własnych 

przemianach społecznych. To,na co codziennie patrzymy, czego do­

tykamy, staje się dla nas zwykłością i zapominamy, że to są rzeczy 

Łowe, wielkie, dzięki którym stajemy się prawdziwymi bohaterami. 

Dopiero może po przeczytaniu reportażu będziemy dumni, gdy nam 

powie: „Ludzie kochani, toć te wielkie i  piękne rzeczy i sprawy, 

to wasze własne, wyście je zbudowali odrodzeniem się waszego 

ducha, waszą wiarą w społeczeństwo, w  samych siebie. Wy, to 

Polska. Czy wiecie o tym?...“

Seweryn Skulski —  Na przełomie (Praca konkursowa)
H enryk  W orcell 

I-sza  nagroda.
W ła d y s ła w  M ache jek

I l-g a  nagroda.
Zbign iew  K w ia tkow sk i 

I I I -c ia  nagroda.
Stefan Turnau 

I I I - c ia  nagroda.

HENRYK WORCELL

REWOLUCJA W  GURANOWIE
(1 nagroda za „ reportaż o wsi”)

W m ieście cz ło w ie k  może żyć 
dziesięć la t  w  k a m ie n ic y  i  n ic  
n ie  w iedz ieć o sw ym  sąsiedzie 

z pierw szego p ię tra . Inacze j na 
w s i: tu  wszyscy się zna ją  na w y -  

.. lo t, w iedzą  n ie  ty lk o  co k to  ro ­
b i, ale i  co m y ś li. B łahe  zdarze- 

, n ia , na  k tó re  w  m ieście n ie  z w ra ­
ca się u w a g i lu b  k w itu je  je  w z ru ­
szeniem  ram ion , tu , na w s i s ta ją  
się n ie raz sensacją. K ażde słowo 
w yp ow ied z ian e  przez sąsiada, każ ­
d y  jego ru c h  je s t zach łann ie  obser­
w o w an y . W  m ieście  pa trząc przez 
okno  na u lic ę  w id z i się b a rw n y  
t łu m  i  ru c h  po jazdów  —  w ie śn ia k  
zaś z okna swojego dom u w id z i 
K ow a lsk ieg o , k tó r y  w iez ie  do m ły ­
na zboże (m e tr  pszenicy i  dw a m e­
t r y  żyta , bo w łaśn ie  w czo ra j m ó ­
w ił,  że ty le  zaw iez ie ) —  w id z i 
P aw łow sk iego , k tó r y  p ro w a d z i 
sw o ją  ko b y łę  do ko w a la  (b y  p rz y ­
b ić  podkow ę  do p rze d n ie j nogi, bo 

w czo ra j w łaśn ie  k o b y ła  zgu b iła  tę 
podko w ę) —  w id z i s ta rą  Ja ku b o w ­
ską  idącą do s p ó łd z ie ln i (b y  k u p ić  
c u k ru , k a w y  i  m a te r ia łu  na fa r ­
tuch , bo w łaśn ie  w czo ra j syn je j 
dosta ł w y p ła tę  za robo tę  w  les ie).

M ieszkańcy G uranow a, zapad łe j, 
gó rsk ie j w s i p o w ia tu  k łodzk iego , 
z n a li się ty m  le p ie j, że s ta n o w ili 
g rom adę n ie w ie lk ą , liczącą 72 n u ­
m e ry  i  n iespe łna czterysta  lu d z i. 
W iększość z n ic h  o s ied liła  się tu  
la te m  i  je s ien ią  1945 r .

R e p a tr ia n c i zza B u g u  stanow ią  
50 proc., reszta to  przes ied leńcy 
z w o je w ó d z tw  cen tra ln ych : z P od­
hala, spod K ie lc , Częstochowy, P o ­
znania, Rzeszowa. O ja k ic h ś  zaw i- 
ściach d z ie ln ico w ych  w śró d  tu te j­
szych lu d z i n ie  w a rto  w spom inać, 
gdyż n ie  u ja w n iły  się one tu  ta k  
ja sk ra w o .

W iosną 1946 r . ówczesny sołtys, 
L u d w ik  Sarna, w spó ln ie  z n ie ja ­
k im  K a ro le m  G ajusem  i  m ły n a ­
rzem  K o b ry ń s k im  zo rg an izow a ł w  
G u ra n o w ie  ko ło  PSL, k tó reg o  p re ­
zesem zosta ł G ajus. O lb rz y m ia  
w iększość m ieszkańców  G uranow a 
za ję ta  go rączkow ą pracą na opu­
szczonych przez N iem ców  gospo­
da rs tw ach  n ie  o r ie n to w a ła  się w  
ówczesnej s y tu a c ji p o lity c z n e j, n ie  
s łysza ła jeszcze nazw iska  M ik o ła j­
czyka. Z  ch w ilą , k ie d y  to  n a z w i­
sko s ta ło  się głośne, k ie d y  prasa 
u ja w n iła  wsteczną ideo log ię  P S L-u , 
osadn icy poczę li się w yco fyw a ć  
z tego s tro n n ic tw a . S o łtys  Sarna 
zd o ła ł w k rę c ić  się w . szeregi PPR  
i  przez pew ien  czas uchodzić na ­
w e t za a k ty w is tę , a G ajus i  m ły ­
na rz  K o b ry ń s k i po d łuższym  n a ­
m yśle , słysząc o rozdźw iękach  pa ­
n u ją c y c h  w  PPS i  licząc na z w y ­
cięstw o p ra w ico w có w  s ta li się „so­
c ja lis ta m i“  —  „zesz li w  podzie­
m ie “ , ja k  to  do w c ip n ie  o k re ś lił pan 
G a jus w  rozm o w ie  z K o b ry ń s k im . 
C z te rd z ie s to le tn i K o b ry ń s k i, s ta ­
r y  k a w a le r, syn w o łyń sk ie g o  z ie ­
m ia n in a , p ra w n ik  z w y k s z ta łc e ­
n ia , z a ją ł w  G u ra n o w ie  m ły n  po ­
n ie m ie c k i i  8 ha z iem i, hi le w ie le  
się zna ł na  m ły n ie , w ięc  doipóiki 
to  b y ło  m oż liw e  p o s łu g iw a ł się 
N iem cam i, a po w y s ie d le n iu  ty c h  
p rz y ją ł sobie w sp ó ln ika , n ie ja ­
k ie go  Koszewskiego, ró w n ie ż  za- 
bużan ina . Ten b y ł agronom em , 
a le  swego w yksz ta łce n ia  n ie  u - 
ja w n ia ł.  O strożny, lę k liw y ,  zdo­
b y w a ł się na szczerość je d y n ie  
w  c iasnym  k ó łk u  sw ych  p rz y ja ­
c ió ł —  pow iada ł, że w o li u K o - 
b ryń sk ie go  gnó j w y rzu cać  n iż e li 
s w y m i zdo lnośc iam i popierać „za ­
razę kom u n is tyczn ą “ . A  po w tó re : 
„p rz y jd z ie  czas, k ie d y  kom u n iśc i 
zaczną s ta rą  in te lig e n c ję  tęp ić  —  
może m i się uda, ja k o  pa rob ko - , 
w i,  p rze trw a ć  szczęśliw ie do w o j­
n y “ . T ru d n o  dociec ja k ą  drogą te 
jego  w y n u rz e n ia  d o ta r ły  do w ia d o ­
m ości szerszego ogó łu  —  n a j-  
p ra w dopodob ien ie j poprzez G ajusa 
dosz ły  do dw óch k u ła c k ic h  ro d z in  
zza Bugu, K a łu s k ie h  i  S u rm a ń - 
sk ich , a s tam tąd  rozeszły  się po

ca łe j w si. T rzeba to pow iedzieć, że 
na w s i n ie  ko b ie ty , lecz m ężczyźni 
są n a jw ię k s z y m i p lo tka rza m i. 
Choćbyś ch łop ie  chc ia ł zata ić n a j­
sk ry tszą  m yś l, w ypow iesz  ją  w cze­
śn ie j czy pó źn ie j; ja k  n ie  ję zyk iem , 
to  m rug n ię c ie m  oka, —  bo cóż m o­
że być  ciekawszego d la  c ieb ie  nad 
to, co czuje i  m y ś li cz ło w ie k  o to ­
czony zewsząd m ilczącym  po lem  
i  n ie ru ch o m ym  lasem? D em asko­
w a n ie  1 " )  '-.Ir', m y ś li do kon u je  cię 
tu  z ró w n ą  żyw otnością , z ja k ą  ro ­
d z i się k u ła c k i k a p ita liz m . N ic  
dz iw nego w ięc, że o G ajus ie  w ieś 
w ie d z ia ła  znacznie w ięce j, n iż b y  
on się spodziewał. Do G uranow a 
p rz y b y ł je s ien ią  1945 r. i  będąc 
jeszcze kaw a le rem , z a ją ł dw udz ie - 
s tohek ta row e  gospodarstwo. U da ło  
m u  się to  ze w zg lęd u  na m u n d u r 
o fice rsk i. (Jako  podpor. żanda r­
m e r i i dosta ł się b y ł do n ie w o li

i  całą w o jn ę  za w y ją tk ie m  w rz e ­
śnia p rzes iedz ia ł w  znośnych w a ­
ru n k a c h  n iem ieck iego  O fla g u ). 
W kró tc e  po p rz y b y c iu  do G u ran o ­
w a sp ro w a d z ił tu  sw o ją  n a jm ło d ­
szą siostrę  i  osiem nasto le tn iego 
b ra ta , na k tó reg o  im ię  p rzep isa ł 
po łow ę gospodarstwa, czym  osią­
gn ą ł p o dw ó jn ą  korzyść: niższą sto­
pę po da tko w ą  i  m iano  ś re d n io ro l­
nego. Już w  r. 1946 da ł się po ­
znać ja k o  sk rzę tny , zap ob ieg liw y  
gospodarz. M yszku ją c  po opuszczo­
n y c h  przez N iem ców  dom ostw ach 
u z b ie ra ł k i lk a  w o ró w  sztucznych 
naw ozów  i  na  w iosnę u ż y ź n ił po­
le. śc ią ga ł też do dom u po n iem ie ­
ck ie  zapasy paszy tre ś c iw e j —  
m ączk i kostne i  m ięsne, m aku chy  
—  i  ty m  sposobem zao pa trzy ł swą 
oborę na w ie le  m iesięcy. Pod je ­
sień p ie rw szy  w  o k o lic y  z a b ra ł się 
do u p ra w y  rzepaku , a na w iosnę 
1947 r. na w yd z ie rża w io n ych  od 
księdza i  użyźn io nych  na zim ę 
dw óch he k ta rach  zasia ł b u ra k i cu­
k ro w e . W y k u p ił za bezcen od n ie - 
zna jących  się na rzeczy k ilkana śc ie  
u l i  i  s ta ł się posiadaczem  n a jw ię ­
kszej w  o k o lic y  pasiek i. O kaza ł się 
też doskona łym  organ iza torem . 
S zybko  p rz y s tą p ił do tw o rz e n ia  
sp ó łd z ie ln i , Z.S.Ch. i  za łoży ł f i l ię  
w  G uranow ie . W e w sze lk ich  z w ią ­
zkach, czy to w  Zw . O sadn ików  
W o jsko w ych , czy  S am opom ocy 
C h łop sk ie j, w  Radzie N a rodow e j, 
a na w e t w  S traży  P ożarne j, za jm o ­
w a ł k ie ro w n icze  s tanow iska. L u ­
dzie je d n a k  zd a w a li sobie sprawę, 
że G ajus n ie  ro b i n ic  b e z in te re ­
sow nie. W ie d z ie li np., że w spó ln ie  
z K o b ry ń s k im  i  S u rm a ńsk im  
o trz y m a ł ze spó łd z ie ln i ty le  na w o­
zów co reszta w s i —  n ik o m u  je d ­
n a k  n ie  p rzysz ło  na m y ś l docho­
dzić sw ej k rz y w d y , ro b ić  sobie

w ro g ó w  z ty c h  lu d z i, narażać się 
na odm ow ę pożyczenia k o n ia  czy 
ż n iw ia rk i.  Zresztą, do kogo się 
m ie li udać ze skargą? Do w ó jta , do 
R ady N arodow e j?  A le ż  tam  w ła ­
śnie G ajus m ia ł na jw iększe  w p ły ­
w y  —  gm ina  po p ie ra ła  Gajusa, bo 
b y ł je j po trze b n y  ja k o  zd o ln y  o r ­
gan iza tor, fachow iec. W szędzie Ga­
ju s  ja k o  prezes, ja k o  k ie ro w n ik , 
ja k o  sekre ta rz  —  na każd ym  ze­
b ra n iu  ja k o  p rze w -d n iczą cy . Jed 
nego ty lk o  s tanow iska  G ajus n ie  
p rz y ją ł:  gdy nas tąp iło  zjednoczenie 
PPS i  P P R  i  stanęła także k a n d y ­
d a tu ra  G ajusa na s tanow isko  
sekre ta rza  PZPR, fe n  stanowczo 
się w y m ó w ił.  „D a ru jc ie , ale ja  

ju ż  m am  ty le  rob o ty , że sobie ra a y  
dać n ie  mogę. N iech  k to  in n y  też 
pop racu je  społecznie, m am y p rze ­
cież od po w ie dn ich  lu d z i. Ja  osobi­
ście b y łb y m  za tym , żeby leśn iczy  
G rade k  b y ł sekre ta rzem “ . Rzeczy­
w iśc ie ! Leśn iczy, ch łop  m ło d y  
i  zdo lny, każd y  się  z n im  liczy , 
czem użby n ie  m ó g ł być sek re ta ­
rzem ? Co p ra w d a  lu d z ie  w lo t  się 
zo rie n to w a li, że G ajus, K o b ry ń s k i 
i  K a łu s k i ż y ją  w  d o b rych  stosun­
kach  z leśn iczym , że tam  ja k ie ś  in ­
te resy  z drzew em  m ie w a ją , ale to 
przecież lu d zka  rzecz, a G radek  też 
in n y m  id z ie  na rękę  i  je ż e li ktoś 
w iez ie  z lasu fu rę  g t 7 i  nadz ia ­
nych  jakąś  grubszą „uuszą “ , to  po ­
t r a f i  na to  przez pa lce patrzeć. 

„ K to  jes t za G ra d k ie m ? “
—  „W szyscy !“  —  „ K to  p rze c iw ? “  

—  „ N ik t ! “  —  P ię kn ie , w idać, że 
grom ada jednom yś lna , zgod liw a .

A to l i  po N o w y m  R o ku  1949 za­
częło się coś psuć w  grom adzie. 
N a jp ie rw  w y b u c h ła  spraw a sołtysa 
S arny. C z ło w ie k  te n  zasiedzia ły  
na sw ym  s tan ow isku  od r . 1945, 
s topn iow o  p rz y w y k a ł do szabru, 
coraz częściej u rzą dza ł kosztow ne 
p o h u la n k i, coraz w ięce j po trzebo ­
w a ł p ien iędzy, aż w  koń cu  p rze ­
b ra ł m ia rę  i  zaczął pope łn iać  z b y t 
ja s k ra w e  nadużycia . W  g ru d n iu  
1948 s ta ł się g łośny \? g o  „c z y n “ . 
C h od z iło  o g rom adzk ie  cegły, k tó re  
so łtys  Sarna sprzeda ł ja k ie m u ś  
obcem u c z ło w ie k o w i i  u zyska ł p ie ­
n iądze (o ko ło  40.000 z ł) ,  k tó re  za­
trz y m a ł d la  siebie. D o K o m is ji 
S pec ja lne j w p ły n ę ło  anon im ow e 
pism o w  te j sp raw ie  i  po N o w y m  
R o ku  w  G u ran ow ie  z ja w iła  się 
m ilic ja .  S p ra w y  n ie  da ło  się za tu ­
szować, cegła b y ła  w yw ożona  
w  dzień samochodem. W  tra k c ie  
dochodzeń u ja w n iły  się in n e  n a d ­
użyc ia  so łtysa: k rad z ie ż  maszyn, 
sprzedaż b y d ła  pon iem ieckiego, 
n ie le g a ln y  u b ó j, p o b ie ran ie  ła p ó ­
w e k  itd . itd . S o łtysa aresztowano. 
N a grom adę p a d ł strach, a lbo ­
w ie m  n ie jeden  z osadn ików  w  ten 
czy in n y  sposób b y ł ze sp ra w a m i 
S a rn y  zw iązan y  . —  podobno G a­
ju s  b y ł w m ieszany w  ja k iś  g ru b y  
szaber. Zaznaczyć w ypada, że p o ­
dobne h is to r ie  b y ły  n ie  rza d k ie  
d la  s tosu nków  pa nu ją cych  na  Z ie ­
m ia ch  O dzyskanych, gdzie po ­
czą tkow o w  okres ie  w y s ie d la n ia  
N iem ców  p ra w o  w łasności p ry w a t­
ne j czy pa ńs tw o w e j —  chociaż 
okreś lone fo rm a ln ie  —  w  po ję c iu  
n a p ły w o w e j ludnośc i n ie  b y ło  je ­
szcze u trw a lo n e  —  i  gdzie k ra ­
dzież n ie  n a zyw a ła  się kradzieżą, 
lecz b y ła  okreś lana  synon im em : 
szaber. Teraz ju ż  n ie  s łyszy  się 
tego s łów ka, a w sze lk ie  nadużycia  
okreś lano są ic h  w ła ś c iw y m  m ia ­
nem. M oże i  n ie  trzeba  się zb y tn io  
dz iw ić , że w ie le  sp raw  so łtysa S ar­
n y  um orzono, a jego samego ska­
zano la te m  ub. r. ty lk o  na dw a

la ta  w ięz ien ia . S tanow czo je d n a k  
trzeba  się dz iw ić , że od c h w ili 
ogłoszenia w y ro k u  po dziś dzień 
cz ło w ie k  ten  zn a jd u je  się na w o l­
ności.

Jeszcze n ie  p rze b rzm ia ła  spraw a 
sołtysa, jeszcze w e w s i huczało ja k  
w  u lu  na w y ro ju , gdy w y b u c h ła  
now a bom ba: oto w  „C h ło p s k ie j 
D rodze “  uka za ł się a r ty k u ł St. 
O leszki, osadn ika z G uranow a. T y ­
tu ł :  „S pó łdz ie lczość to  do b ra
rzecz“ , a u  d o łu  w y ra ź n ie  St. O le ­
szko, w ieś G uran ów , pow . K ło d z ­
ko. Sensacja podw ó jna , bo n ik t  się 
n ie  spodziew ał, że O leszko p o tra f i 
pisać do gazet; że się odw aży po­
ruszyć ta k  ry z y k o w n y  tem at.

M uszę się p rz y  ty m  c z ło w ie ku  
za trzym ać d łuże j, gdyż odegra ł on 
w y b itn ą  ro lę  w  . w ypadkach , ja k ie  
późn ie j zaszły w  G uranow ie . O le ­
szko to  m ło d y , dw udziestoośm io- 
le tn i re p a tr ia n t z B ia ło ru s i, syn 
p ięc iom orgow ego chłopa. W y k s z ta ł­
cenie: 4 k la s y  szko ły  powszechnej. 
P ie rw sze  la ta  po w o jn ie  spędz ił ze 
swą żoną i  córeczką na tu łaczce 
po Pom orzu. Do G u ranow a  p rz y ­
b y ł późną je s ien ią  1947 r . i  za ją ł 
opuszczone przez pewnego gó ra la  
d w u h e k ta ro w e  gospodarstwo. Z i ­
m ą  p ra co w a ł w  lesie  i  na w e t n ie  
ź le  za rab ia ł, la te m  n ie  m a jąc  w ie ­
le  ro b o ty  na sw o je j dzia łce p raco­
w a ł na d n ió w k ę  u  G ajusa i  też n ie  
na rzeka ł, bo G a jus z w y p ła tą  n i ­
g d y  m e zalegai. D z iw n o  to o ie -  
szikę, bo ju ż  zauw aży ł, że G ajus n ie  
w s z y s tk ic n ' ta k  s k ru p u la tn ie  w y ­
p łaca ł. B ardzo często pracowała, 
u  n iego pew na au tochtonka, ko b ie ­
ta  ju ż  starsza, m a tka  p ięc io rga  
dzieci, żona szewca Barcza. Z ja ­
w ia ła  się na każde zaw ołan ie, po ­
rzuca jąc  n ie ra z  p iln e  za jęcia  do­
m ow e, p ra cow a ła  nachm urzona, 
zła, n iechę tna  do rozm o w y, zezem 
pa trząca na lu d z i. G ajus n ie w ie le  
się do n ie j odzyw a ł, t ra k to w a ł ją  
z gó ry , p ła c ił je j n ie re g u la rn ie  
i  m n ie j n iż  in n y m  rob o tn icom . T a ­
je m n ic a . tego w y z y s k u  w y ja ś n iła  
się w  końcu. Otóż G ajus dosta ł 
w  sw o je  ręce ha n ie b n y  do kum e n t 
au tochtona Barcza, podp isany 
przez H itle ra , dyp lo m  dz iękczyn ny  
za g o r liw e  p e łn ie n ie  fu n k c j i  „P re s - 
secnefa“  na te ren ie  tu te jsze j g m i­
n y  —  w ięc  po p ro s tu  szantażow ał 
B arczów  ty m  dokum entem . A le  
w  o w y m  czasie O leszko n ie  w ie ­
dz ia ł o ty m  i  n ie  u m ia ł sobie w y ­
tłum a czyć  b ru ta ln e g o  stosunku  
G ajusa do p ra c o w ite j au toch ton k i. 
Z resztą w  ty m  czasie O leszko w ie ­
lu  rzeczy n ie  u m ia ł sobie w y t łu ­
maczyć. Często b y w a ł św iadk iem  
rozm ów , ja k ie  się to c z y ły  m ię dzy  
G ajusem  a K o b ry ń s k im  lu b  K o ­
szew skim . P anow ie  c i t ra k to w a li 
go iście  z pańska, n ie  l ic z y li  się 
z jego obecnością, ro z m a w ia li tak , 
ja k  gd yb y  on b y ł n ie ro zu m n ym  
dzieck iem , a lbo ja k b y  on i p o s łu g i­
w a li się obcym  ję zyk ie m . N ie  je d ­
no zdanie u tk w i ło  m u  w  pam ięci. 
„Z  ja k ie j ra c ji d y k ta tu ra  p ro le ­
ta r ia tu ?  —  m ó w ił raz K o b ry ń s k i. —  
D laczego n ib y  ta  zn ikom a  m n ie j­
szość, ja k ą  s tan ow i p ro le ta r ia t, 
m a sobie uzu rpo w ać w ładzę 
nad c a ły m  narodem ? P rze ­

de w s z y s tk im  je ś li chodzi o w ię ­
kszość, to  ch łop p o w in ie n  tu  m ieć 
coś do pow iedzen ia , a ch łop n ie  
chce k o m u n y .“

—■ Jakże to  —  p o m y ś la ł sobie 
O leszko —  ja  przecież chłop, a 
skąd ty  wiesz, że ja  n ie  chcę k o ­
m uny?  A  B o b iń s k i też ch łop i  też 
kom un is ta , i  ta m ą i z gó rne j części

w si, co należą do p a r t i i,  to  też 
ch ło p i i  kom u n iśc i.“  N ie  m ia ł je d ­
n a k  jeszcze na ty le  odwagi, by  
p rze rw ać  panom  dyskusję , w m ie ­
szać się do ic h  rozm ow y. In n y m  
razem  za s ta n o w iły  go s łow a K o ­
szewskiego: —  Proszę was, to  jest 

fa k t  dow iedz iony, że w  m ia rę  
u p rzem ys ło w ien ia  k ra ju  p ro le ta ­
r ia t  rośn ie  w  s iłę  i  w y w ie ra  coraz 
w iększy  nac isk  na rząd, w yw a lcza  
sobie p ra w a  i  p r z y * , le je .  Po cóż 
w ięc  ro b ić  g w a łto w n y  p rze w ró t, 
re w o lu c ję , k ie d y  p ro le ta r ia t może 
osiągnąć d o b ro b y t drogą ew o lu ­
cy jną , bez p rze le w u  k rw i,  bez 
k rw a w e j d y k ta tu ry ..

O leszko czuł, że w  ca łym  ty m  
ro zu m o w a n iu  t k w i ja k iś  zasadni­
czy b łąd, pam ię ta ł, że B o b iń sk i

tw ie rd z ił  coś w ręcz  przeciw nego, 
m im o w o li p rz y p o m n ia ł też sobie 
b ia ło ru s k ie g o  dz iedzica L u ty ń s k ie -  
go, k tó reg o  oko liczne  ch łopstw o w  
żaden sposób n ie  m og ło  zm usić do 
ustępstw a —■ ale jakoś  n ie  u m ia ł 
sprecyzow ać sw o ich  m y ś li i  w  fo r ­
m ie  jak iegoś a rg u m e n tu  p rz e c iw ­
s taw ić  je  w yw o d o m  Koszewskiego, 
zwłaszcza, że .ten  z a m ilk ł, ' a m ó w ił 
G ajus: —  ...N ieraz się nad ty m  za­

stanaw ia łem , że n a tu ry  lu d z k ie j 
n ie  da się zm ienić. N ig d y  n ie  u w ie ­
rzę, żeby cz ło w ie k  p rzes ta ł być 
egoistą. D o p ó k i je s t ż y w y  zawsze 
będzie dą ży ł do os iągnięc ia  boga­
c tw a  kosztem  in n ych . Chcąc s t łu ­
m ić  w  cz ło w ie ku  ten  ż y w o tn y  pęd, 
trzeba postaw ić  nad n im  p o lic ja n ­
ta, a nad ty m  p o lic ja n te m  jak iegoś 
ob e rp o licm a js tra  itd . aż do naczel­
ne j w ładzy . A  cz ło w ie k  ta ką  ju ż  
m a naturę , że zawsze będzie dą ży ł 
do osiągnięcia bogactw a. To zna­
czy co? Po p rostu , że re w o lu c ja  
m usi być perm anentna . I  tego an i 
M a rks  an i Engels n ie  p rze w id z ia ł.

—  A  ro b o tn ik  fab ryczn y?  __ w y ­
rw a ł się O leszko ja koś  w b re w  w ła ­
snej w o li i  poczu ł na  sobie zdz i­
w ione  spo jrzen ia  trzech  rozm ów ­
ców.

—  Co, ro b o tn ik  fab ryczn y?  __
za p y ta ł K o b ry ń s k i.

—  A no  to, że ro b o tn ik  n ie  chce 
być  bogaczem. J a k  m u  dobrze p ła ­
cą, to  ju ż  zadow o lony  i  niczego 
w ięce j n ie  chce.

—  Bo w ie , że w ięce j n ie  dosta­
n ie  —  p o w ie d z ia ł K o b ry ń s k i. —  
A  pan n ie  ch c ia łb y  b y ć ' bogatym ?

—  N ie  —  od po w ie dz ia ł O leszko, 
dz iw ią c  się swej n iespodziew anej 
w ym ow nośę i —  bo na co m i p ięć 
ub rań , k ie d y  m i dosyć dw a: na

św ię to  i  na  codzień. A lb o  na co 
m i dziesięć św iń , k ie d y  ja  ty lk o  
d w ie  mogę zjeść do ro ku . To n ie  
p raw da, że każdy  cz ło w ie k  chce 
być bogaty.

K o b ry ń s k i lekceważąco m achną ł 
rę ką : —  To się panu  ty lk o  ta k  w y ­
daje. —  E j, n ie  —  odpow iedz ia ł 
O leszko z nam ysłem  —  m n ie  się 
w yd a je , ale co innego. P an G ajus 
m ó w i, że pęd do bogactwa... Może 
i  tak , a le  n ie  u  w szys tk ich  lu d z i. 
Jak  ja  n ie ra z  rob ię  w  po lu , choć­
by  i  u pana, to  przecież w iem , że 
n ie  ro b ię  d la  siebie, ale ro b ię  co­
raz prędze j, coraz prędze j, coraz 
le p ie j, ch c ia łb ym  się z k im ś  w y -  
ścigać i  jestem  ta k i zadow olony, 
że m i w ięce j do szczęścia n ie  trz e ­
ba. To też jes t ja k iś  pęd, ale n ie  do 
bogactwa... N ie , nie, to n ie  do bo­
gactwa. M n ie  by  bogactw o n ie  c ie ­
szyło, a ja k  m i rob o ta  id z ie  do­
brze, to  m n ie  w łaśn ie  cieszy, to 
je s t m o je  bogactw o, to  je s t m o je  
życie .

—  N iew o ln icza  dusza —  m ru k ­
n ą ł po fra n c u s k u  K oszew ski i  na 
ty m  rozm ow a się skończyła . O le­
szko pożegnał się ch łodno ze s w y ­
m i oponentam i. —  C zeka jc ie  pano­
w ie  —  p o m yś la ł sobie opuszczając 
dom  G ajusa —  ja  się w am  posta­
ra m  na w szystko  odpow iedzieć...“

Następnego dn ia  nap isa ł podanie
0 p rz y ję c ie  do p a r t i i  i  z ło ż y ł je  na 
ręce ówczesnego sekre tarza, W i­
śniewskiego. A  potem ... W  ty m  
okresie, je s ien ią  1948 r. w  G urano­
w ie  ro z w in ę ło  się czy te ln ic tw o . 
N o w y  listonosz, S te fan M ilk n e r ,  
obs ługu jący  sąsiednią w ieś P io tro ­
w ice, gdzie m ie śc ił się u rząd  po­
cztow y, i  do jeżdża jący ro w e rem  do 
G uranow a. u w z ią ł się, by  w  te j 
m a łe j grom adzie  m ieć sześćdzie­
sięciu  p r  er. um era to r  ów  i  w  końcu  
dokona ł tego. Lu d z ie  chcąc n ie  
chcąc p rz y z w y c z a ili się do czy ta ­
n ia  i  sam i żąda li coraz to  n o w ych  
gazet. Rzecz cha rak te rys tyczna , że 
o lb rz y m ią  w iększość p re n u m e ra to ­
ró w  s ta n o w ili ro b o tn ic y  le śn i
1 m a ło ro ln a  b iedota  z gó rne j części 
w s i. C i bogatsi z do łu , w y k u p u ją ­
cy ze spó łd z ie ln i lw ią  część m ono- 
p o ló w k i, og ran icza li się do je d n e j 
gazety na rodzinę. C zy ta jąc  
„C h ło p ską  D ro gę “ , późn ie j „G ro ­
m adę“  O leszko c iąg le  n a p o ty k a ł 
a r ty k u ły  ch łopsk ich  koresponden­
tó w  i  re d a kcy jn e  w ezw an ia : „P is z ­
cie do nas o sw o ich  sprawach?. 
„P iszc ie  o w szys tk im , co was b o li 
i  co was cieszy!“  —  „B ądźc ie  
w s p ó łre d a k to ra m i naszego p ism a !“  
I  O leszko c h w y c ił za p ió ro : „C o  
m n ie  bo li?  B o li m nie, gdy w idzę  
ja k  m ó j sąsiad c a ły m i d n ia m i orze 
je d n y m  w o łem  i  n ie  może się z ro ­
b o ty  w ygrzebać. A  cieszy m nie , 
gd y  w idzę  ja k  w  m a ją tk u  pańs tw o­
w y m  t ra k to r  c iągn ie  cz terosk ibo - 
w ie c  i  w  c iągu dn ia  orze ty le  z ie ­
m i, ile  m ó j b id n y  sąsiad sw o im  
w o łem  w  dw a tygodn ie . B o li m nie, 
gdy w idzę, że jeden sąsiad p ra cu ­
je  w  p o lu  m aszynam i i  z d n ia  na 
dz ień sta je  się bogatszy, a d ru g i 
sąsiad h a ru je  rę k a m i i n ie  może 
sobie pozw o lić  na od rob inę  m asła 
do ch leba“ . N ie  w y m ie n ia ł n a ­
zw isk, ale p isa ł tak , że każd y  w  
G u ran ow ie  m óg ł się dom yśleć 
o kogo chodzi. Z resztą n ie  zależa­
ło  m u na w ska zyw a n iu  pa lcam i: 
t y  G a jus ie  jesteś bogaczem, ty  K o ­
b ry ń s k i jesteś reakc jon is tą , t y  K a ­
łu s k i masz n a tu rę  k u ła k a  —  cho­
d z iło  m u  o rzucen ie  hasła : „S p ó ł­
dzielczość to  dobra  rzecz“ . Z d a w a ł 
sobie sprawę, że a r ty k u ł w y w o ła  
burzę, l ic z y ł je d n a k  na m ora lne  
poparc ie  ze s tro n y  ro b o tn ik ó w  le ­
śnych i  całe j górne j części w s i. 
A r t y k u ł  ukaza ł się w  d ru g ie j po ­
ło w ie  stycznia , w  dw a tyg o d n ie  po 
a resztow an iu  sołtysa S arny.

S ekre ta rzem  P Z P R  b y ł ju ż  w te ­
d y  leśn iczy G radek. W ie lu  lu d z i 
n ie  zda je sobie spraw y, ja k  s tra -
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sz lłw ą  b ron ią , b iczem  na zacofań­
ców  w ie js k ic h  są a r ty k u ły  w  
„C h ło p s k ie j D rodze“ , lu b  „G ro m a ­
d z ie Ż a d e n  ro b o tn ik , żaden in te ­
lig e n t n ie  bo i się ta k  „op isa n ia  
w  gazecie“  ja k  chłop. W  ty m  m a­
ły m  środow isku , ja k im  je s t wieś, 
chłop, a szczególnie bogacz, czuje 
się k im ś  n ies łych an ie  w a żnym  
i  z chw ilą , gd y  w  prasie  ukaże się 
nagana pod jego adręsem, w y d a je  
m u  się, że cała P o lska p a trz y  na 
niego, w y ty k a  go pa lcam i. I  chcąc 
n ie  chcąc, obok n ien aw iśc i do k o ­
respondenta  w ie jsk ie g o  czu je przed 
n im  respekt, ja k  g d yb y  ten  zam iast 
p ió ra  re w o lw e r m ia ł w  kieszeni. 
P rzez ja k iś  czas po uka zan iu  się 
a r ty k u łu  O leszki, u  G ajusa o d by­
w a ły  się ta jem n icze  na rady, c iąg le  
fa m  ktoś p rzy c h o d z ił —  ja k  n ie  
K o b ry ń s k i z K oszew skim , to K a łu -  
s k i i  S u rm a ńsk i i  A lb in ia k ,  często 
le śn iczy  G radek.

W  ja k i sposób dow iedziano się,
0 czym  ta m  m ów iono , tru d n o  do ­
ciec —  dość na tym , że pewnego 
w ieczo ru  u  O leszki z ja w il i  się B a ­
l iń s k i i  W iśn ie w sk i i  z m ie jsca m u 
ośw iadczy li: —  T y  wiesz, ja k i on i 
ta m  ba t na cieb ie  kręcą? Po p ie rw ­
sze, chcą cię z p a r t i i  w y lać , a po 
d ru g ie  piszą ja k iś  l is t  na ciebie 
do „C h ło p s k ie j D ro g i“ . A le  n ie  bó j 
się, z p a r t i i  cię n ie  w yrzucą , bo po 
tw o je j s tron ie  będzie w iększość, 
ą do „C h ło p s k ie j D ro g i“  m y  też 
p o tra f im y  napisać. A  zresztą, co 
tob ie  mogą zarzucić?

Is to tn ie , Oleszce n ic  n ie  m o g li 
zarzucić, bo an i w yzysk iw aczem  
n ie  by ł, an i n ie  n ik o m u  złego n ie  
z ro b ił, an i w reszcie o re a kc jo n izm  
pom ów ić  go n ie  b y ło  m ożna —
1 w reszcie  sam K o b ry ń s k i z w ró c ił 
sw o im  kom panom  uwagę, że 
w sze lk ie  p ró b y  „u n ie s z k o d liw ie ­
n ia “  O leszki m ogą w y w o ła ć  ca ł­
k ie m  o d w ro tn y  sku tek , i  K a łu s k i 
też p rz y z n a ł m u  ra c ję : „ le p ie j go 
n ie  ruszać, bo śm ie rdz .“ . N a m yś la ­
no się jeszcze, na ja k ie j podsta­
w ie  m óg łb y  G radek odm ów ić  O le ­
szce p racy  w  lesie, ale żadnej po d ­
s ta w y  n ie  w ym yś lono . —  Z w o ln ię  
go —  m ó w ił G radek  —  to  napisze 
do gazety, że je s t m a ło ro ln y , że 
m u  le śn ic tw o  ro b o ty  n ie  da je  i  zno­
w u  będzie k r z y k “ .

S kończy ło  się na tym , że O leszko 
O trzym a ł dw a anon im ow e l is ty  
i  po g różkam i i  w y z w is k a m i n a p i­
sane przez kogoś we wsi, ale w y ­
słane aż z K ło dzka . N ie m a l ró w ­
nocześnie o trz y m a ł z re d a k c ji 
„C h o łp s k ie j D ro g i“  l is t  za w ie ra ją ­
cy  s łow a  uznan ia  i  zachęty do d a l­
szej w sp ó łp racy  i  d z ię k i tem u  
l is to w i z rozum ia ł, że w  w a lce  
z m ie jsco w ym  zacofaństw em  n ie  
je s t osam otn iony, że prócz sw oich 
tow a rzyszy , ro b o tn ik ó w  leśnych, 
m a potężne zaplecze w  W arszaw ie.

Rzecz jasna, że do G ajusa ju ż  
n ie  zachodził. W ieś w y ra źn ie  po­
d z ie li ła  się na t rz y  obozy: 1) re ­
a k c y jn ą  k l ik ę  Gajusa, K o b ry ń -  
skiego, sekre ta rza P Z P R  G radka  
i  k i lk u  ic h  p rz y ja c ió ł zabużan,
2 ) postępową g rupę  O leszki, B o ­
b ińsk iego , W iśn iew sk iego  i  w ie lu  
z ty c h  b iedn ie jszych  z gó rne j czę­
ści w si, 3) chw ie jną , zdezorien to ­
waną, po części s te rro ryzo w a ną  
przez bogaczy g rupę  ś re d n io ro l­
nych . Te same ug rup ow a n ia  
i  w  ty m  sam ym  stosunku p rocen­

to w y m  u trz y m y w a ły  się w  p a r t i i,  
liczące j oko ło  40-tu  cz łonków . Z da ­
w a ło b y  się w ięc, że postępowcy, 
m a jąc  w  sw ej g ru p ie  potężne 
zaplecze „C h ło p s k ie j D ro g i“ , p o ­
w in n i b y l i  ła tw o  osiągnąć z w y ­
cięstwo, z jednać sobie ch w ie jn y c h  
ś redn iaków , s tłu m ić  dzia ła lność 
opozyc jon is tów . I  Oleszce też się 
ta k  zdaw ało, do p ó k i n ie  w p a d ły  
m u  w  ręce egzem plarze „N o w y c h  
D ró g “ , do pó k i n ie  za zn a jo m ił się 
trochę  z l i te ra tu rą  m arks is tow ską . 
Z ro zu m ia ł, że re a k c jo n iś c i m ie j­
scow i, c i z G uranow a, sam i ja ko  
tacy  n ie  są groźn i. Są n iebezpieczn i 
i  t ru d n i do pokonan ia  d latego, że 
ró w n ie ż  m a ją  sw o je  zaplecze: w  
gm in ie , w  pow iec ie , a może i  w  
w o je w ó d z tw ie .

W iosną 1949 r. p o w s ta ł w  G u ra - 
n o w ie  ośrodek m aszynow y. P e łno ­
m o cn ik ie m  i  zarazem  m ech an ik ie m  
ośrodka m ianow ano  B ob ińsk iego , 
bo ten  zna ł się na m aszynach —  
podczas w o jn y  o b s łu g iw a ł m ły n  pa ­
ro w y . O środek m ie ś c ił się w śród  
ro z le g łych  zabudow ań p lebańsk ich . 
K s iądz W a lczak  zgodz ił się n a  to 
bez w a ha n ia  i  na w e t od s tąp ił B o ­
b iń s k ie m u  po kó j m ie szka ln y  na 
p le b a n ii. Ta jego ugodowość w  s to ­
sun ku  do g ro m ad y  n ie w ie le  go k o ­
sztow a ła , ale on sam  też n ie  m ia ł 
p re te n s ji, by m u  ją  po czy tyw an o  za 
jakąś  o fia rę , czy dobroczynność. 
B o b iń s k i zab ra ł się do p ra c y  z za­
pa łem . „O środe k  m aszynow y —  
m ó w ił do sw ych  p rz y ja c ió ł —  to 
początek k o le k ty w iz m u . A  d o b ry  
ośrodek, to  ju ż  p ó ł k o le k ty w “ . N ie ­
s te ty , ośrodek n ie  b y ł d o b ry . B o ­
b iń s k i dos ta ł same stare m aszyny, 
w y b ra k o w a n e  g ru cho ty , k tó ry c h  
ju ż  n ik t  n ie  chc ia ł na p raw iać . G a- 
ju s  np. odda ł do ośrodka zdobytą  
gdzieś starą, zapasową kopaczkę, a 
drugą , o w ie le  lepszą, z a trz y m a ł d la  
siebie. K o s ia rk ę  też za trzym a ł, bo 
ja k  sam m ó w ił —  codzienn ie  m usi 
kos ić  m ieszankę d la  byd ła , w ięc  n ie  
będzie za każdym  razem  b ieg a ł po 
m aszynę do ośrodka, ż n iw ia rk i też 
n ie  odda, bo sam ją  z rem on tow a ł, 
kosz to w a ła  go t r z y  tysiące. Z resztą 
gm ina  się na to zgodziła, gm ina 
id z ie  G a ju so w i na rękę, w ięc  g ro ­
m ada n ie  m a n ic  do gadania. B o ­
b iń s k i szpera ł po dom ach, po w a r ­
sztatach, z d o b yw a ł śruby, m u te rk i,  
p i ły ,  n o ż y k i do kos ia rek , je ź d z ił do 
gm innego ośrodka i  u p o m in a ł się 
o części zapasowe, o now e p łó tno  
do sn o po w ią za łk i —  i w  końcu  z re - 
m o n te w a ł w szys tk ie  m aszyny. O le ­
szko w  tym  okres ie  często go od­
w ie d z a ł i  pom aga ł w  p ra cy . N ie raz  
p rz y n o s ił z sobą egzem plarz „N o ­
w y c h  D ró g “  lu b  in ne  czasopismo i 
czy ta ł m u  ciekawsze fra g m e n ty  
ro z p ra w  le n in o w s k ic h  a lbo sp ra ­
w ozdań. —  Ot, w idz isz  —  m a w ia ł 
n ie k ie d y  B o b iń sk i, m ając na m y ś li 
G ajusa i  G radka  —  z tego im  trz e ­
ba w yg a rn ą ć  k ie d y  na zeb ran iu  
p a r ty jn y m !

Z b liż a ły  się żn iw a . N o rm a ln ie  
zaczynają się one w  G u ran ow ie  
(400 m. nad poziom  m orza ) w  os ta t­
n ie j dekadzie lipca . U b ieg łego ro k u  
w s k u te k  d łu g o trw a ły c h  deszczów i 
ch łodów  p a nu jących  w  te j o k o lic y  
zboża d o jrz e w a ły  p o w o li i  dop iero  
p ią tego s ie rpn ia  zaczęto je  kosić  na 
p o łu d n io w y c h  stokach. A to l i  w  dw a 
d n i pó źn ie j nad G uranow em  p rz e ­
w a liła  się bu rza  z p io ru n a m i, n a ­
stępnego d n ia  znów  lu n ę ło  i  ju ż  z

k r ó tk im i p rz e rw a m i la ło  do d w u ­
dziestego s ie rpn ia .

N a b rzm ia łe  deszczem chm u ry  
n a p ły w a ły  bezustannie od s tro n y  
K ło d z k a  i  p rz e w a la ły  się k u  za le­
sione j i  gó rzys te j g ra n ic y  czeskiej. 
W  ta k i czas w y d a je  się lu dz io m , że 
ta k  ju ż  będzie zawsze i  że ta k i sarn 
po top za lew a ca ły  k ra j —  stare ba ­
by p rz e b ą k u ją  o po top ie , o końcu  
św ia ta . P o to k  z rozg ło śnym  szu­
m em  to c z y ł sw o je  m ę tn e ' w ody, 
z ry w a ł d re w n ian e  m osty  i  p o d m y­
w a ł szosę, a na s tro m ych  zboczach 
po je d n e j i  d ru g ie j s tron ie  w s i 
w ie lk ie  po łac ie  zboża p rzyk lep ane  
u le w ą  p o k ła d ły  się na ziem ię, co z 
da leka w yg ląd a ło , ja k  gd yb y  ja k ieś  
w ie lk o lu d y  w y ta rz a ły  się po n ich. 
To co skoszone, na garściach lu b  
snopkach— zrosło ; z ia rno  w  kłosach 
napęczn ia ło  i  w yp u śc iło  b ia łe  k ie ł­
k i  —  i  lu d z ie  ju ż  w ie d z ie li, że z te ­
go zboża n ie  będzie chleba.

T y lk o  dz iec i m ia ły  ogrom ną 
uciechę, godz inam i w y s ta w a ły  nad

w e zb ra n ym  p o to k ie m  w  nadzie i, że
lada  c h w ila  s tan ie  się n ie b y w a ła  
ka ta s tro fa : ru n ie  os ta tn i m ost, za­
w a li się ja k iś  dom. N ies te ty , oprócz 
dw óch  m ostów  żaden dom  się n ie  
z a w a lił, c h m u ry  się p rz e ta r ły , w y j ­
rza ło  słońce i  w oda w  p o to k u  za­
częła sm u tn ie  opadać.

W te d y  gu ranow scy  osadn icy w y ­
r o i l i  się z dom ów  i  posz li oglądać 
szkody  poczyn ione przez u lew ę.

W  d ru g i dz ień pogody O leszko 
poszedł do ośrodka m aszynow ego; 
zasta ł tam  ju ż  sporo  lu d z i i  a k u ra t 
t r a f i ł  na jakąś  k łó tn ię . O kaza ło się, 
że to  m ech an ik  B o b iń s k i psioczy na 
m łodego osadn ika  M ik lasa .

—  Tobie, psiam ać, b ieda m ało  
jeszcze do ja d ła ! Z d a ło b y  ci się ze 
dw a  la ta  n iem ie ck ie go  la g ru , to byś 
inacze j na lu d z i p a trz y ł.

—  Może ja  w ięce j przeszed ł n iż  
t y  —  o d b u rk n ą ł m ło d y  M ik la s  w y ­
co fu ją c  się je d n a k  poza p le cy  osad­
n ik ó w .

—  T yś przeszedł, ale ja k  tob ie  
U k ra in ie c  psub ra t, toś ty  gorszy 
psu b ra t! Tob ie  w szystko  co obce, to 
śm ie rdz i, a sam co jesteś? J a k  by 
c i dać p ra w o , to  byś sam h u la ł ja k  
banderow iec ! No, no!

—  A  o co chodzi? —  z a p y ta ł 
O leszko, podchodząc do m echan ika .

—  B o je m u  się n ie  podoba —  
rz e k ł B ob iń sk i, w ska zu ją c  k luczem  
fra n c u s k im  na M ik la s a  —  że F i-  
gu rsk ie m u  m aszynę na po po łud n ie  
daję. P ow iada, że to  p su b ra t U k ra i­
n iec, a m aszyny  trz a  n a jp ie rw  P o­
la k o m  dawać.

—  Przecież F ig u rs k i n ie  U k ra i­
n iec  —  w trą c i ł  k tó ry ś  z osadn ików .

—- Ja w iem , że n ie  U k ra in ie c , ale

choćby n a w e t b y ł,  to  i  co? W ażne 
jest, że ch łop  porządny, a czy on 
U k ra in ie c  czy T a ta r, co ko m u  do 
tego? Jakeś ta k i na c jona lis ta , to  se 
H it le ra  pow ieś w  dom u na ścianie !

•—  D a jc ie  m u spokó j, B o b iń s k i —  
odezw ał się k tó ry ś  ze starszych —  
on na w e t n ie  w ie , co to je s t n a c jo ­
na lis ta . Za. m ło d y , żeby w iedz ia ł.

B o b iń sk i z a p a lił papierosa i  zw ra  
cając się do b liż e j s to jących  rz e k ł 
ju ż  tonem  ła go dn ie jszym :

—  A n o  pew n ie , ja k b y  go zapytać, 
co to  je s t na c jo na lis ta , to by  n ie  u - 
m ia ł odpow iedzieć, ale za to  ro b i i 
m y ś li ja k  na c jo na lis ta . A  skąd się 
to u n iego bierze? z pow ie trza?  
S łyszy co s ta rs i gadają, to  i  on to 
samo. T y lk o , że s ta rs i są cw a n i i 
n ie  pó jd ą  na ry n e k  w o łać, że P o l­
ska od m orza do m orza, bo w iedzą 
czym  to  pachn ie. No, no m a m y tu  
ta k ic h , n ie  trz a  pa lcem  w skazyw ać.

—  G a ju s . . .—  po dp ow ied z ia ł k tó ­
ryś  z osadn ików , in n i , ch rzą kn ę li 
dw uznacznie, zaśm ia li s ię ..

A  O leszko p rzysze d ł tu  w łaśn ie  
w  sp ra w ie  Gc^usa, K oszenie jes t 
p ilne , zw łaszcza na p o łu d n io w y c h  
stokach, gdzie słońce dogrzew a 
i  z ia rn o  zacznie się w n e t sypać, a 
ż n iw ia re k  m ało . Czemuż to  m aszy­
na G ajusa s to i bezczynn ie na po d ­
w órzu?

—  Przecież G ajus m ia ł kos ić  od 
rana  —  o d p a rł B o b iń s k i .

—  N ie, n ie  kosi, w id z ia łe m , że 
p o w ró s ła  ro b i. A  zresztą jego zbo­
że n ie  p ilne , bo na pó łnocne j s tro ­
nie. M aszynę trzeba  m u  zabrać! 
K to  pó jd z ie  ze mną?

Z g ło s iło  się dw óch, k tó rz y  ju ż  
czeka li pod p leban ią  z p a rą  kon i. 
G a jusa zas ta li z jego s ios trą  i  n ie ­
odzow ną au toch tonką  BarcZow ą 
p rz y  pow rós łach  w  stodole.

—  Panie G ajus, zab ie ram y ż n i­
w ia rk ę , bo po trzebna.

—  N ie  zabierzecie , bo ż n iw ia rk a  
je s t m o ja  —  o d b u rk n ą ł G a jus —  
m acie m aszyny w  ośrodku, to b ie rz ­
cie.

—  P an w ie  dobrze, ja k ie  m aszy­
n y  są w  ośrodku , boś pan sam d a ł 
zepsutą kopaczkę. B ie rzc ie , zaprzę­
ga jc ie ! —  za w o ła ł do s w y c h -to w a ­
rzyszy  s to jących  p rz y  kon iach , a c i 
n a tych m ia s t ru s z y li k u  m aszynie.

—  P an ie  O leszko! —  za w o ła ł G a­
ju s  po rzuca jąc  robo tę  i  wychodząc 
ze s tod o ły  —  pan  za to  będzie od­
p o w ia d a ł!

—  P rzed  k im , p rzed  p rezyden tem  
M ośc ick im ? S koń czy ły  się wasze 
czasy, teraz grom ada m a głos, n ie  
w y . P oczeka jc ie  jeszcze trochę, to 
w am  ca łk ie m  nosa u trz e m y ! W io,, 
jedźc ie ! —  z a w o ła ł do ż n iw ia rz y .

—  J a k  skończycie , to sprow adźcie 
m aszynę tu . A  ja k  tam  u K a łu s k ie - 
go, m aszyna w  ruchu?

—  Tak, K a łu s k i kos i! T y lk o  u  
S u rm ańsk iego  zdaje się, m aszyna 
sto i. D o K o b ry ń s k ie g o  też w a rto b y  
zajrzeć.

—  Z araz ta m  pó jdę !
I  O leszko cho dz ił po w si, ściągał 

w o lne  m aszyny do ośrodka i  w y s y ­
ła ł  je  tam , gdzie koszenie by ło  n a j­
p iln ie jsze . Następnego d n ia  uzgod­
n i ł  z B o b iń s k im  p la n  p racy, zw o­
ły w a ł lu d z i i  zacnęcał ic h  do k o ­
szenia n ie  ty lk o  w  dzień, ale i  póź­
n y m  w ieczorem  —  pogoda n ie p e w ­
na, przecież to  ju ż  kon iec s ie rpn ia , 
a i  na kon iczynę  i  na  p o tra w  też 
p rzych od z i czas. Lu d z ie  p y s k o w a li 
trochę , m ru cze li, że O leszko siedzi 
bez p rz e rw y  im  na  k a rk u , ale w  
g ru nc ie  rzeczy b y l i  zadow oleni, 
gdy po- dz ies ięc iu  dn ia ch  gorączko­
w e j p ra c y  w  p o lu  pozosta ły  ty lk o  
gdzien iegdzie sam otne „ la lk i “ . Z re ­
sztą n ik t  się n ie  w a ż y ł w ys tąp ić  
ja w n ie  p rz e c iw  Oleszce, bo znów 
w  ty m  czasie uka za ł się w  „C h ło p ­
sk ie j D rodze “  jego a r ty k u ł p t. „R a ­
sza D y k ta tu ra “  —  znów  O leszko 
po czu ł za sobą potężne zaplecze i  
ju ż  go tów  b y ł do w ys tą p ie n ia  na 
g ro m a d zk im  zeb ran iu  —  czekał 
t y lk o  o ka z ji. W  sw ym  a r ty k u le  p i ­
sa ł m ię d z y  in n y m i ta k : „S ą  tacy, 
k tó rz y  tw ie rd zą , że p ro le ta r ia t s ta­
n o w i m nie jszość i  d la tego n ie  m a 
p ra w a  do rządzen ia  społeczeń­
stw em . Otóż w łaśn ie  ci, k tó rz y  ta k  
tw ie rd zą , s tan ow ią  zn ikom ą 
m niejszość.

M a m y  w e  w s i oko ło  80 -c iu  go­
spodarzy. D w u n a s tu  z n ic h  n ie  chce 
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , oko ło  d w u ­
dziestu  z a jm u je  s tanow isko  c h w ie j­
ne, n iezdecydow ane, a reszta, t j.  
oko ło  p ięćdziesięciu , w y ra ź n ie  opo­
w iada  się za socja lizm em , za d y ­
k ta tu rą  p ro le ta r ia tu . J u tro , być 
może i  ci c h w ie jn i p rzy łączą  się do 
nas. Jest nas ogrom na w iększość, 
.m am y p ra w o  do rządzen ia “ . I  jesz­
cze: „W  nas sam ych tk w ią  jeszcze 
stare n a w y k i, jeszcze się bo im y  
w szystk iego , co nowe, jeszcze n a m i 
rządz i s trach  p rzed  n ieznanym , ale 
s trach  ten  z n ik n ie  z chw ilą , gdy 
p ie rw sze  p łu g i k o le k ty w n e  zaorzą 
nasze odw ieczne m iedze“ .

W  p o ło w ie  g ru d n ia  odby ło  się w  
G u ra n o w ie  ważne zebran ie g ro ­
m adzkie . P rz y je c h a ł ze sta rostw a 
ja k iś .d e le g a t, p rz y je c h a ł w ó jt  i  se­
k re ta rz  gm iny , p rz y  ste le  p re z y ­
d iu m  zasiad ł także n o w y  sołtys, Ja ­
n e c k i i  sekre ta rz  P .Z.P.R. G radek. 
N a jp ie rw  p rz e m a w ia ł delegat, p o ­
tem  w ó jt  —  obaj z w ra c a li się do 
osadn ików  z go rącym  apelem , by 
n ie  sp rze da w a li zboża p ry w a tn y m  
hand la rzom , lecz d o s ta w ia li je  do 
sp ó łd z ie ln i —  m ó w ili p rz e k o n y w u ­
jąco, u d z ie la li g łosu osadnikom , 
p rz y z n a li im  rac ję , gdy chodziło  o 
zaopa trzen ie  w  zpfcże 'ro b o tn ik ó w  
leśnych  —  je d n y m  s łow em  dogada li 
się z sobą.

P óźp ie j b y ło  gorze j. D e lega t po ­
w ia to w y  od czy ta ł z ja k ie jś  b roszu­
r y  a r ty k u ł p ro p a g a n d o w y o spó ł- 
d z ia ln ia ch  p ro d u k c y jn y c h .

P o tem  o m ó w ił s ta tu t 3 -ch  ty p ó w  
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h . N astęp­
n ie  zab ra ł głos sekre ta rz  G rade k  
i  też  g lędz ił. M ó w ił,  że spó łd z ie ln ie  
p ro d u k c y jn e  ju ż  w  Polsce is tn ie ją , 
że lu d z ie  ta m  p ra c u ją c y  są zado­
w o le n i i  m a ją  co jeść —  wreszcie 
zakończy ł ta k : „ je ż e l i  w a m  k toś

m ó w i, że w  ta k ie j spó łdzie ln i- jesfr 
lu d z io m  źle, to  m u  n ie  w ie rzc ie , 
bo n ie  ta k i d ia b e ł s traszny, ja k  go 
m a lu ją “ .

O leszko n ie  m ó g ł się doczekać 
końca  te j „p rz e m o w y “ . P ie rw s z y  
zap isa ł się do głosu, w s ta ł, popa­
t r z y ł na B ob ińsk iego  i  sw ych  
w s p ó łp ra c o w n ik ó w  leśnych  i  p rz e ­
m ó w ił:

—  Tow arzysze i  o b yw a te le ! —* 
C h c ia łb ym  tu  przede w s z y s tk im  
pow iedz ieć jedną  rzecz: n ie  m a m y  
przed sobą an i dw óch, an i trze ch  
d róg  do w y b o ru . D la  nas is tn ie je  
ty lk o  jedna  droga: droga do socja­
liz m u ! K to  m y ś li inacze j, ten  pa ­
trz y  tam , gdzie rządz i faszyzm , a; 
m yśm y ju ż  w id z ie li faszyzm  i  c.ru - 
g i raz go w idz ie ć  n ie  chcem y! N a ­
sza droga, to  soc ja lizm , a soc ja lizm , 
to  p rzebudow a gospodarcza, to go­
spodarka k o le k ty w n a . I  n ig d y  się 
n ie  zgoazę na to, co p o w ie d z ia ł tow . 
G radek, że spó łdz ie ln ia  p ro d u k c y j­
na, to n ie  ta k i d ia b e ł straszny, ja k  
go m a lu ją , bo to znaczy, że je d n a k  
d ia b e ł i  je d n a k  straszny (w  k i lk u  
m ie jscach  sa li roz le g ł się śm iech ).

T a k  m ożna pow iedz ieć ty lk o  o 
gospodarce p ryw a tne j., bo sam i w i­
d z im y  tu  w e wsi, do czego ta k ie  go­
spo da rk i p row adzą. M a m y  ta k ic h  
gospodarzy, co siedzą ja k  psy na 
kopkach  siana, sam i tego siana n ie  
jedzą i  na k ro w y  w arczą  (czy jś  
głos pod ścianą: „D o  rzeczy, do rze ­
czy !). O ta k ic h  gospodarkach m o ­
żna pow iedzieć, że n ie  ta k i d ia b e ł 
straszny, ja k  go m a lu ją . A le  m y  ro~' 
zum iem y, tc w . G radka . Jeże li to w . 
w czo ra j w ieczó r na s łu cha ł ‘ się ra ­
d ia  lo nd yńsk ie go  (—  głos pod ścia­
ną: „N ie  tw o ja  spraw a! w o ln o  i  to ­
b ie !“ , w śród  ro b o tn ik ó w  leśnych  
psyka n ie  i  głos B ob ińsk iego : „C ic h o  
tam ! n ie  p rze ryw a ć  m u ) i  nagada ł 
się na ten  tem at ze s w o im i p rz y ja ­
c ió łm i, to  pew n ie , że m u  dziś g łu ­
p io  w y s tą p ić  tu  p rzed  n im i i  nag le  
z ro b ić  się a k ty w is tą  p a r ty jn y m . 
Jeże li w am  sp ra w a- spółdzie lczości 
n ie  leży  na sercu, toście n ie  po ­
w in n i w  te j sp ra w ie  zab ierać g ło ­
su. I  n ie  m yś lc ie , że m y  też od ra ­
zu p rz y s tą p im y  do za k ła d a n ia  
S pó łdz ie ln i. M a m y czas.

Zaczekam y aż w szys tk ie  m aszjN  
n y  będą w  ośrodku  i  b u d y n k i sta-- 
jenne  W yrem ontow ane. A  po d ru ­
gie, n ie  m yś lc ie , że was od razu  
p rz y jm ie m y  do zespołu (g łos G a­
jusa: „A lb o  m y  c ie b ie !“  —  i  głos 
B ob ińsk iego : „N ie  p fze ryw a ć , do­
brze gada!“ ) i  dam y w am  w  ręce 
od po w iedz ia lną  robotę. N ie ! bo b y  
p rę d ko  zespół d ia b li w z ię li. S p ó ł­
d z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  sk łada  się 
p rz e d e , w s zys tk im  z lu d z i a po­
tem  dop ie ro  z z iem i, b y d ła  i  m a ­
szyn —  i  zan im  p rz y s tą p im y  do za­
k ła d a n ia  spó łdz ie ln i, m us im y  się 
dobrze zastanow ić ja k ic h  w s p ó ln i­
k ó w  sobie dobrać! I  m ó w ię  tu  
o tw a rc ie , że p ie rw s z y  będę p rze ­
c iw k o . za łożen iu  spó łdz ie ln i, je ż e li 
się będą p c h a li do n ie j tacy  lu dz ie , 
ja k  pan G a jus  i  K o b ry ń s k i!“

S koń czy ł a w o k o ło  n iego z e rw a ł 
się h u ra g a n  ok lasków .

O leszko w yszed ł w  o toczeniu 
sw ych  tow a rzyszy , k tó rz y  podobn ie  
ja k  on, zda w a li sobie sprawę, że 
w a lk a  k lasow a, ja k a  rozgorza ła  w  
G uranow ie , n ie  je s t ła tw a . A le  
przecież je s t nas tu  spora grom ada 
•— zakończy ł rozg lą da jąc  się po 
lu d z ia ch  otacza jących go zewsząd, 
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Z d ro w ie  cz łow ieka  jes t ja k  las 
—  m ó w i S tan is ław .B reszko, pa­
trząc na c iem nie jącą w  zm ie rz ­

chu ścianę św ię tok rzysk ie go  boru . 
—  Dlaczego, Breszko?
—  I i i ,  cz łow ieku , 55 la t  łażę po 

puszczy. Z nam  ją . A  reu m a tyzm  
m am  też 55 la t. P rzeb rzyd ła  cho­
roba. C z łow iek  do ginącego d rze ­
w a podobny. Pog ię ty.

P o rów nan ia  B reszk i b y w a ją  n ie ­
codzienne. N ie ła tw e . Z d ro w ie  cz ło­
w ie k a  d o p ra w d y  do lasu m ożna 
p rzy ró w na ć . N.a pozór ła d n y , szu­
m iący, da je  c ień w  skw a rne  lip c o ­
w e  dn i. A  coś się od środka n ie ­
w idoczn ie  d la  m ie jsk ie go  oka psu­
je . Spo jrzysz, za bardzo W yżyw i- 
c o w a li i  g in ie  drzewostan. Z w ie ­
rzę ta  w y b i l i  —  las na ty m  c ie rp i. 
Ig la s te  w yrą ba no  na opa ł —  liś c ia ­
ste cho ru ją . I  ta k  w szystko  się 
w  lesie łączy, w iąże w  jeden  z w a r­
t y  m echan izm  ip r2 y ro d y . Jak  
lu d z k ie  zdrow ie .

—  R eum a tyzm  —  ciągn ie  B re ­
szko, m ocu jąc się z og rom n ym  b u ­
tem  —  choroba fa łszyw a, ja k  k łu ­
sow n ik , ja k  z łodz ie j leśny. N ie  w i ­
dzisz, n ie  czujesz, aż nagle leżysz 
i  bo li, cho lera, wszędzie. N o g i i  rę ­
ce i  serce. K o rn ik  ta k i lu d z k i —  
reum atyzm .

Las leczym y. Zniszczone przez 
okupan ta  h e k ta ry  zad rzew ione j 
n a w ie rz c h n i zalesia się dziś in te n ­
syw n ie . W strzym ano  w y rę b  w  la ­
sach w o k ó ł S uchedn iow a K ie le ­
ckiego. S urow e k a ry  grożą z łodzie- 
jo m  drew na. C icho je s t w  lasach 
oko liczn ych , ja k  w  p o k o ju  ciężko 
chorego cz łow ieka. K ln ą  p ry w a tn i 
w łaśc ic ie le  ta rta k ó w , ale las po ­
w o li  odżywa, nab ie ra  s ił, odrasta. 
D o zdrow ie jącego lasu w raca  z w ie ­
rzyna.

—  Prędzej — m ów i Breszko — 
las będzie zdrów, niż ja  m ój reu ­
m atyzm  wyleczę.

1 p a trz y  z żalem  w  s tronę  osa­
d y  S uchedniów , zapala jące j ś w ia ­
tła , m iga jące teraz w  do le pod k ru -  
ko w ską  górą, ja k  s e tk i tys ię cy  
ś w ie tlik ó w .

—  P ow inn iśc ie , Breszko, pow aż­
n ie  się zabrać do leczenia. Przecież 
w am  ca łk iem  nog i pow yg ina .

—  Eee, m o ja  choroba to  n ic, to ­
w arzyszu. W  g m in ie  14 tys ięcy  lu ­
dzi. A  w iec ie  —  14 tys ięcy  lu d z i, 
to  28 tys ięcy  chorób. K ażd y  p rze ­
cie coś tam  nosi. Jeden bolące 
ga rd ło , a d ru g i bolące serce. M a łe  
i  duże sp raw y, ale lu dzk ie . A  z le ­
czeniem, to w id z ic ie  tak...
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. W ie le  ju ż  sp ra w  re fe ro w a ł m i 
Breszko. Z nam y się dawno. Bardzo 
dawno, je ż e li la ta  o k u p a c ji liczyć  
p o d w ó jn ić . W ie le  sp raw  og ląda­
liś m y  zb liska. W ie le  sp raw  B re ­
szko z a ła tw ia ł, p rzem ie rza jąc  na 
sw ych  boc ian ich  nogach, ob u tych  
w  g ig a n ty  szew skie j p ro d u k c ji,  
wszerz i  w zd łuż  gm inę  Suche­
dn iów . 18 k ilo m e tró w  w zd łuż , 
10 wszerz.

B y ły  w śród  n ich  tru d n e  p ro b le ­
m y. B reszko m a w ia ł w te d y : •

—  C iężka sprawa. N ie  h u m o ry ­
styczna.

D z is ia j, re fe ru ją c  spraw ę z d ro ­
w ia  ludzk iego , m ó w i znow u:

—  C iężka sprawa. N ie  h u m o ry ­
styczna.

C hcdz i o ośrodek, o le k a rz y .
Zaczęło się to  w szystko  w  czasie 

oku pa c ji. Na w ie lk ą  skalę. W ie lką , 
oczyw iście , d la  Suchedniow a. W o j­
na pozgania la  tu  lu d z i ze w szy ­
s tk ic h  stron. Jednych  w p ro s t do 
lasu, do p a r ty z a n tk i;  in n y c h  na 
p rz e trw a n ie  w  spo ko jn ie jsze j, n iż  
m ie jska  atm osferze; innych- d la  za­
rob ku . W  te j dużej lic zb ie  obcych, 
co n a je ch a li la sy  i  wsie, b y l i  le k a ­
rze, w ita n i zresztą ż y c z liw ie  przez 
ludność. I  ta k  podn ios ła  się znacz­
n ie  ilość św ia ta  m edycznego w  S u­
chedn iow ie .

K ie d y  w  1944 ro k u  dow iedziano 
się o m a jących  nadejść tra n s p o r­
tach w a rszaw iaków , w  gm in ie  za­
w rza ło . K o m u n ik a t z K ie lc  m ó w ił 
o 3.000 lu d z i; w  te j lic zb ie  cho­
rych , starców , dz iec i i  ra n n ych  
p ro cen t pow ażny. K to ś  do w ie d z ia ł 
się, że ja dą  cho rzy  ze szp ita la  św. 
S tan is ła w a  na W o li w ra z  z perso­
nelem .

W  ty c h  dn iach  n ie  spa ł żaden 
sołtys, an i u rz ę d n ik  gm in n y , n ie  
spa li lekarze , n ie  sp a li lu dz ie  
z k o n s p ira c ji. G otow ano k w a te ry , 
w y p isyw a n o  z lecenia do gospoda­
rza  i  o rgan izow ano szp ita l. Z w ię ­
kszona ilość le k a rz y  p rzyd a ła  się 
w y ją tk o w o .

S pó łd z ie ln ia  s fa łszow a ła  rem a­
ne n t i  da ła  „n a  le w o “  40 łóżek; 
p rz y  czym  k ie ro w n ik  z ie lo n y  ze 
strachu, bo k o n tro la , w is ia ła  na 
w ło s k u  (w iado m o  k o n tro la  n ie ­

m iecka, kom isa ryczna ) zapow ia ­
dał, że p ie rw szy  k ła dz ie  się w  szp i­
ta lu , na co m u  leśn iczy  k tó ry ś  p o ­
w ie d z ia ł;

—  T u  n ie  będą T w o rk i,  tu  z w y ­
k ły  szpita l...

M ie js c o w i lu d z ie  i  w y ją tk o w o  
tu ta j po rządn ie  p ra cu ją cy  oddz ia ł 
RGO, z g ro m a d z ili koce, pościel, 
poduszki. B y ło  ju ż  n ie m a l w szy­
stko. B ra k o w a ło  pom ieszczenia.

A  poc iąg i je c h a ły  ju ż  na Suche­
dn iów .

Losy  w o jn y  po m og ły  in ic ja ty w ie  
m ieszkańców , Spłoszona b liskośc ią  
radzieck iego f ro n tu  g rupa  n ie m ie ­
ck ie j „S tra ż y  L e śn e j“  —  „F o rs t-  
schu tz“  z w ia ła  w ie czo rk ie m  cicho 
i  dysk re tn ie . Rano, w  je s ie n n ym  
b łoc ie  cz łapa ły  w ozy  w iozące 
„u rzą d ze n ie “  szp ita lne  do opusto­
szałego domu.

Po p o łu d n iu  p rzyszed ł p ie rw s z y  
tra n sp o rt. N a s ta c ji czeka ły  f u r ­
m an k i, nosze, lekarze, zm o b ilizo ­
w a n i „a d  hoc“  san ita riusze  i  san i­
ta riu szk i.

C horych  i  ra n n ych  b y ło  dużo. 
W ięce j, n iż  m ie jsc  w  szp ita lu . 
P rz y je c h a ły  też szczęśliw ie p ie ­
lę g n ia rk i zaw odowe z apteczką 
i  na rzędz ia rką  ch iru rg iczną .

Le ka rze  s z p ita ln i „ z n ik n ę li“  po 
drodze. M u s ie li ic h  zastąpić m ie j­
scow i.

T a k  p o w s ta ł s z p ita l w  Suche­
d n io w ie . D z ia ła ł do la ta  1945 ro ­
ku , lecząc cho rych  z W arszaw y, 
cho rych  z gm iny , lecząc, dopók i 
t rw a ła  w o jna , także p a rtyza n tów . 
Leczono bezp ła tn ie . C h ło p i ze 
w szys tk ich  grom ad, czym  k to  
m ógł, w spom aga li szp ita l.

B reszko m a w ia ł w te d y ;
—  M y  u m ie m y  rządzić. M y  

u m ie m y  organ izow ać. D la  nas so­
c ja lizm , to  ta ka  żyw a  rzecz, ż y ­
wa. Ludzka .

S zp ita l b y ł dum ą Suchedniowa. 
D um ą o rg an izac ji p a r ty jn e j,  k tó ra  
w  n ie le g a ln ych  w a ru n ka ch  by ła  
s iłą  napędową ca łe j a k c ji pom ocy 
d la  w ys ied leńców .

—  D obre  w te d y  m ie li zas trzyk i 
w  szp ita lu . U k łu ło  cz łow ieka, ja k  
pchła, a b ó l p rze cho dz ił —  w spo­
m in a  Breszko.

A le  po w o jn ie , gdy ru s z y ły  szp i­
ta le  k ie le ck ie , skarżyskow sk ie , r a ­
dom skie, gdy przed lu d ź m i stanę­
ły  dz ie s ią tk i sp raw  w ażnych, g w a ł­
tow n ych , og rom n ych  —  suche­
d n io w s k i szp ita l t r a c i ł  sw ó j sens. 
Z am ie ra ł. N a jego m ie jsce pow sta ł 
O środek Z d ro w ia  i  O kręgow a Izba 
P orodow a.

—• N ie  m ożna pow iedz ieć —  
tw ie rd z i le śn iczy C io roch  —  dobra  
rzecz Izba. K o b ie ty  m a ją  gdzie ro ­
dzić i  c z ło w ie k o w i od k rz y k u  g ło ­
w a  n ie  puchn ie. A  w iadom o —  
krzyczeć m usi, bo bo li. T y le , że 
n ie  pomożesz i  gryziesz się tym . 
Izba zab ie ra i  gotowe.

S ta ry  ś w ite k  żu je  coś w  ustach, 
ja k b y  m ia ł sp lunąć i  pow iada :

—  D o bra  rzecz Izba, ale jeszcze 
m ała. K o b ie t tysiące, ro d z i se tk i. 
Samą izbą n ie  opędzisz.

Jego b ra tanek , p a r ty jn y  a k ty w i­
sta, p o de jm u je  dyskus ję :

—  Co, chc ie libyśc ie , żeby nam  
tu  k l in ik ę  za łoży li?  T y le  w  k ra ju  
rob o ty . Dobrze, że je s t Izba, taka  
ładna  i  czysta.

B reszko s łucha uw ażn ie. K ie d y  
B reszko słucha, m yś lisz  —  czu jn y  
lis  węszy.

—  T a k  to  m ożna do ju tra . Jeden 
m ów i, że m ało, d ru g i, że starczy. 
A  jeden  i  d ru g i zw a la  spraw ę na 
państwo, na rząd. N ieuczc iw ie . T y
—  zw raca się do starszego Ś w itk a
—  masz pre tensje , że c i tu  k l in ik i  
n ie  budu ją . P ew nie , p rzyd a ła b y  
się i  k lin ik a .  Ty, J u le k  —  m ó w i 
m łodszem u —  powiadasz, że n ie  
m ożna k l in ik i ,  bo rząd  te raz  za ję­
ty ;  i  też czekasz. Z adow o lony. Je­
den czeka, bo je s t z ły , a d ru g i, bo 
szczęśliwy. A  rzecz je s t inna . M y  
m a m y się starać. Pom óc w ładzom , 
pokazać naszą troskę  o zdrow ie . 
N ie  czekać.

Teraz wszyscy rzu ca ją  się na 
Breszkę, że z ro b ił ła d n y  re fe ra t

0 h is to r ii szp ita la , że w szys tk ich  
s k ry ty k o w a ł. A  sam? P ow ie dz ia ł 
sw oje i  um kn ą ł, schow a ł się, ja k  
ten  w łaśn ie  lis  do ja m y .

B reszko n ic . ś m ie je  się. T y lk o  
m u  chy trze  oczy chodzą. Od tw a ­
rz y  do tw a rz y . Czasem rz u c i słó- 
weczko.

—  E j, szczekniesz, Breszko, ja k  
lis ica . Ogon zaw in iesz i  znow u 
ty lk o  c i ś lep ia  w idać  z no ry . Ga- 
da j-że —  złości się C ioroch.

W reszcie B reszko zde ne rw ow a ł 
się.

—  U jadacie , u jadacie , a po ży tku  
z tego n ie  ma.

—  Z am yka m  —  po w ia da  —  d y ­
skusję, bo m a tka  m le ko  p rzyn ios ła .

Po k o la c ji dyskus ja  po toczyła  
się, na nowo. B reszko w a  zap a liła  
św ia tło . Po izb ie  ro z la ła  się e le k ­
tryczn a  jasność. B reszko p o p a trz y ł 
na 100-św iecową żarówkę.

—  X X  w ie k  —  m ru k n ą ł .—  a 
przecie  n iedaw no  b y ł tu  X IX .  K to  
zm ie n ił?  M y . K to  e le k try fik a c ję  
z rob ił?  M y . Nasze ręce, nasz po­
m ysł. Teraz też —  m y  m us im y  się 
starać. T rzeba Polsce u lżyć. S ocja­
liz m  b u d u je  się razem . N ie, że je ­
den czeka, aż d ru g i coś zrob i.

Ta in w o k a c ja  sp łoszyła  ro z le n i­
w ien ie , rozchodzące się po cz ło w ie ­
k u  s tru m ie n ie m  i  la w in ą  gorącego 
m leka , okraszonych k lusek , duszo­
n ych  g rzybów . Z n o w u  jeden  przez 
drug iego  dogryza ł, szarpa ł B re - 
szką, ja k  ogar, gon iący zw ierzynę . 
B reszko ogan ia ł się. A le  w id z ia ł, 
że m a ją  rac ję . Chcą w iedzieć, Sa­
m i się męczą p rob lem em , ja k i im  
pos taw ił, ja k i w  n ich  t k w i ł  n ie  cd 
dz is ia j. L u d z k ie  zd ro w ie  ■— ciężka 
sprawa. Z agm atw ana d łu g im  sze­
reg iem  la t, w  k tó ry c h  zdrow ie  
cz łow ieka  w s i b y ło  kw e s tią  p rz y ­
padku , osobistego szczęścia. I  n ik t  
w  te la ta  npd spraw ą w ie jsk ie g o  
zd ro w ia  n ie  ślęczał, n ie  m yś la ł, n ie  
p ró b o w a ł popraw iać.

P rzysz ła  now a Polska, za p ło dn i­
ła  lu d z k ie  um ys ły , te raz się męczą 
n a tło k ie m  spraw , k tó re  m uszą
1 chcą rozw iązać.

—  C zeka jc ie  —  m ó w i ugodowo 
B reszko —  da jc ie  pom yśleć, zasta­
now ić  się.

Cisza. B reszko węszy. K o p n ą ł

b ń t-g ig a n t w  ką t, pod piec, k o p n ą ł 
d ru g i. Spłoszony k o t f y r n ą ł w - 
d rzw i, m iaucząc p rz e ra ź liw ie . 
Z  sąsiednie j iz b y  do b ieg ł p ła c f  
dziecka. W nuczek B reszki.

—  T a k  —  pow iada  B reszko —« 
ta k  jest. S praw a lu dzka ; od lu d z j  
trzeba  zacząć. W iększe j iz b y  po ­
rod ow e j na raz ie  być n ie  m oże; 
szp ita la  zam iast ośrodka n ie  zbu­
du je m y. Zresztą i  ośrodek i  izba 
sw o je  rob ią . N ie  m ożna się skarżyć. 
A  lu dz ie  cho ru ją  i  często o p ie k i 
le k a rs k ie j b ra k . M ó j p ie rw szy  
w nuczek um a rł. Z ą b k i m u  ro s ły  
za wcześnie. R o z w a liły  czaszkę. D o  
m iasta  da leko, n im  dojedziesz... 
Z resztą m y  n ie  ubezpieczeni. A  le ­
ka rz  d rog i. T u  na w s i le ka rz  ro ­
ze rw any, n ie  da ra d y  wszędzie być, 
n ie  da ra d y  chorego dobrze o b e j­
rzeć, no i  w  ty m  w s z ys tk im  n ie  
zawsze rozpozna. P o m y li się. Zm ę­
czony. Może i  n ie  fachow iec od ta ­
k ie j choroby.

Z m ęczy ł się B reszko m ów ien ie m . 
Szuka w ą tka . Z na laz ł. S praw a s to i 
ta k : S uchedn iów  po trze bu je  le k a ­
rzy . P o trze bu je  ich  na stałe, b y  
m ó g ł w y d a jn ie j p racow ać O środek 
i  Izba Porodow a, by  odciążyć ty c h  
dwóch, k tó rz y  się roze rw ać n ie  
mogą. W  p la n ie  6 - le tn im  w  S u­
chedn iow ie  stan ie na now o zdew a­
stowana przez N iem ców  fa b ry k a  
m aszyn i  na rzędzi ro ln iczych , roz ­
w in ie  swą p ro d u k c ję  fa b ry k a  na ­
czyń kw asoodpo rnych  „ M a r y w ii“ , 
ruszą w ie lk ie  ta r ta k i.  P rob ie rń  
zd ro w ia  lu dzk iego  stan ie  z celą 
w yraz is tośc ią . Już n ie  ty lk o  z łapa­
na jes ien ią  grypa, n ie  bolesna an­
gina, naw e t n ie  g ru ź lica , a le  c f ły  
w a ch la rz  zagadnień zd ro w o tn ych , 
zw iązanych  z pracą zaw odow ą —  
będzie się domagać le k a rs k ie j in ­
te rw e n c ji.

Dziś ju ż  Ośrodek, Izba  i  am bu­
la to r iu m  w  „ M a r y w ilu “  s tanow ią  
dużą i  odpow iedz ia lną  robo tę  cNa 
dw o jga  le k a rz y  suchedn iow sk ich . 
Dziś ju ż  se tk i p ra c o w n ik ó w  ska­
rżysko  w s k ic h  w a rsz ta tó w  k o le jo ­
w y c h  i  w y tw ó rn i,  m ieszka jący  
w  S uchedniow ie, muszą korzys tać  
z o p ie k i le k a rs k ie j tu  na m ie jscu  
w  ram ach U bezp iecza ln i Społecz­
nej.

A  przecież c h o ru ją  i  in n i,  c i nie« 
ubezpieczeni.

—  Z atem  —  k o n k lu d u je  B re ­
szko —  p o trze b u je m y  le ka rzy .

Na ty m  dyskus ję  tego dn ia  za­
kończono. N a dw orze  b ra ł m k k i 
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m róz. P ada ł rz a d k i, w czesny śnieg. 
B reszko, p rze w raca ją c  się na łó ż ­
k u  w y k l in a ł re u m a tyzm  i  zam iast 
„d o b ra n o c “  —  rz u c ił:

—  J u tro  pó jdę  do O środka.
A le  ra n k ie m  trzeba  b y ło  n a j­

p ie rw  zająć s ię  c ie lak iem . B y ł to 
d z iw n y  c ie lak . Może zresztą n ie  on 
d z iw ny , a k ro w a . O c ie liła  się 
w  n ie o d p o w ie d n im  m om encie. N ie  
m ożna pow iedzieć, c ie la k  —  z w ie ­
rz a k  b y ł p rz y je m n y , ła go dny  i  ja k ­
b y  w ys traszony  sw o ją  sytuacją . 
B reszko bardzo go p o lu b ił.  M a r tw i ł 
s ię ty lk o , że b yd lą rko  coś c h e rla ­
ło . Tego ra n ka  po s tano w ił:

—  Będzie w  cha łup ie . T rudno . 
X X  w ie k , ale c ie la k  cho ru je . D e ­
lik a tn y .  C iep ła  m u  b rak .

O k ro p n ie  się d o m ow n icy  roz­
z ło śc ili:

—  Sąsiedzi będą się śmiać. O j­
ciec o postępie gada, a zw ie rzynę  
do dom u bierze. B ru d . Robactw o 
naniesie.

W szystko  to  b y ła  p raw da , ale 
B reszko zadecydow a ł:

—  Ja kb yśm y m ie li spó łdz ie ln ię  
ro ln ą , tak ie , ja k  się to  m ó w i, m o ­
de rne  urządzenia , to  co innego, ale 
ja k  w  oborze zim no, trzeba  się na 
c h w ilę  cofnąć do da w n ie jszych  
la t. N a  cn w iię , m ów ię , bo m ó j

i z d ro w y  c ie lak , to  późn ie j wspólna,
» spółdzie lcza, zd row a k ro w a . To też 

m a ją tek .
•— O jc iec  ta k  zawsze d z iw n ie  

. w y m ą d rz y  sprawę.
A  B reszko spoko jn ie :
—  D ia le k ty k a . Ot, co —  i  uśm ie- 

- ch n ą ł się sam  do siebie.
P osz liśm y do ośrodka.
O środek ła d n y , czysty. B łyszczy 

się. L u d z i dużo.
—  Coz to, B reszko —  skręca 

was? —  p y ta  s ta ra  D u lęb ina .
—  W y  n ib y  ja k , prości? —

: p rz y jrz a ł się B reszko kob iec ie  spod 
' oka. N ie  p o w ie m  —  d o rz u c ił —  
"d o b ra  z was kob ie ta  i  im  w ięce j 
• la t, ty m  ładn ie jsza. Jeszcze z 10,

a ośw iadczę się wam .
—  J a k  ju ż  was na am en p o k rę ­

ci... —  chcia ła  się odciąć.
—  N o! P ew nie . Teraz to  m i 

jeszcze żona potrzebna, a za ten  
czas n ia ń k i będę chcia ł. Teraz w ie ­
cie?

L u d z ie  roze śm ie li się. K ażd y  
w iedz ia ł, że n ie  lu b i l i  się oboje. 
D u lęb ina , bogata gospodyn i, hen, 
gdzieś zza lasu, gdzie z iem ia  
lepsza, coś tam , w idać, z B reszką 
sadarła .

—  S tara  cholera, m ru k n ą ł, k ie ­
d y  weszła do leka rza ; bogata ju ­
cha. Z ie m ia  pszenna, p a ro b k i p ra ­
cu ją , có rka  sk lep za łoży ła ; jeden 
syn w  A n g li i,  d ru g i w  k ry m in a le  
za hande l n ie le ga ln y , a ona do le ­
ka rza  bezp ła tn ie , do O środka.

D u lę b in a  lu b iła  w id a ć  n ie  ty lk o  
bezp ła tn ie , ale i  d ługo. Zza d rz w i 
ga b in e tu  dochodz ił ju ż  n ie c ie rp li­
w y  głos lekarza .

—  M ó w ię  w am , h ic  •“ w a m  n ie  
jest. Co, w  d o łk u  gn iecie, p o w ia ­
dacie? S kąpstw o was gniecie...

—  K ie d y  m ó w ię  w am , żem  się 
w czo ra j le dw o  do dom u do w lo k ła , 
ta k  gn io tło .

—  Jecie za dużo. C h łopakom , co 
u  was rob ią , n ie  da jec ie  co do gę­
b y  w łożyć , a sama coraz grubsza..

T rw a ło  ta k  dość d ługo, aż B re - 
szkę poniosło . W sta ł. O tw o rz y ł 
d rz w i leka rsk ie go  po ko ju .

—  A  n ie  m ożecie to  do d o k to ra  
p ry w a tn ie ?  Już za to, co pa rob kom  
p łac ic ie , s ta rczy  na lekarza . N ie  
w s ty d  wam ? B ie d n i lu d z ie  czeka­
ją , a w y  g łow ę  zawracacie. I  czym? 
W aszym  d o łk ie m .

Z n o w u  poszedł śm iech po lu ­
dziach. A le  pom ogło. W yszła. Już 
na w óz w  d w a  dorodne ko n ie  za­
przężony siada ła, gd y  coś ją  tknę ło . 
W sadziła  g łow ę  w  d rz w i:

—  W y, Breszko, le p ie j waszych 
kośc i p iln u jc ie , żeby w am  re u m a ­
ty z m  n ie  poskręca ł, a n ie  m ojego 
do łka . K om isa rzem  od p o lity k i 

"bądźcie sobie w  cha łup ie . N ie  ze 
m ną.

R oześm ia ł się B reszko.
. —  J u rn a  ku łaczka . Pyskata .
I  ta k  je j n ic  n ie  pomoże.

L u d z ie  p o k iw a li g ło w a m i zgo­
dn ie . K tó ry ś  w z ią ł s tronę  D u lę - 
b in y :

—  P ew n ie  spó łdz ie ln ię  ro ln ą  na ­
każecie rob ić . D la tego  ta k  na D u - 
lę b in ę  zezem zerkacie , Breszko?

—  S pó łdz ie ln ię?  —  B reszko ły p ­
n ą ł w y b la k ły m i,  n ie b ie s k im i ocza- 

j n i  —  spó łdz ie ln ię , m ów ic ie? A n i 
ja , a n i n ik t  n ie  nakaże. S am i lu dz ie  
zrob ią , ale w te d y  n ie  będziecie 
c z ło w ie k u  za wasz m ió d  ty le  g ro ­
sza z lu d z i drzeć, a n i grosz o d li­
czać skąpo w aszym  pa robkom , 
"tak!

Lu d z ie  roze śm ie li się ponow nie . 
K a ż d y  w ie d z ia ł przecież, że tam ten  
bogacz. N ib y  n ie, że z iem i m a w ie ­
le, a le . i  ha nd e l p row adz i, m iód  
p ro d u k u je  i  co pszczoła w y ro b i r— 
o n  sprzeda. Za d ro g ie  p ien iądze. 
Jak  trzeba  b y ło  na le k a rs tw o  za 
N iem ca, to  choć b iedak  p rzych o ­
dz ił, n ie  użyczy ł. Za ćw ie rć  sz k la n ­
k i  —  po liczy ł.

N ie  g łu p i p rz y  tym , d o b ry  go­
spodarz, to  i  do k o m is ji k o n ty n ­
gen tow e j go b ra li  za o ku p a c ji 
i  zawsze ta k  w yce low a ł, że siebie 
o ch ron ił, a in n y m , b iedn ie jszym , 
sum ienn ie , naukow o, ja k  pow iada 
Ereszko, —  w y lic z y ł.

No, a że ta k  naukow o w y licza , 
w ię c  i  teraz je s t w  te j i  in n e j g ro ­
m a d zk ie j k o m is ji, ty lk o  że ju ż  k o ­
ło  n iego w zb ie ra  szum. N iezado­
w o len ie .

B reszko, pa trząc n ie c ie rp liw ie  
w  d rz w i gab ine tu  lekarsk iego , rz u ­
ca m i po c ichu do ucha:

—  S p ry tn y  on. Z ie m i n ie  m a za 
dużo, ale hand la rz , bogacz.

Sam  in te re sy  rob i, a in n i z iem ię 
d la  n iego orzą, nawożą, zboże zb ie ­
ra ją . A le  pow iedzcie  m u  —  k u ła k . 
O braża się. G dzieżby? Sześć hek ta -

ró w  m a ty lk o ... S p ry tn y . Po k o m i­
s jach chc ia ł rządzić. No, te raz bę­
dzie z ty m  kon iec. Dosyć.

—  No, dosyć tego czekania! —  
w o ła  od p ro gu  leka rz . K iw a  na 
Breszkę, żeby szedł na zastrzyk.

—  L u d z i nam  b ra k . L e k a rz y  —  
m ru czy  nad s trz y k a w k ą  s ta ry  do­
k tó r.

—  B ędziecie gadać, gadać i  ig łę  
k rz y w o  w b ije c ie  —  n iespoko jn ie  
zauważa Breszko.

—  A  co, może n ie  b rak?  —  ro z ­
indyczą  się lekarz .

—  B ra k . P ew nie . U w aża jc ie  na 
ig łę  —  m ity g u je  Breszko.

A le  do zas trzyku  n ie  doszło, choć 
w szystko  ju ż  b y ło  gotowe, a naw e t 
B reszko w c ią g n ą ł na tw a rz  c y t r y ­
now e sk rzyw ie n ie , świadczące 
o psych iczne j go tow ości na u k łu ­
cie.

W lec ia ła  dz iew czynka, goniona 
zgorszonym  szm erem  g łosów  cze­
ka jących  lu dz i.

—  P an ie  doktorze, s iostra  w o ła. 
W  izb ie  dw ie  naraz rodzą.

D o k tó r, ja k  sta ł, s ą c z y ł  w  
d rz w i. Jeszcze ty lk o  zdąży ł w rz a ­
snąć:

—  S iedem dziesią t la t  m am ! L e ­
k a rz y  b ra k , cho lera!

I  z n ik n ą ł, a B reszko p o w ie dz ia ł:
—  C iężka spraw a —  i  spuścił za­

w in ię ty  do g ó ry  ręka w .
L u d z ie  czeka li c ie rp liw ie . W y ­

szedł ty lk o  ów  bogacz, m rucząc 
obrażonym  tonem :

—- C z łow iek  p racu je , a ja k  cho­
roba, le ka rza  n ie  ma. D em okrac ja , 
w id z ic ie  ją...

O dpow iedz ia ło  m u  w ro g ie  m i l ­
czenie, z lew ające się z m ro k ie m , 
o g a rn ia jącym  izbę.

K ie d y  le k a rz  w ró c ił,  p o w ie dz ia ł 
k ró tk o :

—  D w ie  m a tk i, t ro je  dzieci.
W  izb ie  ja k b y  po jaśn ia ło .
—  Z apa lc ie  ś w ia tło  —  do rzu c ił 

do k tó r.
1

W ysz liśm y  z O środka w ieczo­
rem . B reszko syczał, że m u  ig ła  
k rz y w o  weszła, posapyw a ł trochę, 
że czas z m itrę ż y ł, ale w reszcie  po ­
w ie d z ia ł:

—  N o cóż, lu d z i za ła tw io no ; ale 
ta k  d ługo  ciągnąć ra d y  n ie  da. 
T rzeba w ięce j le ka rzy .

&
K ie d y  w o k ó ł c ie laka, odgrodzo­

nego od k u c h n i d re w n ia n ą  ścianką, 
ro zs ie d li się leśn iczy C ioroch, s ta ­
r y  cw a n ia k  ś w ite k  i  m ło d y  tech ­
n ik , jego b ra tanek, ku p ie cka  g ło ­
w a  S y lw es te r W ik ło  i  jeszcze k ilk u .  
—  Breszko s tw ie rd z ił:

—  S uchedn iów  m us i dostać co 
n a jm n ie j jednego m łodego lekarza  
na sta łe  i  a lbo doda tkow o  le k a rz y  
na sezon le tn i, ja k  dz iec i p rz y ­
jeżdża ją  na ko lon ię , a lbo obóz s tu ­
de nck i —  m edyków .

—  D obrze w am  m ó w ić  —  m usi, 
co n a jm n ie j... A  zna jdźc ie  ich. Czy 
to  d o k tó r do u rzędu  n ie  pisał? —  
roześm ia ł się n ie w ie rn ie  C ioroch.

_—  N a jp ie rw  przestań p rz ty k a ć  
c ie laka  w  ucho, o b u rz y ł się B re ­
szko, zw ie rzę  de lika tn e , chore, n ie  
de n e rw u j. A  te raz  c i po w ie m . —  
Po p ie rw sze  leka rze  będą, bo w ła ­
dze ic h  z w iększych  m ia s t przesie­
d la ją , Po d ru g ie  —  ja k  lis t  d o k to ­
ra  nie- pom ógł, napiszem y d ru g i 
i  trzec i, sam i po jedz iem y. Do M i­
n is tra  Z d ro w ia , do samego M inca, 
że nam  tu  p rze m ys ł rob ią , życie 
znaczy się, a le k a rz y  brak...

Teęaz a ta k o w a li go chó ra ln ie , że 
c i p rzesied len i, to  m ie jscy  ka n c ia ­
rze, speku lanc i chorób, że w ieś 
zdepraw u ją , skórę z lu d z i ściągną.

N a to w szystko  Breszko, k iw a ją c  
g łow ą, m ó w ił:

—  G łup iś . Ściągną z tych , co 
m a ją , a z b iednych? No, m y  ich  
nauczym y n ie  ściągać. M y  ju ż  tego 
w ie lu  nauczy li. I  ic h  nauczym y. 
N ie  nada się —  przegon im y. M us i 
p rz y jś ć  d ru g i, lepszy. T rzeba s ie ­
bie  samego cenić, sw o ją  siłę.

P rz y p o m n ie li m u w ięc, że le ka rz  
tu te js z y  p isa ł k i lk a k ro tn ie  do 
w ładz, prosząc o p rzyd z ie len ie  le ­
k a rzy , w zg lęd n ie  m ło d ych  m ed y­
k ó w  na okres le tn i,  k ie d y  w  S u ­
chedn iow ie  p rze byw a  parę  tys ięcy  
dz iec i (w  ty m  dziec i po lsk ie  z za­
g ra n ic y ) na ko lon iach . O dpow iedź 
b y ła  nega tyw na.

—  P isa li, że m ło d z i s tudenc i n a ­
uczą się fo rsę  brać za leczenie; że 
dem ora lizac ja , rozum iecie , ta ka  h i ­
s to ria ! —- re fe ro w a ł C ioroch.

—  B iu ro k ra ta  p isa ł —  a u to ry ta ­
ty w n ie  s tw ie rd z ił B reszko, b iu ro ­
k ra ta . Nas n ie  zna;, sp ra w y  nie  
zna. U  nas n ik t  się n ie  zdem ora­
liz u je , u  nas się n a jw ię c e j na ­
uczy. L u d z i pozna, choroby 
lu d z k ie  pozna, pracę ciężką.
A  i  sam odetchnie. P ow ie trze  do­
b re ; m ów ią , że tu  uzd row isko  bę­
dzie.

Jeszcze m u  coś po w ie dz ie li, 
a B reszko w te d y  ju ż  z ły  napraw dę, 
nogą tu p n ą ł, aż c ie la k  skoczy ł 
p rze rażony  na cz te ry  n o g i i  w b ił 
spo jrzen ie  w ilg o tn y c h , aksa m it­
n ych  oczu w  lu d z i.

—  G łup iś  —  m ów ię  —  b iu ro k ra ­
t y  p isa ły , bez zna jom ości spraw y. 
N ie  c h c ie li le ka rza  —  tru d n o ; n ie  
c h c ie li m edyka  —  tru d n o , ale obóz 
s tud enck i na la to  p rzys łać  m o g li 
i  mogą. Z w y k łe  b iu ro k ra ty ...

—  A le  m y  po radz im y, m y  p a r­
ty jn i .

B reszko się zasapał, zm ęczył, po ­
g ła d z ił c ie laka  po c ię żk im  łb ie .

Z  ok ien  w idać  b y ło  e lek tryczne  
ś w ia tła  in n y c h  dom ów .

S y lw es te r W ik ło  p o w ie d z ia ł n i ­
b y  do siebie:

—  M am  po m ys ł z ty m i la ta rn ia ­
m i na K ru k u , m ożna będzie za ło­
żyć. Ca łą noc będzie w idno . L e k a ­
rzom  też się p rzyda. W  sam ym  
S uchedn iow ie  ta k ic h  n ie  będą 
m ie li.

A  B reszko z uśm iechem :
—  S łow o daję, X X  w ie k !

K A Z IM IE R Z  D Ę B N IC K I

KONKURS NA „REPORTAŻ O WSI"

G ł o s y c z ł o n k ó w  J u r y
Stefan

Godność J u r o r a “  w  licznych  
org an izow an ych  w  os ta tn ich  la tach  
kon ku rsa ch  s taw a ła  się coraz b a r­
dz ie j w ą tp liw y m  zaszczytem. Sza­
cowne nazw iska , ob iecu jące ty tu ły ,  
po pra w na , o k rą g ła  fo rm a  s ty l i­
styczna p ie rw szych  zdań, a potem ... 
pustka , nuda  p rz e ra ź liw a  i  k ło po t, 
co z ty m  zrob ić , ja k  z a k w a li f ik o ­
wać, kogo nagrodzić? N ie m a l 
w szys tk ie  k o m u n ik a ty  sądów k o n ­
ku rs o w y c h  zaczyna ły  się od s łó w : 
„ J u r y  p o s tano w iło  n ie  przyznać  
p ie rw sze j n a g ro d y “ .

P rzerażen ie  ogarnęło m n ie , k ie d y  
z re d a k c ji „W s i"  p rzyn ies iono  sporą  
teczkę p ra c  nadesłanych na k o n ­
ku rs  i  zaproszenie do „ ju r y “ . N o ­
w a  nuda ! Zapew ne s tek k o tu rn o ­
w y c h  ko m u n a łó w  o w s i nap isanych  
przez lu d z i, k tó rz y  są d z ili o w ie j­
sk ich  p rob lem ach na podstaw ie  do­
rocznych  w yc ieczek  do W ilanow a.

T e k tu ro w a  teczka, k o lo ru  z g n iłe j 
z ie len i, zn iechęca ła  do o tw o rzen ia . 
T rudno , trzeba  się przem óc, T e r­
m in  posiedzenia zb liza  się. P ie rw ­
szy repo rtaż  „L u d z ie  z P rz y p is ó w -  
k i “  i  p ie rw sze  rozczarow anie . Ź le  
pow iedziane. P ie rw sze o lśn ien ie . Od 
dawna, od bardzo daw na n ie  
czyta łem  niczego ta k  „ je d n y m  
tchem “ , ja k  tego w łaśn ie  reportażu . 
Od p ierw szego zdania do os ta tn ie ­
go. M ia łe m  przed oczym a p ra w d z i­
w ą  dzisie jszą w ieś, w id z ia łe m  je j  
lu d z i i  ich  spraw y.

N a tych m ia s t rozpoczą łem  le k tu ­
rę  d rug iego rep o rtażu  „R e w o lu c ja  
w  G u ra n o w ie “ . Rzecz dz ia ła  się na
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w si, a m n ie  się zdaw a ło  że to  doko- 
n y w u je  się re w o lu c ja  w  p o lsk im  
p isa rs tw ie . To ju ż  n ie  b y ł ty lk o  re ­
po rtaż  o w s i, to  b y ła  epopea d z i-  
siejszości. G orący k a w a ł życ ia , w y ­
rw a n y  z żyw ego o rgan izm u. A  fo r ­
ma? N orm a też nowa. O dkryw cza , 
n iew yśw iech tana , n iew yszukana  —  
a p ro s ta . w  te j chropow atośc i a rc y -  
artys tyczna . C z łow iek , k tó ry  to n a ­
p isa ł z y ł p rob lem em , b y ł w  n im , 
w a lczy ł, p o no s ił p o ra żk i i  z w y c ię ­
żał, t rw a ł w  w a lce , n ić  ustaw ał... 
T ak p is y w a li ty lk o  w ie lc y  radz iec­
cy a rty ś c i f ro n to w i,  sk ro m n ie  n a ­
z yw a ją cy  się „ko re sp o n d e n ta m i“ , 
k tó rz y  pisząc o wa lce, b y li ż o łn ie ­
rzam i. !

„R e w o lu c ję  w  G u ran ow ie “  m óg ł 
napisać ty lk o  je j  uczestn ik . W  ty m  
t k w i s iła  p rze kon an ia  i  a rty s ty c z ­
na doskonałość u tw o ru . W ieś na  
Z iem iach  O dzyskanych. O sadnicy. 
L u dz ie  z różnych  s tron , różnych  
zap a tryw a ń , różny sk ład  soc ja lny . 
N a Z iem ie  O dzyskane szedł rep a ­
tr ia n t,  szedł bezro lny  nędzarz z M a ­
ło p o ls k i, w y trw a ły ,  p rzyzw ycza jo ­
n y  na p iaskach do tw a rd e j p ra cy  
ch łop z K ie le cczyzny , ale szedł też 
z ło d z ie j-sza b ro w n ik , w ydz iedz iczo­
n y  obszarn ik , szedł bandyta , k tó re ­
m u  „bezp ieczeństw o“  następow ało  
ju ż  na p ię ty , szedł ch łopsk i f ilo z o f,  
k o m b in a to r, k u ła c k i p o m io t z a k ła ­
da jący s k le p ik i i  ka rczm y, o b e j­
m u ją c y  m ły n y  i  s taw y, fo lw a rczn e  
re s z tó w k i i  m a łe  fa b ry c z k i. N ie -  
darm o przecież M ik o ła jc z y k  b y ł 
wówczas m in is tre m  ro ln ic tw a , n ie -

darm o w  M in is te rs tw ie  Z iem  O dzy­
skanych  zas iada li C za jkow scy obok  
D u b ie li. „K o m b in a to rz y “  u m ie li się 
„u rz ą d z ić “ , • u m ie li zdobyć sobie  
na jlepsze gospodarstw a i  in w e n ­
ta rz  a n ie  rzadko  u m ie li zapisać się 
do p a r t i i,  aby w  ten  sposob wziąć  
b iedaka na now o  „za  m ordę“ . 
K u ła k  la z ł wszędzie. On by ł, 
ja k  pisze H e n ry k  W o rce ll a u to r  
„R e w o lu c ji w  G u ra n o w ie “ , t 
przew odn iczącym  w  S p ó łd z ie ln i 
„S am opom ocy C h ło p s k ie j i  k o ­
m endantem  O cho tn icze j S traży  P o ­
ża rn e j i  prezesem  Z w ią z k u  Ucze­
s tn ik ó w  V /a lk  o  N iepod leg łość ’ i  
D em okrac ję . K u ła k , w róg . K u ła k ,  
podpalacz. K u ła k , bandyta . W a lka  
n ie  je s t p row adzona w  rę k a w ic z ­
kach. Ta w a lk a  n ie  je s t ła tw a . 
K u ła k  m a b ra ta  „us to su n ko w a n e ­
go“  w  p o w ia to w y m  m iasteczku, 
m a ku zyn a  w  w o je w ó d z tw ie . 
N a w s i m a sprzym ierzeńca  w  
.¿zacnym“  proboszczu, w  c iem ­
nocie dew o tek, w  zaco fan iu  a n a l­
fab e tów , w  uporze s ta rych . W ro- 
g ien i k u ła k a  je s t prasa, ks iąż­
ka, uśw iad om iony  m a ło ro ln y . K u ­
ła k  um ie  b ić się o sw oje, m a ostre  
zęby i  duże dośw iadczenie. Tam  
gdzie n ie  może w ys tą p ić  o tw a rc ie  
dz ia ła  podstępem . Jego b roń  to  
pa szkw il, fa łs z y w y  donos, w  osta­
teczności s trz a ł zza w ęgła. W a lka  
trw a . H e n ry k  W orce ll, p isa rz - 
ch łop , k tó ry  przed w o jn ą  zach w y­
c ił snob is tycznych  b yw a lcó w  ele­
ganck ich  re s ta u ra c ji s w y m i „Z a ­
k lę ty m i re w ira m i“  os iad ł po w o jn ie  
na w si, na Z iem iach  O dzyskanych, 
w z ią ł osadę i  sam gospodarzył. 
W rós ł w  w ieś, w ła ś c iw ie  p o w ró c ił

do n ie j,  ten  ch ło p s k i syn  z pod  
T arnow a. W orce ll m a m enta lność  
chłopa, dośw iadczenie dzia łacza i  
ta le n t ż y w io ło w y  a rty s ty . P o w ró t 
na w ieś dopom ógł m u do odna le ­
z ien ia  ś ie b ie -c z ło w ie k a  i  s ie b ie -p i-  
sarza. A b y  napisać „R e w o lu c ję  w  
G u ra n o w ie “  p o trze bo w a ł W o rce ll 
p ię c iu  la t tw a rd e j p racy, w a lk i z 
oporną z iem ią  i  k u ła c u im  otocze­
niem . D ziś p isarze w y jeżdża ją  na 
wieś na trz y  m iesiące. To bardzo  
m ało. Piszę o W orce llu , k tó ry  zdo by ł 
p ie rw szą  nagrodę, a w ła śc iw ie  na ­
leża łoby napisać o w szys tk ich  p ra ­
cach. D ru g ą  nagrodę p rzyznano  
W ła d ys ła w o w i M a c h e jk o w i za re ­
po rtaż „ S oc ja lis tyczna  gospodarna  
P. G . R .-u “ : M a c h e je k d a ł.  epos o 
hodow cy św iń . Sosnow ski, s ta ry  
fo rn a l,  p ia s tu ją cy  ś w in ie  w  P. G. R. 
może sm żyć za w zó r pozy tyw nego  
bohatera, k tó rego  ta k  d ługo, n a -  
próżno szuka nasza po w o jen na  l i te ­
ra tu ra .

Sosnow skich są se tk i, tysiące. 
Ludz ie , k tó rz y  czu ją  się gospoda­
rza m i w  L u d o w e j Polsce. Zobaczyć  
ich  i  o d k ry ć  bardzo ła tw o . W y s ta r­
czy zdją.ć czarne o k u la ry  w c z o ra j­
szego ania. W ysta rczy um ieć cho­
dzić po p ra w d z iw e j z iem i. Tę 
um ie ję tność, tak  tru d n ą  d la  bu rżu ja , 
po s ie d li W orce ll, M ache jek  i  in n i 
lau reac i, k tó ry c h  w ychow an ie , 
w a lka , praca, zesp o liły  z p ra w d z i­
w y m  życiem .

M am y p ra w o  op tym is tyczn ie  pa­
trzeć w  ju t r o  p o ls k ie j l i te ra tu ry .  
Jeś li p isarze napraw dę zaangażują  
się w  now e życie , ono samo wskaże 
im  tem at i  bohatera. A r ty s ta  da 
ty lk o  pieśń.

Stanisław
Z nam  ty lk o  te n  m a te r ia ł, k tó ry  

—  zdan iem  re d a k c ji zas łuży ł na  
baczniejsze poznanie i  w yznam , ze 
m a te r ia ł ten  za fra p o w a ł m n ie , za­
c h w y c ił. Po raz p ie rw szy  ze tkn ą ­
łe m  się z m a te ria łe m  op racow anym  
przez lu d z i, zna jących  do k ła d n ie  
op isyw a ny  p rze dm io t, jednakże  
p rz y  u ja w n ia n iu  te j zna jom ości 
ukaza ło  się k lasow e ob licze p iszą­
cych. Jedna z p rac w  sposób bardzo  
kun sz tow n y  przem yca ła  ideo log ię  
w ro gą  i  w yzna ję , że na sku te k  b a r­
dzo u m ie ję tn e j a r tys tyczn e j o b ró b ­
k i,  n ie  od razu  u c h w y c iłe m  is to tn y  
sens z a w a rte j w  te j p racy  id eo log ii. 
P otrzebna b y ła  dop iero , w  czasie 
posiedzenia, ju r y ,  dyskus ja , k tó ra  
w y ja ś n iła  m i gdzie' tk w iło  Ź ródło  
zła. W  in n y c h  pracach , m iędzy  in ­
n y m i, w  ty c h  nagrodzonych  au to ­
rz y  p o ka za li w a lk ę  k lasow ą na w s i 
w  ca łe j je j  ostrości i  złożoności ja k  
ró w n ie ż  w  różnorodności je j  p rze ­
biegu. Pod ty m  w zg lędem  posie­
dzenie ju r y  oraz dyskus ja  da ły  m i 
bardzo w ie le , m ia n o w ic ie  to , że 
w sze lk ie  uo gó ln ien ia  m uszą p ro ­
w adz ić  do b łędów , p o lity c z n y c h  w  
p ie rw szym  rzędzie. N a  p rz y k ła d  
ro la  ko b ie t ukazana zosta ła w  spo­
sób różny  i  dysku s ja  p o z w o liła  m i 
zrozum ieć, że powszechne tw ie r ­
dzenie o tym , ja k o b y  k o b ie ty  sta­
n o w iły  e lem ent ba rdz ie j zacofany,

Wygodzki
je s t niesłuszne. L e k tu ra  nadesła­
nych  p ra c  u ja w n iła , że w  różnych  
ośrodkach ko b ie ty  różn ie  rea gu ją  
na zm iany  do konyw u jące  s i;  w  na ­
szym  k ra ju , w  szczegomośc<, zaś na  
w si. To one w łaśn ie , bardzo często 
s ta ją  na czele ruchu , k tó ry  p ro w a ­
dz i na w s i do zm ian, bow iem  p rze ­
budowa ta w  sposób w idoczny  i  po ­
w ie d z ia łb y m  szybk i zm ien ia  p o ło ­
żenie k o b ie ty  p ra cu ją ce j.

Jako p isarza za in te resow a ły  m n ie  
p ro b le m y, k tó re  —  zdaw a łoby się 
—  z c h a ra k te ru  swego, n ie  mogą 
s tan ow ić  p rze d m io tu  za in teresow ań  
pisarza i  tu  sp o tka ły  m n ie  liczne  
rozcza row an ia . N ie  m a tak iego  za­
gadn ien ia , k tó re  w  s ta rc iu  m iędzy  
s ta rym  a n o w ym  n ie  w y ra s ta ło b y  
na m ia rę  bardzo is to tnego  i  bardzo  
ważnego p ro b lem u . M a te r ia ły  k o n ­
kursow e pokaza ły  gdzie się m ieści 
k o n f lik t ,  n o w y  a często i  s ta ry , ale 
n o w y  przez to , że d o p ie ro  w  od­
m ie n io n ych  w a ru n ka ch  p o lity c z ­
nych  i  spo łecznych, k o n f l ik t  ten  zo­
s ta ł dostrzeżony i  u m ie jsco w io n y  
na w ła ś c iw e j płaszczyźnie. N a jce n ­
n ie jsze  —  d la  m n ie  —  b y ły  w  tych  
pracach te, k tó re  u k a z y w a ły  lu d z i 
w ys tęp u jących , ja k o  św iadom ych  
tw ó rc ó w  sw ojego socja lis tycznego  
losu : lu dz io m  ty m  n ie u s tę p liw ie  to ­
w arzyszy św iadom ość, że są gospo­
da rzam i k ra ju  i  w sp ó tw ó rcam i no ­

wego życia . N ie k tó rz y  au to rzy  w y ­
ka za li w łaśc iw e  zrozum ien ie  ro ­
l i  P a r t i i  w  p rzebudow ie  w si. O P a r­
t i i  m ó w ią : „m y ś m y  z a w ie rz y li P a r­
t i i “ , a lbo „P a r t ia  w z ię ła  nas w  k u ­
pę“  —  oto dw ie  s trony  tego same­
go zagadnien ia  —  biedota  w ie rz y  
P a r t ii ,  b iedota czuje swą siłę , bo 
P a rtia  je s t je j  P a rtią . W ia ra  w  siłę  
P a r t ii ,  w  słuszność je j  d ro g i w y n i­
ka  stąd, że ludz ie  w idzą  ją  w  dz ia ­
ła n iu , w  a k c ji a je ś li cóś n ie  d o p i­
sze, w iedzą gdzie udzerzyć i  p y ta ­
ją :  a czy P a rt ia  o ty m  w ie ? I  s łu ­
sznie: je ś li coś n ie  dop isu je  to t y l ­
ko  d latego, że się n ie  czu ło  k ie ro w ­
n ic tw a , czu jności F a r t i i.

W  k ilk u  pracach obraz w a lk i 
k la sow e j . je s t p rz e ra ź liw ie  jasny , 
ukazano sprężyny m echan izm u spo­
łecznego, klasow ego i  w a lk a  ta się 
toczy o w szystko, na w e t ' o rzeczy  
ta k  pozorn ie  n ik łe , ja k  k a r to f le  d la  
ś w iń : je s t k toś  kom u zależy, aby  
p o ka rm  d la  n ie rogac izny  b y ł n ie ­
odpow iedn i, ale je s t rów n ie ż  ktoś, 
k to  c h w y ta  szkodn ika  na gorącym  
u czyn ku  i  dop iero  w te d y  rozu m ie ­
m y, że w  toczącej się wa lce n ie  ma  
rzeczy m n ie j w ażnych  i  w ięce j w a ­
żnych. Pod pozorem  b łah e j sp ra w y  
w ró g  u s iłu je  dokonać w y ło m u , po 
to, aby w y ło m  się s ta ł szerszy, 
groźny.

A le  m am  i  pew ne za rzu ty  pod  
adresem  a u to ró w : op isyw ane ośrod- 
k i, czy gospodarstwa są zupe łn ie  
w y e lim in o w a n e  spośród otaczają­

cego te ren u . O pisyw ana w ieś w y ­
gląda ja k  w yspa pośród szerokich  
m órz, k tó re  u n ie m o ż liw ia ją  dostęp 
obcym . Jest coś groźnego w  ty m  
n iedostrzegan iu  na jb liższego naw et 
otoczenia, lu d z i spoza n a jb liższe j 
m iedzy i  sąsiednie j zagrody. W  w y ­
n ik u  tak iego  spo jrzen ia , au to rzy  
n ie  dostrzega li zupe łn ie  ru ch u  łącz­
ności m iędzy m iastem  a wsią, n ie  
ukazano w  żadnym  z ty c h  lite ra c ­
ko p ie rw szych  opow iadań , czy 
re p o n a ży  p ro le ta r ia tu  fab rycznego, 
ro b o tn ik ó w  dośw iadczonych i  za­
h a rto w a n y c h  w  b o ju  k lasow ym . 
M aszyna się z ja w ia  na w s i, ja/c coś 
co je s t jasne i  z rozu m ia łe : poza 
m aszyną nie  w idać je j  tw ó rc y , nie  
w idać  jego w a lk i,  i  jeszcze jeden  
za rzu t: w  om a w ia nych  pracach n ie  
pokazano zupe łn ie  m łodzieży, a 
n ie  m a przecież w  k ra ju  tak ie j- w s i 
na k tó re j by n ie  b y ło  ju n a k a , k tó ry  
u ko ń czy ł sw ó j tu rn u s  w  b rygadzie  
SP, an i ta k ie j na k tó re j byśm y nie  
sp o tk a li m łodego cz łow ieka , k tó ry  
p e łn ił służbę w  odrodzone j a rm ii 
naszej. Jacy są c i ludzie? J a k im i 
b y li i  ja k im i są obecnie? Co sobą 
rep reze n tu ją , czego się n a u czy li 
i  ja k  przenoszą sw o je  dośw iadcze­
n ia  na wieś?

A rty s ty c z n ie  nagrodzone prace  —  
m oim  zdaniem  —  s to ją  na bardzo  
w y s o k im  poziom ie , je s t w  n ich  p a ­
sja, ża rliw o ść  lu d z i zaangażowa­
nych  w  w alce o k tó re j w iedzą, że 
się m us i skończyć zw ycięstw em .

Wanda Markowska
Cenna in ic ja ty w a  r e d a k c j i . czaso­

p ism a  „W ie ś “  —  ogłoszenie ko n ku rsu  
na  re p o rta ż  o w s i — p rzyn io s ła  p lon  
w  postac i 228 p ra c  nadesłanych  na  
ko n ku rs .

J-aiko członek ju r y  . m ia łam i możność 
zapoznać się z 8 p ra c a m i w y ró żn io ­
n y m i przez sam ą reda kc ję .

W szystk ie  te repo rtaże  m a ją  w spól­
n y  a m b itn y  c e l: u ch w yc ić  ,„n a  go­
rąco “  w a lkę  k lasow ą  n a  w s i, pokazać  
now ego cz łow ieka , budow niczego  
soc ja lizm u , s ięgnąć do se-dna p rob le ­
m ów , n u rtu ją c y c h  w ieś po lską , po­
kazać ju k  re w o lu c ja  społeczna za ła ­
m u je  się w  psychice ludz i, ja k  ludzie  
w  procesie tw o rze n ia  nowego życ ia  
rosną , ja k  w  walc-e k laso w e j, w  p ro ­
cesie różn ico w a n ia  s ię  k lasow ego w ieś  
po lska  s ię  zm ie n ia , ja k  oczyszcza się  
zdrow e z ia rno  od k u ła c k ic h  p lew .

R o la  p a r t i i  i  k la sy  rob o tn icze j w  
p rze ksz ta łca n iu  ob licza w s i, p rob le ­
m a ty k a  rodzące j się w s i spó łdzie lcze j, 
p ra ca  P G R -ów , ro la  Sam. C h łopsk ie j, 
w szys tk ie  te p ro b le m y  p o rusza ją  n a ­
desłane n a  k o n k u rs  reportaże.

W y ła n ia  się po ic h  przeczytkm iu  
obraz n o w e j w si, budzącej s ię  po w ie ­
k o w ym  u śp ie n iu  do życ ia , obraz ja k ­
że n iepodobny do za trzym a n e j poza 
czasem  —- w s i u k a zyw a n e j nam  do­

tąd  w  lite ra tu rz e . W ieś po lska  Staje 
przed  n a m i, jatko k ip ią c y  życ iem  
i  w a lk ą  te ren  śc ie ra n ia  się dum  s-it: 
postępu z  zaco fan iem , w yzysku  ze 
sp ra w ied liw ośc ią  społeczną, nowego  
ze s ta rym . I  zw yc ięską  pe rspek tyw ę  
te j w a lk i  u m ie li ukazać naim rep o r-  
tażyśc i w  d rob  nych  nap ozór, a le w aż­
k ic h  w  is toc ie  losach lu d z i re w o lu ­
c jo n iz u ją c y c h  s to ry  u k ła d  społeczny.

W  obron ie  n o w e j w s i p o ls k ie j w i­
d z im y  re w o lu c y jn y  a k ty w  ch ło p sk i, 
cz łonków  p a r t i i ,  k tó rz y  c iągną  za so­
bą w ieś, w id z im y  i  bezparty jnych , 
k tó rz y  „ za m ie rzy li się  • p a r t i i "  ( ja k  
pisze jeden  z  a u to ró w  reportażów J  
i  p rz y  je j  pom ocy bu d u ją  nowe życie, 
w id z im y  obok k u ła k ó w  s ta ra ją cych  
się w s z e lk im i sposobam i ham ow ać  
ro z w ó j -wsi do soc ja lizm u , e lem enty  
ch w ie jn e , ś red n ia kó w  w a h a ją cych  się 
jeszcze, a le ju ż  p o c ią g n ię tych  osiąg­
n ię c ia m i ośrodków  so c ja lis tyczn e j go­
s p o d a rk i na  wsi. jJSacjal-istyczna go­
spod arka  P G R "  np. to  re p o rta ż  m a­
lu ją c y  z  dużą d yn a m iką , a zarazem  
z p ro s to tą  niepazb-atwioną sw oistego  
h u m o ru  gospodarkę  hodow laną  w  
P aństw . 1M a ją tk u  R o ln ym , k tó ry  sta­
je  się nap raw dę  ośrodk iem  ideo lo ­
gicznego i  technicznego p ro m ie n io w a ­
n ia  n a  o ko liczn ą  Wieś. A k ty w is ta  i

fa ch ow ie c  P G R -u  n ie  zask lep ia  się 
ty tk o  w  ram a ch  obow iązków  w y k o ­
n yw a n ych  w m a ją tk u  —  ale  s łuży swą  
ra d ą  i  dośw iadczeniem  m ało  i  ś red­
n ic .-ro lnym  ch łopom  w  sąsiedztw ie.

Za słabo może w  tych  repo rtażach  
u w yd a tn ian o  ro lę  P O M -ów , tych  re ­
w o lu c y jn y c h  ośrodków  na  w s i, będą­
cych k o n k re tn ą  fo rm ą  i  p rze jaw em  
re a ln e j pom ocy k la sy  rob o tn icze j d la  
wsi. N ie  w id z ia ła m  też w  obrazie w s i 
p o ls k ie j p rze d s ta w io n ym  w  tych  re ­
po rtażach  ta k ic h  fo rm  so juszu ro b o t­
n iczo-ch łopsk iego  ja k  a k c ja  łączności 
fa b ry k  ze w sią  po l in i i  ku lt.-o św ia to ­
w e j, (co zna laz ło  w y ra z  w  pozosta­
ły c h  re p o rta ż a c h ).

O cen ia jąc m a te r ia ł nadesłany na 
k o n k u rs  trzeba  p o d k re ś lić  je d n ą  cha­
ra k te ry s ty c z n ą  cechę: są to d o ku ­
m e n ty  z d n i w a lk i o w ieś, toczącej 
się dziś w  naszym  k ra ju ,  pisane nie  
przez beznam ię tnych  s to ją cych  na 
uboczu . obse rw a to rów , n o tu jących  
ty lk o  na  z im no  fa k ty  i  z ja w iska , ale  
przez lu d z i jasno  o k re ś la ją cych  sw ó j 
stosunek do sp ra w  i  rzeczy d z ie ją ­
cych  się na  wsi. Czuje się, że au to rzy  
n ie je d n o k ro tn ie  b io rą  czynny udz ia ł 
w  te j w a lce, że są zw ią za n i z tere­
nem. Ten m om ent boj-owości, p a r ty j­
ności (w  sensie w yraźnego  mam-ife- 
stawamm  swego s ta n ow iska  wobec no­
w e j rzeczyw is tośc i) s ta n o w i o w a r­
tości m a te r ia łu  konkursow ego.

Jeszcze może nie zawsze zw ycięsko  
w ychodzą a u to rzy  z w a lk i o w yso k i 
poziom  fo rm a ln y  sw ych  u tw o ró w , 
jeszcze dużo tk w i w  ic h  p racach  
Uproszczeń i  ch ropow atośc i, jeszcze 
znać w ys iłe k  ła m a n ia  się z fo rm ą  
i  kom pozyc ją , ale odw ażnie, p io n ie r­
sko u s iłu ją  uchw yc ić  i zam knąć w  
sw ych  repo rtażach  te n  ogrom  now ych  
postępow ych treśc i, pod k tó ry c h  na- 
porem  pękać poczyna ją  s ta re , zaśnie­
dzia łe fo rm y  życ ia  ch łopskiego, a le  
z pas ją  s ta ra ją  się od tw orzyć rw ą cy  
ry tm  p rzem ian  przeoryw ujący-ch na­
szą wieś. I  ten r y tm  czu je  się w  re­
portażach . A  to ju ż  w iele.

I  k to  w ie , może w łaśn ie  na  te j 
drodze tru d n ych , ale tw ó rczych  po­
szu k iw a ń  przez ścisłe pow iązan ie  się 
z  m asą, z terenem , może w łaśn ie  w  
d ob rym , w spółczesnym  repo rtażu  
zdo ła  na jszyb c ie j p rze łam ać naszą l i ­
te ra tu rę  ów s tan iz o la c ji, oddalenia  
od z ja w is k  naszej rzeczyw is tośc i, ja ­
k ie  n ie w ą tp liw ie  ją  tra w i.

In ic ja ty w a  „W s i"  zb ieg ła  się z dłu­
g o fa low ą  a k c ją  wszczętą przez Zw. 
L ite ra tó w  P o ls k ic h  i  M in . K u ltu r y  
i  S z tu k i, zm ie rza jącą  do ściślejszego  
p ow iązan ia  naszej l i te ra tu ry  z ży ­
c iem , ja k im  tę tn i nasz k ra j.  W  te j 
w ie lk ie j b a ta lii o now ą l ite ra tu rę  re ­
portaże  nadesłane na  k o n ku rs  „W s i"  
s ta n ow ić  m ogą p o zy tyw n y  w k ła d .

Piotr Greniuk
R o zw ija ją ce  się coraz b a rd z ie j za­

in te re so w a n ie  lite ra tó w  p rz e ja w a m i 
życ ia  ro b o tn ik a , czy ch łopa, poszu­
ku jące  w  ic h  tw ó rcze j p ra cy  now e j 
te m a ty k i p is a rs k ie j je s t w  Polsce L u ­
dow e j w yda rzen iem  duże j w ag i. T ra k ­
to ry  orzące po la  sp ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn e j, p ie rw szy  siew  zespołowy w  
grom adzie  w ie js k ie j, p ierw sze żn iw o  
g rom adn ie  przeprow adzone, p la n y  
gospodarcze w  ro ln ic tw ie , n a ra d y  
p ro d u k c y jn e , ,w a lk a  o wyższe p lony  
z h e k ta ra , o ra c jo n a ln ą  hodow lę, o 
postęp i  m echan izac ję  ro ln ic tw a , re ­
ko rdow e p lony  zbóż. i  os iągn ięc ia  ho­
d o w li w  P .G .R., p rzo d o w n icy  p racy  
w  ro ln ic tw ie , tra k to rz y ś c i i  b ryga ­
dz iśc i, soc ja lis tyczne  w spó łzaw od­
n ic tw o  p racy , spó łdz ie ln ię , św ie tlice  
i  b ib lio te k i na  w s i, zespoły a rty s ty c z ­
ne i  ic h  os iągn ięc ia , w a lk a  z k a p ita ­
lizm em  i  w y z y s k ie m . r.\a w s i, re k o rd y  
spo rto w ych  zespołów lu d o w ych  i  ty ­

le  ty le  in n y c h  p ię kn ych  i  żyw ych  te­
m a tów  z o d c in ka  w ie jsk ie g o , k tó re  
ro d z i dzisie jsze życie  . m ało  i  ś redn io ­
ro lnego  ch łopa  i  ro b o tn ik a  ro lnego.

Po te te m a tykę  sięga dziś p isarz , 
sięga poeta. W  s tro fa ch  ic h  u tw o ró w  
za b rzm i p ro s ty , ja s n y  ję z y k  lud z i 
p racy . Z ro d z i się w  ten sposób w  
Polsce L u d o w e j now a lite ra tu ra , na  
k tó rą  czeka ją  m asy p racu jące .

R o b o tn ik , czy ch łop w a lczący z p ry ­
m ity w e m  gospodarczym , z zaco fan iem  
i  s ta ry m i n a w yka m i, w a lczący o do­
b ro b y t i  k u ltu rę , o lepszą, szczęśli­
w ą  przyszłość szuka  w  lite ra tu rz e  d la  
sw e j p ra c y  po d n ie ty , p ra g n ie  znaleźć  
w  n ie j zachętę, cieszy się z pochwa­
ły  i  u tw ie rd za  się w  p rzeko n a n iu , że 
p raca  jego je s t ce lowa i  użyteczna.

Z a n im  do b ib lio te k  w ie js k ic h  t ra ­
f ią  pożądane k s ią ż k i o powyższej 
tem atyce  i  inne  o p ra cy  ro b o tn ik a  w

m ieście  i  w  fa b ryce , ja kże  uważną ro ­
lę  sp e łn ia ją  dziś ' p ism a, k tó re  choć 
w  d ro b n e j m ie rze  na ja k ą  im  pozwa­
la ją  ro zm ia ry , p rze ka zu ją  w  ręce czy­
te ln ik a  drobne u tw o ry  lite ra c k ie , po­
rusza jące zagadn ien ia , o k tó ry c h  w y­
że j m ów iliśm y .

O pow iadanie , re p o rta ż , korespon­
denc ja  z te renu , w ie rsz , fra g m e n t  
s z tu k i te a tra ln e j, to  są m a te r ia ły , 
k tó re  sp e łn ia ją  pow ażną ro lę  w  k sz ta ł­
to w a n iu  ob licza po litycznego , gospo­
darczego i  k u ltu ra ln e g o  na wsi.

Jakże w ięc Cennym do robk iem  
nazw ać na leży te osiągn ięc ia, ja k ie  
na  p rzes trzen i sw e j dz ia ła lnośc i zdo­
by ła  „W IE Ś " . Zebrane za je j  pośred­
n ic tw e m  m a te r ia ły  s tanow ią  na tym  
o d c in ku  zdobyczy p iś m ie n n ic tw a  p o l­
skiego n ie w ą tp liw ie  w ażną pozycję  
i  będą dużym  w k ła d e m  w  dorobek  
naszej . l i te ra tu ry .

P rzep row adzony os ta tn io  przez ty ­
g o d n ik  „W IE Ś “  K o n k u rs  n a  re p o r­
taż ze w s i d a ł o b fite  żn iw o. Um ożli­

w i ł  w ie lu  p iszącym  ze w s i , i  o w s i 
w ejśc ie  do p rasy i  ukazan ie  ic h  ja k o  
aw a n g a rd y  w a lczące j o lepsze ju t ro  
mas p racu jących . „W IE Ś "  podała  
w ie lu  spośród n ich  p rzy ja zn ą  d łoń  do 
aw ansu społecznego.

Z a n im  pow stan ie  pow ieść o dzi­
s ie jszym  życ iu  w s i, now ela , czy sz tu ­
ka  d ra m a tyczn a  lu kę  tę poza tłu m a ­
czen iam i z l i te ra tu ry  obcej, szcze­
gó ln ie  ra d z ie c k ie j będą w  da lszym  
c iągu  w y p e łn ia ły  m a te r ia ły  lite ra c k ie  
zamieszczane w  czasopismach, a  m a­
jące  za te m a tykę  w ieś, je j  zm ie n ia ­
ją c ą  się s tru k tu rę  gospodarczą, je j  
m ozolne d ob ijan ie  się o n o w y  s ty l ży­
cia. T y g o d n ik  „W IE Ś "  spe łn ia  w  tym  
zakres ie  cenną ro lę  i  w in ie n  ją  p ro ­
w adz ić  da le j.

M a te r ia ły  zdobyte na  k o n ku rs ie  o 
re p o rta ż  ze- w s i w in n y  ukazać się w  
d ru k u  zebrane ja k o  całość. Stamą się 
one pożyteczną le k tu rą  d la  tych  
w szys tk ich , k tó rz y  w alczą o postęp  
n ą  w s i ,o je j  d o b roby t i  k u ltu rę .
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M arch lew ski z grupą działaczy łódzkich w roku 1891.

Klara Zetkin

Polski przyjaciel niemieckiego proletariatu

Marcin Wielgus

WIELKI
S tu d iu ją c  b io g ra fię  J u lia n a  M a r­

ch lew sk iego  s ta je m y  przed d rogą  ży­
c io w ą  dzia łacza, k tó ra  w y p ro w a d z iła  
go z m ieszczańskiego dom u kupca  
2bożowego na szczyty re w o lu c ji.

U ro d z ił się w  dn. 27 m a ja  1866 r. 
w e  W ło c ła w k u  w  rodzin ie , w yw odzą­
ce j się z m a zu rsk ie j sz lach ty  zago­
n o w e j. O ddany do n ie m ie c k ie j 
szko ły  w  T o ru n iu , p rzy tło czo n y  ob­
cością  ś rodow iska  i z im n ą  a tm osfe ­
r ą  dom u n iem ieck iego  op iekuna  m a­
ły  J u lia n  lgn ie  do „p o ls k ie j czeladzi", 
a  po tem  we W ło c ła w k u  do po lsk ich  
f lis a k ó w  na W iś le . Z ludow ych  i p ro ­
le ta r ia c k ic h  rą k  odebra ł p ie rw szą  
le k c ję  uśw ia d o m ie n ia  społecznego i 
p a tr io ty z m u , k tó rą  będzie w spom ina ł 
przez całe życie.

Ju ż  w  w ie k u  19 la t  w s tępu je  do

o rg a n iz a c ji „P ro le ta r ia t" .  Jest to  ro k  
1885. R o k  u p a m ię tn io n y  procesem  29 
„P ro le ta r ia tc z y k ó w "  z  L u d w ik ie m  
W a ry ń s k im  na czele.

P o  ukończen iu  szko ły  ś red n ie j J u ­
lia n  zam iast ro b ić  k a r ie rę  w  handlu , 
urzędzie  lu b  „cho ćb y “  n a u ko w ą  —  
s p ra w ił ca łe j rodz in ie  zawód. Zaczą ł 
bow iem  pracow ać ja k o  fa rb ia rz  w  
fa b ryce  w łó k ie n n icze j. B y ła  to  „ p ró ­
ba k la so w a ", ja k ie j pod da w a li się 
ówcześni re w o luc jon iśc i, pochodzący 
ze ś rod o w isk  n ie ro b o tn iczych  d la  
ściśle jszego zw iązan ia  z k la są  rob o t­
niczą. T a k  przed M a rc h le w s k im  po ­
s tą p ił W a ry ń s k i, ta k  po M a rc h le w ­
s k im  postąp i D z ie rżyń sk i.

F e lik s  K o n  p isa ł na ten te m a t: 
„p ra c u ją c  w śród  ro b o tn ik ó w  ja k o  
fa rb ia rz , p row adząc p ropagandę p rzy  
w a rsztac ie , w czuw a jąc  się w  niedo­
m agan ie  i po trzeby  mas, M a rc h le w ­
s k i s ta je  się w k ró tc e  ich  duszą i  
rzeczn ik iem  ich  dążeń —  wodzem  
w a lczących".

Jednocześnie p ra cu je  M a rc h le w s k i 
w  szeregach tzw . I I  P ro le ta r ia tu  zało­
żonego przez M a rc in a  K a sp rzaka . W  
1888 r. podczas m asow ych a resztow ań 
cz ło n kó w  I I  P ro le ta r ia tu  p o lic ja  po 
raz  p ie rw szy  w pada na  ślad M a r­
ch lew skiego , k tó ry  uchodzi za g ra ­
n icę.

Ja ko  w ę d ro w n y  cze ladn ik  fa rb ia r -  
s k i p rzem ie rza  n a  p iecho tę  w zd łuż 
i  w szerz P ru s y  i Saksonię — zapo­
zna jąc  się z sy tu a c ją  ekonom iczną  i 
p o lity c z n ą  p ro le ta r ia tu  n iem ieck iego . 
N a le ży  do o rg a n iza to ró w  I  K o n g resu  
I I  M ię d zyn a ro d ó w k i zw ołanego przez 
F ry d e ry k a  E nge lsa  w  1889 r. N as tęp ­
n ie  w ra ca  do k ra ju  i p ra cu je  w  fa b ry ­
ce P oznańskiego w  Łodzi. Razem  z 
w łó k n ia rz e m  H e n ry k ie m  W ilkoszew - 
s k im  i  ś lusarzem  Janem  Lederem  
zak ła d a  p ie rw szą  m asow ą o rgan izac ję  
m a rk s is to w s k ą  —  Z w ią zek  R o b o tn i­
k ó w  P o lsk ich , o p ie ra ją c  się na t ra ­
d y c ja ch  W a ryńsk ieg o . Celem zaś za­
bezpieczenia ekonom icznego ro b o tn i­
k ó w  na  w yp adek  s t ra jk u  o rg a n izu je  
specja lne  „k a s y  o po ru ".

K ie d y  w  1890 r. odby ł się p ie rw szy  
obchód 1 -m a jo w y  w  W arszaw ie , 
M a rc h le w s k i b y ł je d n ym  z jego  in i­
c ja to ró w . W k ró tc e  M a rc h le w s k i w ra z  
*  K ra s u s k im  o rg a n izu je  rów n ież  
p ie rw szy  m asow y s t r a jk  p o lity c z n y  
w Polsce.

Jes ien ią  1891 r. zosta je  a resztow a-

W numerze tygodnika „Wieś“
z dnia 19 marca 1950 r.

W ynik i konkursu na „reportaż 
o wsi“. W itold Lukasiewicz —  S ta­
n is ław  G ab rie l W orce ll na t le  epo­
k i. Kajetan Kotowicz —  Ludz ie  z 
P rzyp isów k i. Jerzy Lau —  G dy 
rzefci zdobędą pustyn ię . W ładysław  
M achejek —  Socja listyczna załoga 
PG R -u. Edmund N iziurski — Rea­
lizm , ale czy socja listyczny. Zofia  
Rzeplińska —  N iem iecka u lica . W ło­
dzimierz Boruński — Do n iem ieckich  
p rzy jac ió ł. Helena Bielska —  M i­
h a il Em inescu. Wacław Szumski —  
C h iny  w oine. Andrzej W era —  
Ś w ie tlica  życiem  grom ady. N ow iń­
ski M arian —  W  rozm ow ie  ze zna­
jomym. Izabella Ciapalanka —  O 
nowego b ib lio teka rza . M arikn W il­
czyński —  Pospólna robota. Wgs. 
•— K ro n ik a  k u ltu ra ln a . 21 ilu s tra ­
c ji .  8 stron.

n y  i osadzony na  P a w ia k u  w  X  P a­
w ilo n ie . P o  11 m iesiącach, złożona 
przez p rz y ja c ió ł k a u c ja  — o tw ie ra  m u 
b ra m y  w ięz ien ia . Zagrożony zesłaniem  
na Syberię  M a rc h le w s k i uc ieka  za 
g ran icę  do S zw a jca rii. S tu d iu ją c  w y ­
dz ia ł p raw no-spo leczny w  Z u r ic h u  
zapoznaje się ze s tu d e n ta m i tego sa­
mego w yd z ia łu  Różą L u kse m b u rg  
i Leonem  Jog iches —  Tyszką, i  ra ­
zem z n im i zak łada  p ierw sze po lsk ie  
p ism o soc ja l-dem okra tyczne  p t. „S p ra  
w a  R obo tn icza".

W  s ie rp n iu  1893 r. sp o tykam y 
M arch le w sk ie g o  na M ię dzyna rodo ­
w y m  K o n g res ie  S o c ja lis tyczn ym  w  
Z u rich u .

W  1896 r. ja k o  członek de legac ji 
S. D. K . P. M a rc h le w s k i b ierze udz ia ł 
w  I V  M iędzyn a ro d ow ym  K ong res ie

S o c ja lis tyczn ym  w  L o ndyn ie . N a  k o n ­
gresie  ty m  M a rc h le w s k i w ys tępu je  
p rze c iw ko  n a c jo n a lis tyczn ym  te n ­
denc jom  p.P.S. „S łużyć  in te resom  
na ro d u  po lsk iego  może ty lk o  ten, 
k to  s łuży in te resom  m iędzyn a ro d o ­
wego p ro le ta r ia tu " .

W  1897 r. M a rc h le w s k i o trzym u je  
d o k to ra t n a u k  społecznych — za p ra ­
ce na te m a t „F iz jo k ra ty z m  w  P o l­
sce". Z aga d n ie n ia  w ie js k ie  szczegól­
n ie  in te re so w a ły  M arch le w sk ie g o  i 
w ie lo k ro tn ie  do n ich  pow ra ca ł w  
sw o ich  p racach  nau kow ych  i  p u b li­
cystycznych .

Z L e n in em  zapoznaje się M a rch le w ­
s k i w  1900 r. w  M onach ium . M a r­
ch le w s k i św ie tn ie  o r ie n tu ją c y  się w  
m ie jsco w ych  stosunkach  u ła tw ia  Le- 
n inow .i d ru k  i k o lp o rta ż  re w o lu c y jn e j 
p rasy. W  ten  sposób w  1901 r . ucze­
s tn ic z y  p rz y  p o w s ta n iu  s ła w n e j 
„ Is k ry " .

G dy w  ro k  późn ie j ukaże się p ie rw ­
szy te o re tyczn y  o rgan  S D K P iL  „P rze ­
g ląd  S o c ja ld e m o k ra tyczn y " —  M a r-  

- ch le w s k i zostanie jego  w s p ó łre d a k to ­
rem . W k ró tc e  s tan ie  na czele maso­
wego p ism a robo tn iczego  „C ze rw ony 
S z tanda r", k tó re g o  w ydaw an ie  przez 
p a rt ię  za in ic jo w a ł F e lik s  D z ie rżyń ­
s k i w  s ie rp n iu  1902 r.

R o b o tn ic y  p rze ch o w yw a li ze czcią 
jego  a r ty k u ły  podp isyw ane pseudon i­
m a m i J . K a rs k i,  B a lta z a r z K u ja w , 
K u ja w ia k , K u ja w s k i i  Johannes 
K a m p fe r.

Z c h w ilą  w yb u ch u  re w o lu c ji 1905 r. 
M a rc h le w s k i pow raca  do k r a ju  i p rze­
nosi z za g ra n icy  do K ra k o w a  a po­
tem  do W arszaw y re d a kc ję  „C ze r­
w onego S z tanda ru ". N u r t  re w o lu c y j­
n y  p o ch ła n ia  go ca łko w ic ie . M a r­
c h le w sk i dw o i się i t ro i.  Pisze b ro ­
szu ry  rew o lucy jne , r -d a g u je  u lo tk i, 
p rzem aw ia , uczy, o rg a n izu je  w iece i  
dem onstrac je .

W  w y n ik u  dośw iadczeń re w o lu c y j­
nych  pog łęb ia  sw oje  pog lądy  w  kw e ­
s t i i  ch ło p sk ie j. W  34 n r  „C zerw ftnego 
S z ta n d a ru " ze s tyczn ia  1906 r. z n a j­
d u je m y  jego s ła w n y  a r ty k u ł na  ten 
tem at, kończący się w ym o w n ym  
zw ro te m : „Tow arzysze, na  w ieś o r­
gan izow ać re w o lu c ję !"

P o  a resz tow an iach  w  1906 r. re ­
d a k c ja  „C zerw onego S z ta n d a ru " zo­
s ta je  ogołocona z ludzi. M a rc h le w s k i 
n ie  może zaw ieść ro b o tn ik ó w , czeka­
ją c y c h  na  d ru ko w a n e  słowo. S tan ie  
się red a k to rem , k o re k to re m  i d ru k a ­
rzem  w  je d n e j osobie ale „C ze rw o n y  
S z ta n d a r" będzie się u ka zyw a ł nada l.

P racę  p rze ryw a  now e a resztow a­
nie. T y m  razem  m a  „w y ją tk o w e "  
szczęście. M im o  is tn ie n ia  s ta rych  
k a r to te k  p o lic y jn y c h  n ie  zosta je  roz­
poznany. P o  odsiedzen iu  „b a g a te l­
n y c h "  k i lk u  m ies ięcy tw ie rd z y  m od ­
liń s k ie j w ypuszcza ją  go.

M a rc h le w s k i pow ra ca  do p ra c y  re­
w o lu c y jn e j. S p o tyka m y  go n a  szere­
g u  z jazdów  soc ja ldem o kra tycznych , 
gdzie zawsze b ro n i podstaw ow ych  ide i 
m a rk s iz m u : re w o lucy jno śc i, czu jnośc i 
k la so w e j i  in te rn a c jo n a liz m u . N a  V  
zjeździe S D P R R  pop ie ra  w  im ie n iu  
S D K P  ł  L  bo lszew ików  p rze c iw  
m ie ńszew ikom  i bu tfdow com . N a  V I I  
M ię dzyn a ro d ow ym  K o n g res ie  S o c ja li­
s tycznym  w  S tu ttg a rc ie  M a rc h le w s k i 
re fe ru je  kw e s tię  k o lo n ia ln ą  i w ra z  z 
L e n in e m  oraz R óżą L u k s e m b u rg  w y ­
s tępu je  p rze c iw ko  o p o rtu n is to m .

Zm uszony do p rze b yw a n ia  na  em i­
g ra c ji w  N iem czech  zacieśn ia  w sp ó ł­
p racę z R óżą L u kse m b u rg . M iędzy 
in n y m i w y k ła d a  w  szkole p a rty jn e j,  
redagu je  dz ia ł p o lity c z n y  „L e ip z ig e r 
V o lk s z e itu n g ". G dy w  N ie m ie c k ie j 
S oc ja ld e m o kra tyczn e j P a r t i i  w zm ogą

się p rą d y  re w iz jo n is tyczn e  k ie row an e  
przez B e rn s te in a  i  K a u ts k y 'e g o  le w ica  
p a r ty jn a  ze rw ie  fo rm a ln ie  z „N eue  
Z e it"  i  „L e ip z ig e r  V o lk s z e itu n g "  i 
za łoży w  1913 r. w łasne  p ism o „Soc- 
ja ld e m o k ra tłs c h e  K o rrespondenz". 
M a rc h le w s k i s tan ie  się jego  g łó w n ą  
podporą. B y s tro  dos trzega jąc  k laso ­
w ą  treść z ja w is k , n ie zm ie rn ie  żywo 
rea g u ją c  na  każde posunięcie  re a k c ji,  
M a rc h le w s k i w y k a z y w a ł zawsze n ie­
z w y k łą  czu jność re w o lu c y jn ą ; św iad ­
czą o ty m  jego  b roszu ry  i p raca  pu ­
b licys tyczna . P rz e w id u ją c  n iebezpie­
czeństw o ’w o jn y  im p e r ia lis ty c z n e j w y ­
da je  g łośną  b roszurę  „W o jn a  i  Re­
w o lu c ja "  w  k tó re j dem asku je  k u lis y  
w o jn y  i w skazu je , że ty lk o  re w o lu c ja  
i zw yc ięs tw o  s o c ja lizm u  na  św iecie  
uw oln ią , ś w ia t od p rze le w u  k rw i.  W  
zw ią zku  z nag on ką  a n tyse m icką  pu ­
b lik u je  ks iążkę  „A n ty s e m ity z m  i  re ­
w o lu c ja ", gdzie w y k a z u je  a n ty ro b o t- 
n iczy  c h a ra k te r  a n tysem ityzm u , w y ­
ja ś n ia  jego  sprężyny k lasow e, do­
s trzega jąc  w  n im  w stęp do a ta k u  na 
k lasę  robo tn iczą .

Z a  ka m pan ię  a n ty m iii ta rn ą  zosta je  
w  1914 r. a resz tow any pod za rzu tem  
„o b ra zy  p ru sk ie g o  k o rp u s u  o fic e r­
sk iego".

W yb u ch a  w o jn a . S o c ja ld e m o kra c ja  
n ie m ie cka  w  p a rlam enc ie  m im o  je d ­
nostkow ego  o p o ru  K a ro la  L ie b kn e ch - 
ta  zd ra d z iła  in te rn a c jo n a liz m  i klasę 
robo tn iczą . Z ty m  w ię kszym  pośpie­
chem  o rg a n iz u ją  się postępowe, re ­
w o lu c y jn e  s iły  robo tn icze . Róża L u k ­
sem burg, K la ra  Z e tk in , M e h r in g  i  
M a rc h le w s k i tw o rz ą  „Z w ią z e k  Spar­
ta ku sa ". N ie s te ty  w  m a ju  1916 r. 
M a rc h le w s k i ja k o  re d a k to r  rew o lu ­
c y jn y c h  „L is tó w  S a p rtaku sa “  i „D ie  
In te rn a t io n a le "  zosta je  osadzony w  
w ię z ie n iu  w  B e r lin ie  a po tem  w  obo­
zie k o n c e n tra c y jn y m  w  H ave lbe rgu . 
T a m  zasta je  ju ż  to w a rzyszy  b ro n i 
K a ro la  L ie b k n e c h ta  i Różę.

Za  d ru ta m i pozosta je  M a rc h le w s k i 
aż do 22 m a ja  1918 r., k ie d y  na żą­
dan ie  pow sta łego  w  w y n ik u  zw ycięs­
k ie j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn iko w e j rzą­
du  radz ieck iego  zosta je  uw o ln io n y .

Z aczyna  się n a jp ię k n ie js z y  okres 
życ ia  M a rch le w sk ie g o  —  służba R e­
w o lu c ji P a źd z ie rn iko w e j. N a  w n io ­
sek J a ku b a  S w ie rd low a  M a rc h le w s k i 
zosta je  w y b ra n y  do K C  P a r t i i .  W a l­
czy i  na  fro n c ie  gospodarczym  w  Za­
rządzie  P rze m yś lu  W łók ie n n icze g o  i 
na  fro n c ie  ideo log icznym  i  w  dyp lo ­
m a c ji. N a  h is to ry c z n y m  M an ifeśc ie  
I  K on g resu  M ię d zyn a ro d ó w k i K o m u ­
n is tyczn e j w id a ć  podpis M a rc h le w ­
skiego.

Jednocześnie ja k o  ż a r l iw y  p a tr io ta  
sku p ia  p o lsk ich  re w o lu c jo n is tó w  i 
s k ru p u la tn ie  rozw aża m oż liw ośc i re ­
w o lu c ji so c ja lis tyczn e j w  Polsce.

Tym czasem  w  lis topadz ie  1918 r. 
od b la sku  R e w o lu c ji P a źd z ie rn iko w e j 
zap łonę ły  i  N iem cy. W yb u ch a  rew o­
lu c ja . M a rc h le w s k i ja k o  de legat 
W C K  W  (W C IK )  R ad  w y jeżdża  na 
z jazd  n ie m ie c k ic h  R ad  D e lega tów  
R obo tn iczych . N ie s te ty  n ie  doc ie ra  
do N iem iec. Z a trz y m a n y  przez o k u ­
pacy jne  w o js k a  n ie m ieck ie  ty lk o  dzię­
k i  b u n to w i k o n w o ju ją c y c h  go żoł­

n ie rz y  u n ik a  śm ie rc i. W  s tyczn iu  
1919 r. wobec zaos trza jące j się s y tu ­
a c ji w  N iem czech  te le g ra fic zn ie  we­
zw a n y  przez Różę L u k s e m b u rg  z na­
rażen iem  życ ia  p rzyb yw a  do N ie ­
m iec... n a  trze c i dz ień  po zam ordow a­
n iu  R óży i  K a ro la  L ie b kn ech ta .

P o w o ła n y  do K C  K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  N ie m ie c  n a ty c h m ia s t w y je ż ­
dża do Z ag łę b ia  R u h ry  tw o rz y ć  ra d y  
robo tn icze  i p rzep row adzać n a c jo n a ­
liza c je  kopa lń . Tym czasem  rea kcy jn e  
w o js k a  N oskego o k u p u ją  Zagłębie. 
Ś m ierć depcze M a rch le w sk ie m u  po 
p ię tach . O d w o łany  w  o s ta tn ie j c h w ili 
z p o s te ru n ku  w  p rze b ra n iu  ch łopa  ro ­
sy jsk ie g o  —  re p a tr ia n ta  poprzez P o l­
skę pow raca  do Z w ią z k u  R a d z ie ck ie ­
go-

W obec g ro źb y  w łą cze n ia  P o ls k i do 
f r o n tu  k o n trre w o lu c y jn e g o  M a rch le w ­
s k i ro b i w szystko , b y  zapobiec prze­
le w o w i b ra tn ie j k rw i.  W  ty m  celu 
zw ra ca  się do rządu  po lsk iego  z p ro ­
p o zyc ja m i p o ko jo w ym i. O to  co pisze 
n a  ten  tem a t. „P o  p o ro zu m ie n iu  się 
z rządem  ra d z ie c k im  w  lipcu , zako­
m u n ik o w a ć  m og łem  p o u fn ie  p o w ie r­
n ik o w i P iłsud sk ie g o  (b y l n im  znów  
p. W ię c k o w s k i) , że rząd  rad z ie c k i je s t 
g o tów  do n a jd a le j idących  ustępstw .

O dpow iedź b rz m ia ła :

„D o  p e r tra k ta c j i o f ic ja ln y c h  rząd  
p o ls k i p rz y s tą p ić  w  danej c h w il i  n ie  
m oże". P an  W ię c k o w s k i w  rozm ow ach 
p o u fn ych  podkreś la ! m ocno to  „w  
dane j c h w il i"  i  dostateczn ie  w y ra źn ie  
da l do z rozum ien ia , że zależność „n ie ­
za leżne j" P o ls k i od E n te n ty  na  k ro k  
ta k i  n ie  pozw a la".

Dalsze s p o tka n ia  ró w n ież  n ie  p rzy ­
n io s ły  re zu lta tó w . G dy w o jn a  w yb u ­
chła, n:a za ję tych  te re n a ch  po lsk ich  
A rm ia  C zerw ona n ie  w p row adza  żad­
nych  w ładz  oku p acy jnych , lecz od ra ­
zu oddaje  w ładzę w  ręce lu d u  po l­
skiego, na czele k tó re g o  s taną ł T y m -

czasowy K o m ite t  R e w o lu c y jn y  P o ls k i 
z J u lia n e m  M a rch le w sk im , F e lik se m  
D z ie rż y ń s k im  i  F e lik se m  K o n e m  na  
czele.

P o w o jn ie  M a rc h le w s k i b ierze czyn­
n y  u d z ia ł w  p racach  radz ieck iego  i 
m iędzynarodow ego ru c h u  robo tn icze ­
go. Duże znaczenie m a  jego a r ty k u ł 
P‘t. „K w e s tia  ro ln a  i re w o lu c ja  św ia ­
to w a ". L e n in  p isa ł w te d y : „T o w . 
M a rc h le w s k i da ł pods taw y re w o lu c y j­
ne kom un is tycznego  p ro g ra m u  ro lne ­
go I I I  M ię dzyn a ro d ów k i. N a  tych  
podstaw ach m ożna ( i zdaje m i się 
trzeba) opracow ać ogó lną  rezo luc ję  
w  k w e s tii ro ln e j K o n g resu  K o m in te r-  
n u  m ającego się odbyć 15 lip c a  1920 r.

W  czerw cu 1922 r. M a rc h le w s k i zo­
s ta je  pow o łany  na s ta n ow isko  re k to ­
ra  K o m u n is tyczne g o  U n iw e rs y te tu  
N a ro d ó w  Zachodu. Je s t cz łonk iem  
nau kow ych  k o m is ji p ro g ra m o w ych , 
re k to re m  u n iw e rs y te tu  im . S w ie rd lo ­
wa, cz ło n k ie m  K . W . I I I  M iędzyna ­
ro d ó w k i ja k o  p rze d s ta w ic ie l K P P . 
P isze do „P ra w d y "  i  „ Iz w ie s t i i" .

W ie lk ą  zasługą M arch le w sk ie g o  je s t 
za p ro je k to w a n ie  w  1922 r. M iędzyna­
rod o w e j O rg a n iz a c ji P om ocy W ię ź ­
n io m  P o lity czn ym , k tó ra  pow stp je  w  
1923 r. M a rc h le w s k i je s t je j  p ie rw ­
szym  p rzew odn iczącym .

N a  s k u te k  c ię żk ie j cho ro b y  ne rek 
p a r t ia  w y s y ia  go na k u ra c ję  do 
W ioch , gdzie u m ie ra  w  m ie jscow ośc i 
N e rv i 22 m arca  1925 r. U rn a  z pop io­
ła m i M a rch le w sk ie g o  spoczęła obok 
m o g ił R óży L u kse nb u rg , Leona T y ­
s zk i i  K a ro la  L ie b kn ech ta .

P rzez cale życ ie  M a rch le w sk ie g o  
p rz e w ija ją  się trz y  zasadnicze w ą tk i,  
n a jle p ie j c h a ra k te ryzu ją ce  jego  po­
s tać : ko n se kw e n tn y  p a tr io ty z m , k o n ­
se kw e n tny  in te rn a c jo n a liz m  i  n ie u ­
straszona  rew o lucy jność .

W  księdze p a m ią tk o w e j (na  s tr. 74) 
w yd a n e j po jego  ś m ie rc i c zy ta m y : 
„M a rc h le w s k i b y ł m iędzyn a ro d ow ym  
w odzem  ru ch u  robo tn iczego n ie  z a tra ­
ca jąc  n ig d y  sw o je j po lskości. U derza­
ło  to  w szys tk ich  jego  w spó łp racow ­
n ik ó w , p rz e w ija  się to  ja k o  s ta ły  
m o ty w  w  w ie lu  w spom n ien iach  po­
ś m ie rtn ych . Począw szy od zew nę trz ­
nego w y g lą d u  jego p o ls k ie j tw a rzy , 
jego  nadzw ycza jn e j uprze jrriośc i, aż 
do g łębokiego  u ko ch an ia  lu d u  po l­
sk iego  i  k ra jo b ra z u  po lskiego, gw a­
r y  ludow e j, w y ją tk o w e j zna jom ośc i 
ję z y k a  po lsk iego  . l i te ra tu ry  polskie j-— 
w szys tko  cechow ało  go ja k o  d z ia ła ­
cza w y b itn ie  po lsk iego".

M a rc h le w s k i b y ł n ie s tru d zo n y  w  
p racy . M im o , że p o ch ło n ię ty  je s t sta­
le p ra k ty c z n ą  d z ia ła ln o śc ią  m a  na 
sw o im  d o ro b ku  aż 50 p o zyc ji nauko ­
w y c h ; w chodzą  tu  dz ie ła  popu la rne  
ta k ie  ja k  „O  dochodzie", „A n ty s e m i­
ty z m  i ro b o tn ic y ", „E k o n o m ia  p o li­
tyczn a ", „S o c ja liz m  w o je n n y  w  te o r ii 
i  p ra k ty c e " , a ró w n ież  poważne 
dz ie ła  naukow e ja k  „F iz jo k ra ty z m  w  
P olsce", „S to s u n k i społeczne i  eko­
nom iczne  na z iem iach  p o ls k ic h  za ­
bo ru  p ru sk ie g o ", „S zk ice  z  h is to r i i  
P o ls k i" .

W  - „S to su nka ch  społeczno-ekono­
m iczn ych  na  z iem iach  zaboru  p ru s -

k ie g o "  w y k a z u je  m iędzy  in n y m i zd ra ­
dę in te re só w  n a rodow ych  przez zie- 
m ia ń s tw o  w ie lko p o lsk ie  i s tw ie rdza , 
że je d yn ie  k lasa  rob o tn icza  może re ­
p rezen tow ać in te re sy  narodow e. „ N a j­
bliższe cele p ro le ta r ia tu  po lsk iego  w  
szczególe —  pisze —  a  p ro le ta r ia tu  
w sze lk ich  na rodow ośc i w  państw ach  
zaborczych w  ogóle i in te re sy  na ro ­
dow ości p o lsk ie j są iden tyczne . P ro ­
le ta r ia t  i  ty lk o  p ro le ta r ia t może być 
ob rońcą  in te re só w  na ro d o w ych ". W  
dzie łach  h is to ry c z n y c h  n ie  us trzeg ł 
się M a rc h le w s k i w p ły w u  h is to r io z o f ii 
b u rżu a zy jn e j o raz b łędów  luksem - 
b u rg lzm u , p rz e ja w ia ją c y c h  się w  nie­
docen ian iu  ro l i  ch ło p s tw a  na  w szys t­
k ic h  e tapach  ro zw o ju  k lasow ego spo­
łeczeństw a i n iedocen ian iu  znaczenia 
w a lk i n a rodow e j w yzw o leńcze j; m im o  
to  znaczenie M a rch le w sk ie g o  w  h i­
s to r ii n a u kow e j m y ś li re w o lu c y jn e j 
je s t ogrom ne. Lecz ja k  w szyscy p rz y ­
w ódcy  re w o lu c ji M a rc h le w s k i b y i 
przede w s z y s tk im  dzia łaczem  —  p ra k ­
ty k ie m . Uczeń W ie lk ie j R e w o lu c ji 
P a źd z ie rn iko w e j nauczy! p o lsk ich  re­
w o lu c jo n is tó w  w zo ro w a n ia  się na  do­
św iadczen iach  P a r t i i  B o lszew ików , 
o p ie ra n ia  się tw a rd o  na  zasadach in ­
te rn a c jo n a liz m u  i w ie rn o śc i zasadom 
M a rksa -L e n in a . W p ły w  ja k i  w y w ie ra ! 
na ro zw ó j rew o lucy jne g o  ru c h u  ro ­
botn iczego w  Polsce n iech  z ilu s tru je  
w ypow iedź jednego z p rzyw ódców  
ruchu , k tó ry  w id z ia ł się z M a rc h le w ­
s k im  w  1919 r .

„M ia łe m  w te d y  sposobność ty lk o  
pa rę  godzin  z n im  m ów ić , ,ale ty lk o  
ten, k to  w te d y  siedzia ł w  Polsce 
o d e rw a n y  od za g ran icy , odc ię ty  od 
R o s ji R a d z ie ck ie j, p o t ra f i ł  ocenić, ile  
nam , k i lk u  tow arzyszom  da la  rozm o­
w a  z cz ło w ie k ie m  ta k im  ja k  M a r ­
ch le w sk i; by io  to  ta k , ja k b y  nagle 
w yc ię to  nam  okno  na rew o luc ję  ro­
s y js k ą ", M arc in  W ielgus.

p  o raz p ierw szy spotykam y tow.
M arch lew skiego-Karskiego na 

arenie światowego ruchu ro b o tn i­
czego w  1893 r. na kongresie I I  M ię­
dzynarodówki w  Zurichu, na tym  
pam iętnym  kongresie, w  k tó rym  
jeszcze b ra ł udz ia ł s ta ry  Engels. 
M arch lew ski w raz z Różą Luksem ­
burg  żądał uznania i  rów noupraw ­
nien ia m łodej wówczas po lsk ie j o r­
gan izac ji robotniczej, k tó ra  była  
zalążkiem  przysz łe j Socja ldem okracji 
K ró lew stw a Polskiego i  L itw y . M a r­
chlewski i  Róża występow ali na kon­
gresie Z urichskim  pod znakiem w a l­
k i z Polską P a rtią  Socjalistyczną, 
przesiąkn ię tą ideologią burżuazyjno- 
nacjonalistyczną. B roniąc zakw estio­
nowanego przez przeciw n ików  p o li­
tycznych m andatu Róży, tym  samym 
w ystępow ali w  obronie m iędzynaro- 
wego m arksizm u przeciwko tenden­
cjom mieszczańsko - nac jona lis tycz­
nym. D la większości delegatów is to ­
ta  w a lk i by ła  zupełnie n iezrozum ia ła, 
tak  ja k  nieznane im  b y ły  h istoryczne 
w arunk i, k tó re  ją  zrodz iły . C a ły ten 
spór uważano za zw ykłe  sw ary em i­
gracyjne.^ Delegaci i de legatki, k tó ­
rz y  nam ię tn ie w ystępow ali przeciw ­
ko dopuszczeniu Róży na kongres, 
znani już^ b y li ze swoje j poprzedniej 
działa lności, zdobyli już  sobie uzna­
nie  ̂na terenie m iędzynarodowym  i  
posiadali osobistych p rzy ja c ió ł wo­
dzów silnych p a r t i i socjalistycznych. 
Ci zaś m łodzi przedstaw icie le po l­
skiego m arksizm u poza ograniczonym  
kó łk iem  em igran tów  studentów po l­
skich i  rosy jsk ich  b y li zupełnie n ie ­
znani. Jednakże zarówno Róża ja k  i  
Ju lian  w a lczy li o m andat z odwagą 
i  uporem, ja k i daje jedynie głębokie 
przeświadczenie, że w a lczy się o 
słuszną sprawę. W  walce te j zadawa­
l i  p rzec iw n ikow i świetne i  dobrze 
wym ierzone ciosy.

Ten epizod je s t bardzo znamienny 
dla c h a ra k te rys tyk i obojga. Jako 
szerm ierze rew olucyjnego m arksizm u 
występow ali oni w  pierwszych szere­
gach lew icy  przeciwko re fo rm is tycz - 
nemu zabagnieniu i  skażeniu pod­
staw  m arksizm u, bez wahania zer­
w a li z I I  M iędzynarodówką i  n a j­
ostrze j ją^ p ię tnow ali, gdy w  okresie 
w o jny  św iatow ej I I  M iędzynarodów­
ka ostatecznie zdradziła  teorię  i 
p ra k tykę  rew olucyjnego p ro le ta ria tu . 
W  te j walce o zasady pa rty jne  
Ju lian  M arch lew ski b y ł ściśle zw ią­
zany bra te rs tw em  bron i z Różą, aż 
do c h w ili je j zamordowania i w y rw a ­
n ia  z czołowych szeregów walczące­
go p ro le ta ria tu .

Z M arch lew skim  zapoznała m nie 
Róża w  okresie, k iedy M arch lew ski 
zmuszony do em igrac ji, osiadł w  
Niemczech i rozpoczął z ogrom nym  
zapałem walkę o wyzwolenie pro le­
ta r ia tu  niem ieckiego i  polskiego.

„W iesz, co „J u le k “  (—  tak  nazy­
wali^ go przy jac ie le  — ) zam ierza 
rob ić dla polskiego ruchu robotnicze­
go? Będzie on nadal pracow ał dla 
k ra ju . To postanowione. Lecz Ju lek 
to_ przede w szystk im  m iędzynarodo- 
wiec. Rozumie się, że i  tu  będzie nam 
pom agał w  naszej walce z zarazą 
oportun istyczną i  rew iz jon is tyczną w  
szeregach pa rty jn ych , zw iązkowych 
i  w  masach robotniczych.

Możemy całkow icie polegać na 
nim . Gdy potrzebna ci będzie pomoc 
dla „G le ichhe it“  („Równość“ ) lub w 
pracy ag itacy jne j, zwróć się do nie­
go. On nas n igdy nie Zawiedzie, n ig ­
dy nie zaniedba spraw y“ .

W krótce  poznałam  się z n im  oso­
biście i  od razu zdawało m i się, że 
znam „J u lk a “  oddawna. Zdobył on 
m oją  pełną szacunku przyjaźń, i  za­
chował ją  w  c iągu d ług ich  la t naszej 
wspólnej w a lk i nie ty lk o  przez 
zgodność naszego zasadniczego i ta k ­
tycznego stanowiska wobec spornych 
wówczas kw e s tii i  zadań, lecz ró w ­
nież dzięki p ięknym  cechom charak­
te ru  jako człow iek i jako bo jownik. 
Poglądów swych um ia ł bronić spo­
ko jn ie  i  rzeczowo, opanowany i  pew­
n y , siebie. W  potrzebie p o tra f i ł za­
dać p rzeciw n ikow i dobrze w ym ierzo­
ny  cios, jednakże bez zbytecznej b ru ­
talności. W  stosunkach osobistych 
w ykazyw a ł niewyczerpaną dobroć 
serca. W szycy, k tó rz y  z n im  blisko 
ży li, k tó rz y  go znaii, dośw iadczyli 
n ie jednokro tn ie  jego niepospo lite j 
de lika tności i  zrozum ienia. Róża 
Luksem burg przepow iedzia ła p ra w ­
dę, „J u le k “  doskonale uzb ro jony w  
wiedzę okazał się jednym  z na jzdo l­
n ie jszych i  na jw ie rn ie jszych  bo jow ­
n ików  lew icy. N iestrudzenie w a lczy ł 
przeciwko rew idow aniu rew olucyjne­
go m arks izm u przez Bernsteina i 
Daida oraz ich popleczników. M ob i­
lizow a ł robo tn ików  przeciwko opor- 
tun is tyczne j p raktyce w  szeregach 
socja ldem okracji i  w  związkach za­

wodowych, używając ich do prze­
ciw staw ienia się coraz bardzie j g ro ­
żącemu niebezpieczeństwu im p e ria li­
stycznemu. Pod n ie legalnym  pseudo­
nimem „K a rsk ieg o “  b y ł gorącym, 
i cenionym w spółpracownikiem  le w i­
cowych gazet socjaldem okratycznych, 
tak ich  ja k  „Le ip z ig e r V o lksze itung“  
(„L iD ska  gazeta ludowa“ ), „D re zd e r 
A rbe ite rze itung “  („D rezdeńska gaL 
zeta robotn icza“ ) i tygodn ików , ja k  
„G le ichhe it“  („Równość“ ) i  „N e u s  
Z e it“  ( „N o w y  Czas“ ). Późnie j w y­
dawał w raz z Franciszkiem  M e h rin - 
giem i Różą Luksem burg. „D ie  
Socialdemokratische Korrespondenz“  
(„S ocja ldem okratyczna koresponden­
cja“ ) jego m arks is tow skie u jm ow a­
nie spornych kw e s tii teore tycznych 
i  p raktycznych znajdowało s iln y  od­
dźw ięk wśród szerokich mas pro le­
ta riack ich . W łaśnie dlatego prace je ­
go często byw a ły  przedrukowywane 
przez pisma p a rty jn e  i  związkowe i  
co w ięcej, przechodziły z rą k  do rą k , 
w yw ołu jąc liczne dyskusje. Ju lia n  
posiadał um ieję tności jasnego ’ tre ­
ściwego pisania. W  okresie b u rz li­
wej w a lk i z re fo rm is ta m i, w  okresie 
przedwojennym , M arch lew ski na leżał 
do rzędu wychowawców niem ieckie­
go i  m iędzynarodowego p ro le ta ria ­
tu  w  duchu rew olucyjnego m arks iz­
mu. Całą swą wartość, swe bez­
względne oddanie rew o lu c ji p ro le ­
ta r ia c k ie j w ykaza ł on w  c iężk ie j 
godzinie h is to r ii, k iedy niem iecka 
socja ldem okracja i  I I  M iędzynaro­
dówka zd ra dz iły  p ro le ta r ia t i w y ­
da ły  go na łu p  im p e ria lizm o w i. 
K a rs k i na leżał do pierwszych i  n a j­
bardzie j zdecydowanych dzia łaczy, 
k tó rz y  drogą lega lną i  n ielegalną 
w zyw a li do akc ji p ro testacy jne j prze 
ciwko te j hańbie, do tych, k tó rzy  nie 
u tra c ili w ia ry , że masy robotnicze w  
końcu^ w ystąp ią  przeciwko im p e ria li-  

, zmówi. W  walce te j staną ł na wyso­
kości zadania, i, ja k  to  u niego 
zawsze bywało, w a lka  ta  pochłonęła 
go całkow icie . N ik t  ze szczupłego 
kó łka  tych jego p rzy jac ió ł, k tó rzy  
pozostali p rzy  życiu, nie zapomni ja ­
k ie  znosił k łopo ty , niebezpieczeń­
stwa, trudności i  prześladowania 
podczas m rówczej, gorączkowej p ra ­
cy tego okresu. Z b ió r dokum entów 
w ydany przez E rnesta M eyera: „ L i i  
s ty  Spartakusa w  czasie w o jn y “  
zaznajam ia ją  nas z pracą lite ra cką  
M archlewskiego z tego okresu. Gdy 
z czasem „Zw iązek Spartakusa“  
znajdzie swego obiektywnego i rze­
czowego h is to ryka , a m im o błędów 
i  braków  ..spartakusowskich“ , okres 
ten stanow i chlubną stronicę w histo­
r i i  niem ieckiego ruchu robotnicze­
go—  to im ię Ju liana M arch lew sk ie j 
go zajaśnieje nowym  blaskiem.

Aresztow an ie  „niebezpiecznego* 
bun tow n ika“ , dw ukro tne in ternować 
nie w  obozie koncentracy jnym  W 
H avelbergu b y ły  o fic ja ln ym  zadoku j . 
m entowaniem  jego pracy. Dwa la ta  
w ięzienia b y ły  okresem ciężkie j pró-* 
by dla rew o luc jon is ty , k tó rem u 
działalność rew olucyjna by ła  n ie ­
zbędna do życia, ja k  powietrze. To 
oderwanie od szeregów walczących 
p rzy jac ió ł, dolegało mu bardzie j, n iż  
wszelkie m ateria lne n iedosta tk i obo­
zu. Zwycięski Czerwony P aździe rn ik  
da ł mu możność w yrw an ia  się z 
obozu i  rzucenia się w  w ir  p racy ś 
w a lk i w  R osji Radzieckiej.

„Śm ierć Spartakusowcom “ ! —» 
w y ła  w  całych Niemczech czerń b u r-  
żuazyjna pod czułą opieką socjalde­
m okra tycznych zdra jców  i  gadzino­
w e j p rasy —  po krw aw ych  dniach 
grudn iow ych 1918 roku  i po póź­
niejszych walkach styczniowych, 
„śm ie rć  Spartakusowcom “ ! — trzesz­
cza ły karab iny, „Śm ierć S partaku- 
sowcorn“  —  te rk o ta ły  monotonnie 
ku lom io ty  Noskego w  ośrodkach 
przem ysłow ych, gdy p ro le ta r ia t 
u ja w n ił chęć przem aw ian ia „po ro ­
sy jsku “ . ’ |

W  tych  czasach M arch lew ski p rzy ­
b y ł n ie legaln ie do N iem iec i  zosta ł 
obdarzony w y ją tko w ym  zaufaniem , 
ja k im  ty lk o  może być obdarzony bo­
jo w n ik  rew olucy jny. K ie row n ic tw o  
dopiero pow sta łe j P a r t i i K om uni­
stycznej N iem iec posyła go dc Za­
głęb ia  R uhry, gdzie według p rzew i­
dywań m ia ła  wybuchnąć pierwsza 
burza rew olucyjna. Zadaniem jego 
by ło  pobudzić do czynu gó rn ików , 
pomóc im  w  stw orzeniu Rad robot­
niczych i w  przeprowadzeniu socja­
liz a c ji kopalń. Otoczony szp ic lam i, 
śledzony na każdym  kroku  cudem 
uszedł śm ierci, chociaż zaw is ł nad 
n im  ju ż  w y ro k  śm ierci Noskego. Za­
grożony ze wszech s tron  w ró c ił nia>> 
lega ln ie nrzez Polskę do R ośli R a jt- 
dzieckie j. K la ra  Ze tk in .

Julian M archlew ski

Michał Gołodny przełożył E u g e n i u s z  ż y t o m i r s k i

Salut
Jak tęcza wieków lśni nad nami 
Zwycięstwa salut. W idzi świat:
Na niebo promień prawdy padł 
I  nad gwiazdami, epokami 
Podażąć będzie w  komet ślad,
By kiedyś „Takich gwiazd nie znamy“
Rzekł wnuk, gdy w  grobie będzie dziad...
By wnuka, w nuk zawołał rad:
„Słoneczny chwały to odłamek,
Co do nas szedł przez setki la t!“
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Ojcu Pułkownika
Chłopie w  brązow ym  kapeluszu bez wstęgi, 
dozorco stepów z nosem różowym, 
potomku burłaków  pędzonych za Wołgę, 
ojcze pułkow nika,
któryś m i barszczem zagrzał pochód —  
widzę cię sosnę piłujesz ogromną, 
kolanem wdeptując żółty śnieg trocin  
w  ziemię stratowaną przez czołgi.
Nad W isłą rośnie pom nik twego syna 
z powietrza, wody, nadziei i światła, 
nad pom nikiem  twego syna stoję, 
w  m roźnym  styczniu mego k ra ju  
uwięziony ja k  w  strofie Niekrasowa.

1946

Wiersz o miłości, kwiatach  
i polityce

Kocha
lubi
szanuje
Liście akacji nieświadome 
odrzucam anim izm  
choć kocham ciebie 
ożywiającą traw y jak  ptaki
0 światło ufryzow anej głowy  
dorastająca siostro słoneczników

Siostro słoneczników  
ptaków i  akacji 
za tobą rozległe pole
popiół mego brata na kapuście w łoskiej
egzotyko przemysłu śmierci
św it ja k  sztandar otu lił
mego brata
On jest różą ziemi
Oń jest ceną życia

Idę na wiec
wykrzyczeć m oją miłość 
Bo jest związek  
m iędzy m oją miłością 
słonecznikiem
1 ptakiem
a dziobami okrętów  
złowrogich
Bo wystarczą dwa in ic ja ły  
I .  G.
ażebym poczuł swąd 
nowych pogorzelisk 
ażeby gazeta była czarna 
i  lite ry  zbielały
K iedy za moim  najulubieńszym poetą 
Pablo Nerudą  
w ięźniem  przyrody i  ludzi 
zatrzaśnięto drzw i ciężkie z żelaza.

1948

Pieśń o zelazie
Żelazo śpiewam — gwiazdę utrudzonych  

Żelazo z którego zrobione są m łoty  
Żelazo z którego zbudowano mosty 
Żelazo tak lotne, że służy za skrzydła  
Żelazo którym  spojono kołyskę 
Żelazo które żłobi powietrze i ziemię 
Ram ię podane miastom i rzekom  
Żelazo z którego kształtu ją posągi 
Żelazo które chroni drzewa w  parkach  
Żelazo z którego ukuto broń  
D la walczących sprawiedliwych  
Czołgi które w yzw oliły  moje miasto 
Żelazo gmachom nadające trwałość 
Żelazo hartowane przez ludzkie ręce 
K tóre obejm owały dziecko i żonę 
Ludzie prości odbierzcie żelazo 
T ym  co najeżdżają miasta i wyspy 
T ym  co paradują po przedmieściach Paryża  
T ym  co demolują lokale redakcji 
T ym  co zabija ją greckie kobiety 
Odbierzcie żelazo ludziom  bez tw arzy  
Ludziom którzy nigdy nie hartow ali żelaza.

1950

MARCHLEWSKIEGO

W
T eorię f iz jo k ra tó w  m ożna z ro ­

zum ieć je d y n ie  w  -zw iązku  z 
ogó lnym  prądem  m y ś li w ie ­

k u  X V I I I .  R a c jona lis tyczna  f ilo z o ­
f ia  i „p ra w o  n a tu ry “  —  są to źród ła  
m y ś li f iz jo k ra ty c z n e j. S prow adzić 
o b ja w y  ekonom icznego życ ia  do 
„og ó lnych , w iecznych  p ra w  n a tu ­
r y “ , w y łączyć  wszystko, co lu dz ie  
w n ie ś li „n ie ra c jo n a ln e g o “  do s to ­
su n kó w  ekonom icznych , w y k ry ć  
„p o d y k to w a n e  przez n a tu rę “  p ra ­
w a, m ające regu low ać s tosunk i p o ­
m ię d zy  lu d ź m i —  oto zadanie po ­
nętne, k tó re  nastręczało się ekono­
m is to m  fra n cu sk im . D la  um ysłów , 
za ję tych  ta k im i po szuk iw an iam i, 
m us ia ło  pow stać przede w szys tk im  
je d n o  p y ta n ie : skąd b io rą  się bo­
gactwa, skąd po w s ta ją  nowe w a r ­
tości? O dpow iedź zaś na py ta n ie  
n ie  m og ła być w ą tp liw a : ludzie , 
p rze ję c i u w ie lb ie n io m  n a tu ry , k tó ­
rą  zaczęto poznawać na nowo, lu ­
dzie, k tó rz y  p a trz y l i na gospodar­
s tw o  społeczne F ra n c ji ówczesnej, 
F ra n c ji ro ln icze j, F ra n c ji o gospo­
d a rs tw ie  w  g runc ie  rzeczy n a tu ra li-  
s tycznym , odpo w ie dz ie li bez w a ha­
n ia : ź ród łem  bogactwa, źród łem  
w s z e lk ie j w a rto śc i je s t p rzyroda . 
P y ta n ie  b y ło  genia lne, odpow iedź 
b y ła  godną X V I I I  w ie k u , tego w ie ­
k u , k tó ry  na w szystko  m ia ł zawsze 
odpow iedz i tra fn e , ja s n e ,. ka te go ­
ryczn e  —  m nie jsza  o to, czy w y ­
czerpujące. Zaznaczam y w ięc, iż  
samo po s taw ien ie  k w e s tii je s t za­
s ługą f iz jo k ra tó w . A d a m  S m ith 1) 
n ie  doszedł do tak ie go  py ta n ia , a 
tyim  m n ie j m óg ł na n ie  odpo w ie ­
dzieć. Jego tw ie rd z e n ie  o pracy, ja ­
k o  ź ród le  w a rtośc i, je s t w ięce j 
przeczuciem  in s ty n k to w n y m , k tó re  
nasuw a ła  obserw acja życia ekono­
m icznego A n g li i,  k r a ju  wówczas 
ju ż  na w skro ś  przem ysłow ego. J e ­
d n a k  S m ith  n ie  p rz e tra w ił w łasne ­
go po m ys łu : tw ie rd ze n ie  o pracy, 
ja k o  źród le  i  zarazem  m ie rn ik u  
w a rto śc i, n ie  zostało w c ie lone  o rg a ­
n iczn ie  w  teo rię  ekonom iczną w  
ca łe j rozciąg łości, lecz s ta je  raz 
w ra z  obok te o r ii,  idąc sobie luzem . 
D la teg o  w łaśn ie  system  S m ith ‘a 
je s t ta k  n iew yko ńczo ny , ta k  n ie ­
ko n s e k w e n tn y ; au to r c iąg le  t ra c i 
w ą te k  i  w ik ła  się w e  w łasnych  
tw ie rd ze n ia ch . D o p ie ro  w ie lk i 
uczeń S m ith ‘a, R icardo  2), p o d ją ł 
tw ie rd z e n ie  m is trz a  i  z żelazną lo ­
g iką , n ie  co fa jąc się przed żadnym  
następstw em ,,, n a  zasadzie tego 
tw ie rd z e n ia  u tw o rz y ł teo rię . P óź- 
niejisza, tzw . w u l g a r n a  ekono­
m ia , u lę k łą  się ty c h  k o n se kw e n c ji 
i  p o ra d z iła  sobie w  te n  sposób, że 
na  p y ta n ie  f iz jo k ra tó w : skąd po­
w s ta je  wartość? na p y ta n ie  zasad­
n icze ca łe j e k o n o m ik i —  n ie  odpo­
w ia d a ła  wcale.

Z  odpow iedzi, ja k ą  zna le ź li b y l i  
f iz jo k ra c i,  w y n ik a  d la  n ic h  ca ły  
szereg następstw . Przede w szys t­
k im : skoro  n a tu ra  je s t ź ród łem  
bogactw , ta m  je d y n ie  je s t p ro d u k ­
cy jność, gdzie cz ło w ie k  bezpośred­
n io  s ty k a  się z na tu rą , gdzie ze 
szczodrej je j rę k i odb ie ra  „d a ry “ . 
R o ln ik , g ó rn ik , ry b a k : o to ludzie , 
o d b ie ra ją cy  te  da ry , lu dz ie  p ro d u k ­
c y jn i.  D i e u  s e u l  e s t  p r o d u c -  
t e u r ,  pow iada  D u p o n t3). Ludz ie , 
zda n iem  jego, p ra cu ją , zb ie ra ją , 
grom adzą, ale „gospodarzyć nie 
znaczy jeszcze p ro d u k o w a ć “ . . D la ­
tego ludz ie , n ie  będący w  śc is łym  
z w ią z k u  z n a tu rą , ręko d z ie ln icy , 
k u p c y  itd ., mogą, p rzekszta łca jąc te 
d a ry , przenosząc je  z m ie jsca  na 
m ie jsce  itp ., oddawać w ie lk ie , b a r­
dzo w ie lk ie  u s łu g i społeczeństwu 
—  k ła d z ie m y  na to  nac isk : f iz jo ­
k ra c i n ig d y  n ie  p rz e c z y li pożytecz­
ności i  doniosłości ty c h  us łu g  —  ale 
no w e j w a rto śc i n ie  są w  stan ie  do­
starczyć, bogactw a n ie  są w  stan ie 
p rzysporzyć. P racu jąc , m uszą n i­
w eczyć m a te r ia ły  su row e i  ś rod k i 
żyw nośc i, i  ty le  oddają, ile  w z ię li, 
d latego, są k la są  n ie p ro d u k c y jn ą , 
„ ja ło w ą “ . N a tom ias t is tn ie je  jesz­
cze trzec ia  k lasa lu d z i, k tó ra  n ie  
p ra cu je , p rzyczyn ia  jednakże  bo ­
gactw  przez to, że dostarcza k las ie  
p ie rw sze j ś ro d kó w  do p ro d u k o w a ­
n ia , na  coraz szerszą ska lę ; są to  
w łaśc ic ie le  z ie m i czyn iący  „n a k ła ­
d y “  w  gospodarstw ie  ro ln y m , d z ię ­
k i  k tó ry m  je s t ono w yd a jn ie jsze . 
W  zw ią zku  z ty m  jes t po jęc ie  f iz jo ­
k ra tó w  o k a p ita le . K a p ita łe m  dlla 
n ic h  są ty lk o  ś ro d k i p ro d u k c ji w  
ro ln ic tw ie , n ie  zaś w  przem yśle , bo 
ty lk o  w  p ie rw s z y m  przez użyc ie  
k a p ita łu  po w s ta je  zysk, p r o d u i t

1) A da m  S m ith  (1723-1797,—‘ je ­
den z tw ó rc ó w  a n g ie lsk ie j k la sycz ­
ne j eko no m ii p o lity c z n e j. A u to r  
p ra c y  is tn ie ją ce j w  p rzek ładz ie  
p o ls k im  p t. „B ad an ia  nad n a tu rą  
i  p rzy c z y n a m i bogactw a n a ro d ó w “ .

2) D a w id  R ica rdo  (1772-1823) —- 
c zc ło w y  p rze d s ta w ic ie l an g ie lsk ie j 
e k o n o m ii k lasyczne j, a u to r p racy 
tłum a czon e j na  p o ls k i p t. „Zasady 
e k o n o m ii p o lity c z n e j i  p o d a tko w a ­
n ia “ . T eo ria  R ica rdo  o b a liła  n ie ­
s łuszny pog ląd f iz jo k ra tó w  o p rz y ­
rodz ie  ja k o  źród le  w a rto ś c i i  bo ­
ga c tw  (p rzyp . re d a k c ji) .

3) P io tr  S am uel D u po n t de N e­
m o u rs  (1739-1817) —  ekonom ista  
fra n c u s k i, re d a k to r czasopisma f i -  
Ej o k rę tó w  Ephém érides du citoyen. 
O d ty iu łu  w ydanego przezeń zb io ru  
a r ty k u łó w  Q uesnay'a „L a  P hys io - 
c ra tie  ou C o n s titu tio n  n a tu re lle  du 
go uve rnem e n t“ ... (2 t. 1767-1768) 
o trz y m a ł nazwę te n  k ie ru n e k  eko­
n o m ii.

n e t ,  d la  społeczeństwa. K a p ita ł w  
ręka ch  rę k o d z ie ln ik a  p rzynos i 
w p ra w d z ie  zysk posiadaczow i i 
m usi p rzynos ić , inaczej bow iem  
n ik t  n ie  zechc ia łby  pod jąć się p ra ­
cy, ale dla- społeczeństwa je s t to  
k a p ita ł m a r tw y : ono przez użycie 
tego k a p ita łu  n ie  wzbogaca się.

*
Jak ież w y n ik a ły  w s k a z ó w k i 

p ra k tyczn e  z te o r ii f iz jo k ra tó w ?  Po 
p ie rw sze : skoro je d y n ie  stan r o ln i­
czy w y tw a rz a  dochód czysty, z k tó ­
rego ży ją  zarów no w łaśc ic ie le  z ie ­
m i, ja k  k lasa rękodz ie ln icza , i  z 
k tó rego  je d y n ie  może się bogacić 
państwo, na leży w  in te res ie  całego 
społeczeństwa zaniechać p o lity k i,  
k tó ra  pop ie ra ła  dotąd p rze m ys ł 
kosztem  ro ln ic tw a . Po d ru g ie : sko­
ro  p ra w a  rządzące społeczeństwem  
w  jego życ iu  ekonom icznym , są 
p ra w a m i n a tu ry , n ie  na leży n a rz u ­
cać tem u  życ iu  k rę p u ją c y c h  w ię ­
zów, na leży pozostaw ić swobodę. 
A  w ięc  opozycja  p rze c iw  system o­
w i C o lbe rta ! *) O pozycja  ta  zna la ­
zła oddźw ięk, gdyż ca ły  system  re ­
g lam e n tac ji, ta k  pożyteczny d la  
państw a i  b u rż u a z ji wówczas k ie d y  
p rze m ys ł fra n c u s k i s ta w ia ł p ie rw ­
sze k ro k i,  s ta ł się n ieznośny d la  te j 
os ta tn ie j, w  c h w ili k ie d y  p rze m ys ł 
począł w y ra s ta ć  z p o w ija k ó w , ja k i ­
m i go skrępow ano. Toteż do dziś 
dn ia  p o w ie rzch o w n i h is to ry c y  eko­
n o m ii w idzą  w  f iz jo k ra ta c h  ty lk o  
obrońców  w o lnego hand lu , au to rów  
zasady „ l a i s s e z  f a i r e ,  l a i s ­
s e z  p a s s e r “  i  wobec te j ta k  m a ­
ło  na u ko w e j k w e s ti i zp o m n ie li o 
n ich , ja k o  o teo re tykach .

*
F iz jo k ra c i, weauug nas, n ie  m o g li 

staw ać w y ra ź n ie  po s tron ie  lu du . 
D la  n ich  rzeczą g łów n ą  b y ło  po ­
w iększen ie  „bo ga c tw a  na rod ow e­
go“ , podw yższenie „dochodu czy­
stego“ . B y li on i bezw iedn ie  p ie rw ­
szym i rze czn ika m i k a p ita liz m u  i  
d la tego  idea łem  ic h  je s t w ie lk a  
u p raw a , a w  ta k im  raz ie  los r o ln i­
ka  obchodzi ich  o ty le , o ile  ro ln ik  
ten  jes t dzierżawcą, t j .  p rzeds ię ­
b io rcą  k a p ita lis ty c z n y m ; o ile  zaś 
ro ln ik  jes t chłopem , w id z ie lib y  w  
n im  n a jc h ę tn ie j bezro lnego p ro le ­
ta riusza . S ą d z ili w p ra w d z ie  p rz y  
ty m , że los jego  wów czas będzie 
n ie  gorszy, lecz lepszy; ile k ro ć  je ­
dnak  in te re sy  dz ie rża w cy  - p rzed ­
s ię b io rcy  Ï  n a jm ity  w c h o d z iły  w  
'ko liz ję , s ta w a li z kon ieczności po 
s tro n ie  p ierwszego. Q u e sn a y4 5 6) np. 
n ie  w aha się tw ie rd z ić , że na leży 
sprow adzić  do ż n iw  ta n ic h  Sabaud- 
czyków , n a w e t gdyby  na  ty m  t ra c i­
ła  ludność rob o tn icza  m ie jscow a, 
k tó rą  się pozbaw ia  zarobków , gdyż 
nacze lną  zasadą, ja k ą  k ie ro w a ć  się 
m iusi p ro du cen t ro ln iczy , je s t w y ­
dobycie  na jw iększego  „dochodu 
czystego“ .. L e  T rosne  “ ) z n a jw ię k ­
szym  spoko jem  pow iada : n ie  zapa­
t r u ję  się inacze j na n ie w o ln ik ó w  
m u rz y n ó w , ja k  na  zw ierzęta , s łużą­
ce k u  u p ra w ie  ro li... A  w ięc  k o lo ­
n ie , k tó re  u ż y w a ją  ty c h  zw ie rzą t, 
m uszą m ieć m ożność n a byw an ia  
ic h  ja k  n a jta n ie j.  A na log iczne  też 
żąda, aby ro b o tn ik  ro ln y  w e  F ra n ­
c j i  b y ł tan i. M e rc ie r de la  R iv ie ­
r e 7) dom aga s ię ,, aby dochody w ła ­
śc ic ie li z iem sk ich  b y ły  ja k  n a j­
w iększe, aby po łożenie ic h  pozw a­
la ło  im  górow ać nad in n y m i s tana­
m i; po łożenie ro b o tn ik a  zdaje się 
być  m u  bardzo obojętne. M n ie j w y ­
ra ź n y m  m oże się w y d a ć  s tn o w isko  
T u r g o fa 8), gdyż na leży on do 
■owych a ry s to k ra tó w  w  na jlepszym  
s łow a tego znaczeniu, k tó rz y  w  lu ­
dzie  -w idz ie li s iłę  n a ro d u  i  ch c ie li 
n im  się op iekować. Św iadczą o ty m  
je go  in s tru k c je  o b iu ra c h  do b ro ­
czynności, l is ty  o zn ies ie n iu  pa ń ­
szczyzny itd . Jest on tu  m ężem  s ta ­
nu , k tó ry  n ie  chce w ydać lu d u  na 
łu p  w yzy s k o w i, je s t w reszcie  f i la n ­
trope m  o lu d z k ic h  uczuciach. Je ­
dnakże n a w e t d la  n iego d e cydu ją ­
c y m  pozostaje zawsze w zg lą d  na 
p ro d u k c ję , n ie  na ro b o tn ika . P rz y ­
p is y w a n ie  te d y  f iz jo k ra to m  szcze­
gó ln ie jsze j s y m p a tii d la  lu d u  ro b o ­
czego jes t n ic z y m  nieuzasadnione. 
Toteż lu d  ten  odczuł in s ty n k to w n ie , 
czego m a się spodziewać po ty c h  
rzeczn ikach  „dochodu  czystego“ , i  
k ie d y  nas tręczy ła  się d la  chłopa 
francu sk ie go  możność w yp o w ie d ze ­
n ia  sw ych  skarg  i  życzeń w  c a ­
h i e r s  d e  d o l é a n c e s ,  podaw a­

4) Jan  C h rzc ic ie l C o lb e rt (1619- 
1683) —  m in is te r  L u d w ik a  X IV ,  
p rze d s ta w ic ie l m e rk a n ty liz m u .

5) F ranc iszek Quesnay ( 1694- 
1774) _  le ka rz  n a d w o rn y  L u d w ik a  
X V  i  p a n i de P om padour, tw ó rc a  
f iz jo k ra ty z m u , a u to r podstaw ow e j 
p ra cy  te j szko ły  p t. „T a b le a u  eco­
no m iq u e “  (1758).

6) W ilh e lm  F ranc iszek L e  Trosne 
(1728-1780) —  p ro k u ra to r  t r y b u ­
n a łu  orleańskiego, au to r „D ę  l ' in ­
té rê t socja l...“  (1777) na jlepsze j 
pod w zg lędem  ekonom icznym  p ra ­
cy f iz jo k ra ty c z n e j.

7) P aw e ł P io tr  M e rc ie r de la  R i­
v iè re  (1720-1793) —  radca p a r la ­
m en tu , au to r p ra c y  „  L 'o rd re  n a tu ­
r e l et essentie l des sociétés p o l i t i ­
ques" (1767), będącej podsum ow a­
n ie m  te o r i i f iz jo k ra ty c z n e j.

s) A n n a  R o be rt Jakób  ba ron
d 'A u ln e  T u rg o t (1726-1781) —  m i­
n is te r L u d w ik a  X V I,  czo łow y p i ­
sarz f iz jo k ra ty c z n y , au to r p ra cy
is tn ie ją ce j w  p o ls k im  p rzek ładz ie
p t. O,, tw o rz e n iu  i  podz ia le  bo­
ga c tw ".

n y c h  stanom  genera lnym , zazna­
cza li on i sw o ją  niechęć k u  w ie lk ie j 
up ra w ie , k tó re j ta k  b ro n il i f iz jo ­
k ra c i, a n ie k ie d y  bezpośrednio w y ­
p o w ia d a li się p rz e c iw  fiz jo k ra to m . 
Jest to  aż nadto  zrozum ia łe , bo de­
k la m a c ję  o w o lnośc i osobiste j i  k o ­
rzyśc iach w ie lk ie j u p ra w y  n ie  m o­
g ły  przecież usunąć obaw  ch łopa  
p rzed  k lęską , ja k ą  m u g ro z iło  w y ­
rug ow an ie  z za jm ow ane j schedy. 
C zu ł on, że ową „w o ln o ś ć " grozi 
sp ro le ta ryzow an iem , g roz i „u w o l­
n ie n ie m " od środków  zdobycia  so­
bie  chleba, że „n ig d y  w y ra z  n ie  b y ł 
da lszym  tre ś c i"  ja k  w  ow ym  w y ra ­
zie „w o ln y  n a jm ita " .

N ie m n ie j wszakże f iz jo k ra c i na 
zasadzie swego system u m u s ie li 
być w ro g a m i u p ra w y  pańszczyź­
n ia n e j i, o ile  n a p o ty k a li je j ś lady 
w e  F ra n c ji, p o tę p ia li ją . D z ie ła  
w ię c  ic h  m o g ły  i  m u s ia ły  stać się 
b ro n ią  w  rę k u  tych , k tó rz y  z w a l­
cza li n ie w o lę  ch łopa i  s ta ły  się n ią  
szczególnie w  Polsce. ,

❖
M ożna śm ia ło  pow iedzieć, że f i -  

z jo k ra ty z m  b y ł w  Polsce rz e c z y w i­
ście teo rią , sta jącą w  ob ron ie  k la ­
sy uc iśn ione j (czego, ja k  zaznacza­
liś m y  na w stęp ie , pow iedz ieć n ie  
m ożna o n im  w e F ra n c ji) .  Zasługą 
p o ls k ic h  f iz jo k ra tó w  jest, że zasto­
s o w a li teo rię  o „ p r o d u i t  n e t "  
do  chłopa pańszczyźnianego, że 
naukę  o w o lnośc i in d y w id u a ln e j 
z u ż y tk o w a li ta k  stanowczo na k o ­
rz y ć  e m a ncyp c ji tego chłopa. Jako  
ideo logow ie , sz lache tn i c i p isarze 
p o d c h w y c ili to  z n a u k i sw ych  m i­
s trzów , co b y ło  w  n ie j n a jp ię k n ie j­
szego z p u n k tu  w idzen ia  postępu 
społecznego. Lecz re z u lta t b y ł ża­
den p ra w ie : zm usić k lasę panu jącą  
do re fo rm y  społecznej, w b re w  in ­
teresom  w iększości te j k la s y 9), te ­
go teo ria  żadna i  n ig d y  n ie  do­
p ię ła . F rancuscy m y ś lic ie le  na w p ó ł 
bezw iedn ie  s ta ją  po s tro n ie  w y b i­
ja ją c e j się na w ie rz c h  b u rżua z ji, 
i  ta  zw ycięża; ich  uczn iow ie  po lscy 
z całą św iadom ością są po s tron ie  
uc iem iężonych  ch łopów  i  c i n ie  z y ­
s k u ją  n ic  p ra w ie . T aka  je s t po tęga 
i  ta ka  bezsilność id e i. ,

sj: ■ - i ( : -■
K a p ita lis ty c z n y  ro z w ó j i  n iew o la  

—  te d w ie  rzeczy w y łą cza ją  się 
w za jem n ie . O to  dlaczego w  Polsce 
n ie  m og ło  b y ć  m o w y  o przem yśle . 
P ew ne dziew czę p o ls k ie  w skaza ło  
na  tę p ra w d ę  ju ż  w  X V I I I - y m  w ie ­
k u . Coxe 10) opow iada mm w  sw o­
je j „P o d ró ży  po Polsce", o w izyc ie , 
ja k ą  z ło ż y ł m a n u fa k tu ro m  k ró le w ­
s k im  pod G rodnem , gdzie w e d łu g  
je go  re la c ji p ra cow a ło  3000 c h ł o ­
p ó w  p a ń s z c z y z n  i  a n y c h  pod 
dozorem  70 cudzoziem ców, i  p rzy  
te j sposobności k re ś l i nas tępu jący

9) M ó w im y  o w iększości, naszym  
b o w ie m  zdan iem  re fo rm a  b y ła  k o ­
niecznością ekonom iczną d la  w ie l­
k ie j i  ś redn ie j w łasności, s taw a ła 
się zabójczą d la  m niejszości. P on ie ­
w aż zaś p rze ds taw ic ie le  te j osta t­
n ie j m ie li w iększość, re fo rm a  nie  
doszła do s k u tk u  (p rz y p is e k  au to­
ra ) .

10) Coxe W ilia m  (1746-1828) —  
du cho w ny a n g lika ń sk i, po d ró żn ik  
i  h is to ry k . A u to r  „T ra ve le s  in  to 
'Poland, Rusią, Sw eden and D e n ­
m a rk "  (1784).

STANISŁAW PLOSKI

PRACA
W  r. 1889 J u lia n  M a rc h le w s k i 

w ró c ił do k ra ju  po 2 - le tn im  po ­
byc ie  za gran icą, dokąd u d a ł się za­
grożony a resztow aniem  w  zw ią zku  
ze sw o ją  dz ia ła lnośc ią  w  tzw . 11 
P ro le ta ria c ie .

W  ty m  okresie  w śró d  k ó łe k  m ło  
dzieży soc ja lis tyczn e j w y s tą p ił k ie ­
ru n e k  p rze c iw n y  ta k tyce  te r ro ry ­
styczne j I I  P ro le ta r ia tu . Z  kó łe k  
ty c h  u tw o rz y ł się Z w ią zek  R obo t­
n ik ó w  P o lsk ich , je d n y m  z za łoży­
c ie li k tó rego  b y ł M a rc h le w s k i 
w ra z  ze ślusarzem  Janem  Lederem , 
m eta low cem  S tan is ław em  K u l i ­
k iem , lite ra te m  A d o lfe m  W a r­
szaw sk im  (W a rs k im ), s tuden tem  
S tan is ław em  G rabsk im , w łó k n ia ­
rzem  H e n ry k ie m  W ilko seew sk im  
i  in .

Z w ią ze k  R o b o tn ikó w  P o lsk ich  
„po czą tkow o  s ta ra ł się o rgan izo­
wać ty lk o  w a lk i ekonom iczne, k a ­
sy oporu , z w ią z k i fachow e i  b ib lio ­
te k i robotn icze, ro z w ija ją c  dużą  
in ic ja ty w ę  o rg an izacy jną  i  rozsze­
rza jąc  szybko sw o ją  dz ia ła lność na  
w szys tk ie  oś ro dk i p rzem ysłow e  
k ra ju “  7).

O bjąw szy s tanow isko  m a js tra  
fa rb ia rs k ie g o  w  fab ryce  B ie de rm a- 
na w  Ło d z i M a rc h le w s k i w k ró tce  
po p rz y b y c iu  tam  n a w ią za ł k o n ­
ta k t  z nienależącą wówczas do żad­
n e j p a r t i i  g rupą , na czele k tó re j 
s ta li A n to n i Szum an te c h n ik  w  
fa b ryce  m e ta lo w e j S tephanusa o - 
raz  ko le ja rze  W acław  D ą b ro w sk i, 
L u d w ik  K ra su sk i, F e lik s  S ie m ią t­
k o w s k i i  A r tu r  G liszczyńsk i.

1) B o les ław  B ie ru t  —  „P od s ta ­
w y  ideo log iczne P Z P R " —  F e fe ra t 
w yg łoszony  15.X I I .  1948 r. na K on  
gresie P o lsk ie j Z jednoczone j P a r­
t i i  R obo tn icze j.

obrazek ro d za jo w y : „Jed no  z 
dziewcząt, c o ko lw ie k  spry tn ie jsze , 
odpow iedz ia ło  dozorcy, k tó ry  za­
chęcał je  do w iększe j p ilno śc i: Ja ­
kąż m ieć będę korzyść, s łucha jąc 
w aszych rad? gd ybym  b y ła  n a j-  
b ieg le jszą w  robocie, to przecież 
zawsze pozostanę poddanką, ja  bę­
dę m ia ła  pracę, a m ój pan po ży te k ". 
A n g lik  doda je : „n a  to rzeczyw iśc ie  
tru d n a  b y ła  odpow iedź". Bo też i  
m e trzeba  odpow iedzi. D ziew czyna 
rozw iąza ła  g łęboką kw e s tię  ekono­
m iczno - społeczną: w  Polsce p rze ­
m y s ł n ie  m óg ł istn ieć, do pó k i lu d  
p o ls k i „m ia ł ty lk o  pracę, a pan po ­
ż y te k " . R o zum ie li to ludz ie  obezna­
n i z k w e s tia m i ekonom icznym i ju ż  
w ówczas i  d la tego żąda li przede 
w s z y s tk im  zasadniczej re fo rm y  —  
zn ies ien ia  poddaństw a. C h c ie li s tw o ­
rzyć  w  H o ro d n ic y  p o ls k i L y o n  z 
ro b o tn ik ie m , zapędzanym  na p a ń ­
szczyznę do fa b ry k  ba tog iem  eko- 
nom skkn , na ta k ie  p o m ys ły  m o g li 
w padać ty lk o  dy le tanc i, ja k  k ró l 
jegom ość lu b  Tyzenhauz P ).

Chcąc w ięc dojść do ogólnego są­
du o ro l i  h is to ryczn e j, ja k ą  odegra ł 
f iz jo k ra ty z m , na leży przede w szy ­
s tk im  pam iętać, że teo rie  w  n a u ­
ka ch  społecznych, a szczególnie j w  
eko no m ii teo re tyczne j, „a lg e b ra ic z ­
n e j"  ja k  chce K o rzo n  *2), pow sta ją  
i  p rz y jm u ją  się w  danym  społe­
czeństw ie zawsze zgodnie ze s to ­
sun kam i spo łecznym i, k tó re  p a n u ­
ją , że teo rie  są ty lk o  od zw ie rc ie ­
d le n ie m  ty c h  stosunków  w  g łow ach 
m y ś lic ie li.  T a k  też m a się rzecz z 
f iz je k ra ta m i p o ls k im i. N ie  m o g li 
c n i w y m y ś lić  in n y c h  system ów  po ­
d a tk o w y c h  ja k  te, na k tó re  pozw a­
la ł  stan ekonom iczny k ra ju ,  po g rą ­
żonego w  gospodarce n a tu ra lis ty c z - 
n e j; n ie  m o g li zalecać system u epo­
k i  m e rk a n ty lis ty c z n e j d la  p rz e m y ­
s łu  i  hand lu , bo n ie  b y ło  w a ru n k ó w  
b y tu  d la  tak iego  system u; n ie  m o­
g l i s tw o rzyć  an i zalecać system u 
k red y to w e g o  wobec p ie rw o tn y c h  
stosunków  w y m ia n y . N a tom ias t 
m us ie li, zgodnie z ca łym  poglądem  
filo z o fic z n y m  swego czasu i  zgod­
n ie  ze stanem  ekonom iczno - spo­
łecznym  k ra ju , poddać się u ro k o w i 
no w e j n a u k i ekonom iczne j. M yś leć 
n ie  —  fiz jo k ra ty c z n ie  b y ło  sztuką 
naówczas w  A n g li i,  n iep odo b ień ­
s tw em  w  Polsce. P rz y  pom ocy tego 
apara tu  naukow ego jedynego, k tó ­
r y  w te d y  n a d a w a ł się do badania, 
trzeba  b y ło  w y k ry ć  źród ła  n ied o ­
m agan ia gospodarstwa społecznego; 
to  w łaśn ie  u c z y n ili f iz jo k ra c i,  up a ­
tru ją c  p rzyczyn  u p a d ku  ro ln ic tw a , 
je d y n e j pods taw y ekonom iczne j 
P o lsk i, w  n ie w o li chłopa. W ięce j 
W ym agać od te o re ty k ó w  n ie  m am y 
p ra w a . Ju lian  M arch lew ski.

i 11 * *) A n to n i Tyzenhuz (1733-1785)
>— po d ska rb i n a d w o rn y  lite w s k i, 
za łoży ł na przedm ieśc iach G rodna  
—  H o ro d n icy  i  Łosośnie 2 osady 
fab ryczne , w  k tó ry c h  zna jd ow a ło  
się przeszło  20 m a n u fa k tu r, w y ra ­
b ia ją c y c h  sukno, p łó tno , pończochy, 
kapelusze, k o ro n k i, je d w a b  i  in .

w ) Tadeusz K o rzo n  (1839-1918)
1—  h is to ry k  po lsk i, au to r m. in . 
„W e w n ę trz y c h  dz ie jó w  P o lsk i za 
S tan is ław a  A ugusta  1764-1794“  (6 
tom ów , I  w yd . 1882-86, I I  w y d . 
1897-99), w  k tó ry c h  dość obszern ie 
om aw ia  zagadnien ie  f iz jo k ra ty z m u  
w  Polsce.

NAUKOWA
Załączone zd jęc ie  przedstaw ia  

M a rch lew sk ie go  w  o toczeniu w y ­
m ie n io n ych  osób. Z d ję c ie  to , r o ­
b ione w  1891 r ., rep rod ukow an e  
b y ło  w e w spom n ien iach  S zum a- 
na. 2 ).

„M a rc h le w s k i —  pisze Szuman 
■— nada ł rozb ieżnym  zdan iom  i  za­
p a try w a n io m  jeden  cel i  jeden  
k ie ru n e k , s tw o rz y ł organ izację , 
k tó re j nam  b ra k ło “ .

N a  czele łó d z k ie j o rg an izac ji 
Z w ią z k u  R o b o tn ikó w  P o lsk ich  sta­
n ą ł M a rc h le w s k i, m a jąc  do pom o­
cy Jana Ledera , k o tla rza  K iz iń -  
skiego oraz Szum ana z tow arzysza  
m i.

„ K a żd y  z nas  —  pisze Szum an  —  
o trz y m a ł sw ó j dz ia ł a g ita c ji i  w y ­
k ła dó w  w  re jon ie , w  k tó ry m  o r ­
gan izow a ł i  k s z ta łc ił ro b o tn ik ó w . 
Robota rozpoczę ła się na dobre“ .

O żyw io na  dz ia ła lność Z w ią z k u  
R o b o tn ikó w  P o lsk ich  w zb ud z iła  
czujność żandarm ów . W  paźdz ie r­
n ik u  i  lis topadz ie  1891 r. nas tępu­
ją  liczne a resztow ania  cz łonków  
Z w ią z k u  w  W arszaw ie, Ż y ra rd o ­
w ie  i  Łodz i. W  Ł o d z i aresztow ania  
o b ję ły  oko ło  80 osóh, w te j liczb ie  
M arch lew sk iego . A resz to w an y  29 
pa źdz ie rn ika  zosta ł w k ró tc e  p rze ­
w ie z io n y  do W arszaw y. W ięz iony  
w  X  p a w ilo n ie  C y ta d e li W arszaw ­
sk ie j, w yszed ł s tam tąd  za ka yc ją  
400 ru b li,  a w  k w ie tn iu  1893 r. 
w y s ła n y  zosta ł ja k o  ob yw a te l n ie ­
m ie c k i do N iem iec.

S tam tąd  u d a ł się w k ró tc e  do 
S z w a jc a rii do Z u ry c h u , gdzie wstą  
p i ł  na  w y d z ia ł tzw . n a uk  pańs tw o -

2) A n to n i Szum an —  W acław  
D ą b ro w s k i —  „W  Ło d z i 1888 —  
1893 r . "  —  Poznań, 1935.

w y  eh (p ra w a  i  n a u k  społecznych) 
U n iw e rsy te tu . N ie  p rze ryw a ją c  
dz ia ła lnośc i re w o lu c y jn e j —  jes t 
wówczas cz ło nk ie m  S D K P iL  —  
kończy w  r. 189 7 U n iw e rsy te t. D o ­
k to ry z u je  się na pods taw ie  ro zp ra ­
w y  „D e r P hys io k ra tism u s  in  P o­
le n “ , og łoszonej d ru k ie m  w  Z u ry ­
chu ja k o  I I  to m  s e r ii „ B e iträge  
z u r G eschichte de r N a tio n a l-O e -  
konom ie “ , w y d a w a n e j pod re d a k ­
c ją  p ro f. I .  W o lfa .

Jeszcze p rzed  ukazan iem  się w y ­
dan ia  n iem ieck iego  sw e j p racy, 
M a rc h le w s k i zam ieścił je j  sk róco ­
n y  p rze k ła d  p o ls k i w  m ies ięczn iku  
„B ib lio te k a  W arszaw ska“  p t. „ F i-  
z jo k ra ty z m  w  d a w n e j Polsce“ . 
Nieco późn ie j ukaza ło  się rów n ież  
oddzie lne po lsk ie  w yd a n ie  . „F iz jo ­
k ra ty z m u  w  d a w n e j Polsce“ , k tó ­
re  chociaż na ka rc ie  ty tu ło w e j ma  
n a d ru k  „O d b itk a  z B ib lio te k i W a r­
szaw sk ie j“  posiada te ks t n ieco ob­
szern ie jszy od te ks tu  d rukow anego  
w  „B ib lio te c e  W arszaw sk ie j",

Na w ie lk ie  znaczenie f iz jo k ra ty ­
zm u w  h is to r ii m y ś li ekonom iczne j 
p ie rw szy  z w ró c ił uw agę M arks. 
Uważa on, że f iz jo k ra ty z m  stano­
w i p ie rw szą  system atyczną ko n ­
cepcję p ro d u k c ji k a p ita lis tyczn e j, 
a f iz jo k ra c i,  szczególnie Quesnay i 
T urgo t, są o jcam i współczesnej e- 
ko n o m ii p o lity c z n e j.

D o k try n a  f iz jo k ra tó w  kszta łtow a  
ła  się we F ra n c ji w  po ło w ie  X V I I I  
stulecia. W  ty m  czasie ro ln ic tw o  
francu sk ie , będące podstaw ą go­
spoda rk i n a ro d o w e j, zna jdow a ło  
się w  stan ie  upadku . P rzyczyn iła  
się do tego m e rk a n ty lis ty c z n a  po­
li ty k a  C o lbe rta , k tó ry  kosztem  
ro ln ic tw a  u s iło w a ł zw iększyć eks­
p o r t fra n ć u s k i i  pozyskać d la  n ie ­
go nowe r y n k i zby tu . P op ie ran ie

p ro d u k u ją c y c h  to w a ry  eksportow e  
m a n u fa k tu r, zarów no w  drodze  
u lg  po da tko w ych  ja k  su b w e n c ji, 
w ym aga ło  w ie lk ic h  ś rodków  p ie ­
n iężnych. Dążenie do zapew n ien ia  
sobie ry n k ó w  zag ran icznych i  ko ­
lo n ii pociągało za sobą u trz y m y -■ 
w an ie  licznego i  kosztownego io o j-  
ska oraz p row adzen ie  w o jen , w y ­
czerpu jących  gospodarkę fra n c u s ­
ką.

R o ln ic tw o  ru jn o w a ły  w yso k ie  £ 
różnorodne p o d a tk i i  op ła ty  na  
rzecz państw a, sz lach ty , ducho­
w ie ń s tw a  i  in .

C iężką sy tuac ję  ro ln ic tw a  po ­
garszały jeszcze n is k ie  ceny na  
p ro d u k ty  ro lne , u trz y m y w a n e  za­
kazem  w yw o zu  zboża z k ra ju  oraz  
u tru d n ie n ia m i w  ha n d lu  w e w n ę trz  
nym , pod lega jącym  szeregotoi d ro ­
b iazgow ych przepisów .

P rzem ys ł w s k u te k  coraz to  zw ę­
żającego się r y n k u  zb y tu  w e w -  ■ 
nętrznego w  z w ią zku  z p a u p e ry - ■ 
zacją ludności ro ln ic z e j, ró w n ie ż  
począł upadać pom im o system u  
p ro tekcy jnego . Jednocześnie F ra n ­
c ja  pcmiosła porażkę w  wojnach, z  : 
A n g lią , k tó ra  w  po ło w ie  X V I I I  
w ie k u  w y p a r ła  ją  z k o lo n ij i  w ię k ­
szości zag ran icznych  ry n k ó w  zby ­
tu .

W szystko  to  spow odow ało  o s trą  
k ry ty k ę  m e rk a n ty lis ty c z n e j p o li-Ą .
ty k i  C o lbe rta  i  us ilne  p o szuk iw a—̂
n ie  w y jś c ia  z w y tw o rz o n e j sy tv  
c ji.  Ń a ty m  t le  z ro d z ił się f iz jo —t  
k ra ty z m . l4gr.

V  r
Chcąc zapoznać c z y te ln ik ó w !, 

„W s i"  z pracą M arch lew sk ie go  p u ­
b lik u je m y  z n ie j fra g m e n ty  w H  
d ług  teks tu  oddzie lnego w y d a n i»  
po lsk iego. fJ-

Stan is ław  P lask i. '
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P la n  6 -le tn i s ta w ia  p rzed w yższy­
m i u cze ln iam i zadanie p rzyg o to w a ­
n ia  oko ło  130 tys ię cy  spec ja lis tów  z 
w yższym  w yksz ta łcen iem .

Potrzebne nam  są zatem  o lb rzym ie  
Ilośc iow o s iły  k ie ro w n icze : in żyn ie r- 
sko-techn iczne  i hum an is tyczne , ale 
przecież ta k ie  s iły , k tó re  zdolne są 
zrozum ieć p o lity k ę  k la s y  rob o tn icze j 
naszego k ra ju , zdolne są p rzysw o ić  
sobie tę p o lity k ę  i gotow e są z re a li­
zow ać ją  sum ienn ie  i en tuz jas tyczn ie .

N a  ile  roz ro s ły  się ju ż  s iły  ludow e 
do dz ie rżen ia  w ładzy  w  te j je j postaci, 
ja k a  się w y ra ża  w  k ie ro w n ic tw ie  i o r­
g a n iza c ji p ro d u k c ji, ja k a  się w y ra ­
ża w  w y tw a rz a n iu  tre ś c i o św ia ty  i 
k u ltu ry  i ich  w ychow aw czym  upow ­
szechn ian iu?

D la  p o ró w n a n ia  w a r to  co fnąć się 
m yś lą  do la t  p rzedw o jennych .

G im na z ja  w ówczas kończy ło  m ło ­
dz ieży ch ło p sk ie j 0,5 proc,,; m łodzieży 
rob o tn icze j 0,6 p roc.; m łodzieży d rcb - 
nom ieszczańskie j 10 p roc.; dz ieci p ra ­
co w n ik ó w  u m ys łow ych  30 p roc.; za­
m ożnego m ieszczaństw a i z iem iań- 
e tw a  50 proc.

W  re k u  1937/38 ogólna ilość s tu ­
d en tów  na wyższych ucze ln iach  w y ­
n o s iła  48 tys ięcy. M łodz ieży ro b o tn i­
czej i  ch ło p sk ie j by ło  razem  4 proc.

O to  t rz y  p u n k ty , cd k tó ry c h  zaczy­
n a  się h is to r ia  tw o rze n ia  now e j, lu ­
dow e j in te lig e n c ji w  P o lsce -L u do w e j:

1) W ą ska  baza w yższych ucze ln i 
'(48 tys ię cy  — baza pozbaw iona  sze­
ro k ie j podbudow y szkó ł zaw odow ych 
i p rzem ysłow ych)

2) 4 p roc. m łodz ieży ch łcpsko -ro - 
bo tn icze j.

3) M iażdżąca  p rzew aga m łodego po­
k o le n ia  b u rżu a z ji i  in te lig e n c ji zw ią ­
zane j z n ią  sw ą na je m n ą  fu n k c ją  
1 w drożone j do m yś len ia  i  d z ia łan ia  
u trw a la ją c e g o  k lasow e ro z w a rs tw ie ­
n ie  narodu .

Po p ięc iu  la ta c h  w  Polsce L udo ­
w e j —  po p ierw sze: baza wyższych 
ucze ln i zosta ia rozszerzona. S tuden­
tó w  je s t 115 tys ięcy. To znaczy 2 i 
pó ł raza w ięce j n iż  przed w o jną . W y ż ­
sze ucze ln ie  zosta ły  podbudowane 
szko ła m i i  k u rs a m i z a w o d o w o -p r 
m ys ło w ym i, k tó re  o b e jm u ją  k ilka ;, 
tys ię cy  m łodzieży. . .

P o d ru g ie : m łodz ieży robo tn iczo - 
c h ło p sk ie j na w yższych ucze ln iach 
je s t ju ż  58 proc. t. zn. je s t je j  w ięce j 
od 2 d z ie s ią tk i tys ię cy  n iż  w yn o s iła  
ogó lna  liczba  w s zys tk ich  studen tów  
razem  w z ię tych  przed w o jną . W  te j 
bezw zględnej liczb ie  tk w i k lasow a 
w ym o w a  p rzem ian . T k w i k lasow a  s i­
ła  w ła d zy  P o ls k i L u dow e j.

P o  trzec ie : b u rż u a z ji z ie m ia ńsk ie j 
i p rzem ys łow e j ju ż  n ie  m a. M łodzieży 
tego  pochodzenia je s t z n ik o m y  p ro ­
cent. W  k o n k u re n c ji zn a jd u je  się jesz­
cze m łodz ież  niższego p ię tra  k a p ita ­
liz m u : drobnom ieśzczańska, bogacko- 
ch lopska  i w o ln ych  zawodów. P okaź­
n ą  część w  ty c h  poza ch lopsko -robo t- 
n iczych  40 proc. za jm u je  m łodzież ze 
ś rod o w iska  in te lig e n c ji p ra cu ją ce j, co 
w  now ych  w a ru n k c h  oddz ia ływ an ia  
us tro jo w e g o  nab ie ra  znaczenia pozy­
tyw nego.

W  obecnej przew adze n a  w yższych 
ucze ln iach  e lem en tu  rob o tn iczo -ch łop ­
skiego, —  zaw ie ra  się podstaw ow a 
szansa spe łn ien ia  jednego z n a jw a ż ­
n ie jszych  w a ru n k ó w  budow y socja­
liz m u  —  p rzyg o to w a n ia  w ysoko  k w a ­
lif ik o w a n y c h  k a d r  spec ja lis tów .

M łodzież, k tó ra  ko ń czy  w  ty m  ro ­
k u  stud ia , ko ń czy ła  lice a  lu b  zaczy­
n a ła  s tu d ia  w  la ta c h  p rze łom ow ych  
zw yc ięs tw  p o lity czn ych  d e m o kra tycz ­
nego obozu, u trw a la ją c y c h  drogę do 
soc ja lizm u , u trw a la ją c y c h  sojusz ro ­
bo tn iczo -ch łopsk i. P rze ło m  w  d o jrza ­
łość życ iow ą  zb ieg ł się u  n ie j z p rze ­
łom em  p o lity c z n y m  w  życ iu  narodu . 
Z jednoczenie  m łodzieży, w ie lk i w ys i­
łe k  Z .M .P . i  Z .A .M .P . w p ló t ł ją  w  no­
w ą  rzeczyw istość, u b o jo w ił. W y s iłe k  
całego na rodu  w ło żo n y  w  w yko n a n ie  
p lanu  trzy le tn ie g o , w spó łzaw odn ic tw o  
p racy, rac jo n a liza to rs tw o , zjednocze­
n ie  ru c h u  robotn iczego, s tro n n ic tw  lu ­
dow ych, k ie łk o w a n ie  spółdzie lczości 
p ro d u k c y jn e j na w s i, to  b y ły  w ie lk ie  
ka m ien ie  m łyń sk ie , k tó re  śc ie ra ły  
w  te j m łodzieży n ie jasność p rzysz łe j 
d ro g i życ iow e j i poczucie niższości, 
ś c ie ra ły  u ro k  b u rżu a zy jn ie  m yś lących  
ko legów , w p ły w y  k la s  pośredn ich . 
W ie lko ść  p lanu  6-cio le tn ie g o  po rw ie  
ją  w  prace i zadania, k tó re  z w ię k ­
szości w yrzeźb ią  dz ia łaczy  sp e c ja li­
stów, budow n iczych  fu n d a m e n tó w  
soc ja lizm u . M łodzież, k tó ra  te ra z  
w s tępu je  na wyższe uczeln ie w ie lk ie  
p rze m ia n y  w  życ iu  P o ls k i Lu d ow e j 
p rzeży ła , ju ż  w  la ta ch  g im na z ja ln ych , 
ży je  -ich  tre śc ią  ja k ą  w łasną, p ie rw ­
szoplanow ą. 40 , tys ięczny  Z A M P  
o trz y m u je  w  n ie j na jsz lache tn ie jsze  
tw o rzyw o .

N a  tle  p rzyp o m n ia n ych  tu  prze­
m ia n  now a us taw a  o pańs tw ow ych  
s typend iach  na b ie ra  szczególnie w y ­
raźne j i w ażne j w ym ow y.

K ie d y  przed w o jn ą  s typend ia  ob ję ­
ły  ty lk o  4.600 studen tów , w  ty m  ro k u  
o b e jm u ją  36 tys ięcy, w  p rzysz łym  ro­
k u  47 tys ięcy, t.  zn. ty lu  s tudentów , 
i lu  ich  w  ogóle b y ło  n a  w szys tk ich  
ucze ln iach  p rzed w o jną .

Sum a w yasygnow ana  przez P ań­
stw o w  r. b. w y ra ża  się c y frą  
3.700.000.000 t. zn. 17 razy  w iększą  od 
budżetu  stypend ia lnego  rządów  k a - 
p ita lis tyczn o -sa n a cy jn ych .

S cen tra lizow an ie  funduszów  s ty ­
pend ia lnych  w  dyspozyc ji i  rozdzia le  
pańs tw a  i  jego p la n  s typ e n d ia ln y  
oznaczają zacieśn ien ie  zw ią zku  n a j­
ba rd z ie j bezpośredniego i n a jb a rd z ie j 
powszechnego pom iędzy rządem  ro ­
bo tn iczo -ch łopsk im , a m asam i p ra cu ­
ją c y m i narodu , ja k o  ty m  rzeczyw i­
s tym  podm io tem , k tó ry  odk ła d a  ze 
sw ej p ra cy  . fundusz  s typ e n d ia ln y  i, 
d la  k tó re g o  je d yn ym  p o w ie rn ik ie m , 
do jak iego - może -mieć bezwzględne 
zau fan ie  k lasow e je s t rząd, je s t w ła ­
dza robo tn iczo -ch łopska , p rzeds taw i­
c ie ls tw o  mas p ra cu ją cych  z n ie z ło m ­
n ą  a w angardą  k la s y  robo tn icze j, p a r ­
tią , na czele.

P ro je k t  ok re ś la  zatem  stosunek po­
m iędzy  rzeczyw is tym  fu n d a to re m  s ty ­
pendiów  a s typendys tam i. T o  robo t­
n ic y  i  p racu jące  ch łops tw o  w spom a­

g a ją  m łodz ież  rob o tn iczą  1 ch łopską  
w  os iągn ięc iu  p rzez n ią  na jw yższych  
u m ie ję tn o śc i zaw odow ych i n a u k o ­
w ych . To on i n ie  szczędzą swego t r u ­
du  i swego grosza n a  spe łn ien ie  m a­
rzen ia  ludow ego: u trw a le n ia  w iadzy  
lu d u  i podn ies ien ia  i upow szechnie­
n ia  ośw ia ty . X ty lk o  ich  trud e m , ich  
w yrzeczen iem  to  m arzen ie  spe łn ić  się 
może i spełnia. N adan ie  je s t w yraźne. 
T o  m asy p ra cu ją ce  w y d ź w ig u ją  
spośród siebie s typ e nd ia m i m łodzież 
rob o tn iczą  i  ch łopską, aby p o w ró c i­
ła  w  ich  walczące i  p rzebudow ujące 
P o lskę  szeregi i s iłą  w ie d zy  w zm ogła  
i p rzysp ieszy ła  budowę- socja lizm u, 
t. zn. powszechnego dobrobytu , sp ra ­
w ie d liw o śc i i  bezklasow ej, n a jw y ż ­
szej w o lnośc i narodu .

P ro je k t  u s ta w y  o p ańs tw ow ych  s ty ­
pendiach  ty m  w łaśn ie  n a dan iem  zo­
bow iązu je  stypendystów . W ie lo ty ­
sięczna m asa s typendys tów  m a  się 
stać aw angardą , k tó ra  w y ra s ta  ze 
sw ej k la s y  —  ro b o tn icze j i  ch ło p sk ie j 
d robno i ś re d n io ro ln e j i  o ty le  m a 
p ra w o  czerpać z p ańs tw ow ych  s ty­
pend iów  —  t. zn. z robo tn iczego i 
ch łopskiego  pośw ięcen ia  o ile  w szyst­
k ie  s iły  — te ra z  w  nauce — a ju t ro  
na  p o s te ru n ku  p ra cy  odda sw o je j k la ­
sie i n a rodow i. I  d la tego  ta k  ja k  
pod postac ią  pańs tw ow ych  stypen­
d ió w  k lasa  rob o tn icza  i ch łopstw o  
b iedne p rz y c ią g a ją  naszych s tuden­
tó w  do sw ych  szeregów, na  f ro n t  
w a lk i,  ja k ą  toczą o fia rn ie , ta k  obo­
w ią z k ie m  stypendystów , obow iąz­
k ie m  m łodzieży s tu d iu ją c e j je s t s top­
n iem  i ro lą  sp e c ja lis ty  p rzyc iągać  i 
podnosić to  w szys tko  co je s t n a j­
zdo ln ie jsze i  na jlepsze w  m asach 
p racu ją cych .

M łodzież ch łopska  szeroką fa lą  do­
p ły w a ją c a  na  wyższe ucze ln ie  m a 
ta m  dziś w  postac i w ie lk ie g o  ogn iw a  
m łodz ieży rob o tn icze j i  p ańs tw ow ych  
stypend iów , w a ru n k i na to  aby n a j­
śm ie le j i  n a jd a le j w yp e łn ić  treść  so­
juszu  ch łopsko-robotn iczego, t j .  zro­
zum ieć p o lity k ę  k la s y  robo tn icze j, 
p rzysw o ić  sobie tę  p o lity k ę  i z re a li­
zować ją  sum ienn ie  i  en tuz jas tycz ­
nie.

W a rto  zdać sobie spraw ę z  tego, że 
w  rb. k s z ta łc i się dz iec i i  m łodzieży 
w  szko łach  w szys tk ich  typ ó w  5 m i­
lio n ó w  400 tys ięcy. S ta n o w i to  jedną  
p ią tą  ca łe j ludnośc i k ra ju .  D o re ­
d a k c ji p ism  m asow ych, ja k  „G ro m a ­
da“  czy „C h ło pska  D ro g a “  w  tys ią ­
cach lis tó w  ch ło p sk ich  jedno  z p ie rw ­
szych m ie jsc  w  opisie za jm u je  szko­
ła  i ksz ta łcen ie  m łodzieży. N ie  m a 
g m iny , n ie  m a p ra w ie  wsi, gdzie by  nie 
odczuto p rze łom u w  dziele ośw ia ty . O 
ty m  piszą sam i ch łop i. Do każde j 
p ra w ie  w s i sięga to  o lb rzym ie  u ne r­
w ie n ie  w e rbunkow e , k tó re  zdzia ła ło , 
że w  każde j g rom adzie  z nap ięc iem  
śledzi się proces n a ra s ta n ia  w  p lan ie  
6 -le tn im  k a d r  fachow ców : ow ych  150 
tys ię cy  abso lw entów  szkó l wyższych, 
owe 300 tys ię cy  abso lw en tów  szkól 
zaw odow ych I  s topn ia , owe 800 ty s ię ­
cy  abso lw entów  szkó l zaw odow ych 
I i- g o  s topn ia , owe m ilio n  300 tys ię ­
cy  a bso lw en tów  szkó l ksz ta łcących

n a  poziom ie  rzem ieś ln iczym . W  te j 
p e rsp e k tyw ie  sp raw a  k a d r  różnych  
w  zakresach i  na  różnych  poziom ach 
p rzesta je  być ty lk o  zagadn ien iem  
rządu  je s t rów n ież  na jo czyw iśc ie j 
sp raw ą  m as ludow ych , sp ra w ą  na 
każde j w s i nam aca ln ie  uch w y tn ą , 
nad k tó rą  się czuw a tro s k liw ie . C h łop ­
sk ie  l is ty  d o ku m e n tn ie  p rzeds taw ia ­
ją  la ta  s tud iów , stopnie  i  ocenę m ło ­
dzieży, k tó ra  z ich  w s i poszła się 
ksz ta łc ić .

P rze m ia n y  ja k ie  d o k o n y w u ją  się 
na  wsi, w a lk a  k lasow a, w zm ożona 
dz ia ła lność  ZSOh, rozw ó j spó łdz ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h , rosnący w p ły w  
P G R -ów  i P O M -ów  w zm a ga ją  na w si 
potrzebę fa ch ow ych  k a d r  różnych  
specja lności, u p rz y ta m n ia ją  ważność 
n a u k i n ie ty lk o  d la  rozw o ju  p ro ­
d u k c ji ro ln e j i bezpośredn ich potrzeb 
życ ia  w ie jsk iego , ale rów n ież  i p rze­
de w szy s tk im  znaczenie w  h ie ra rc h ii,  
ro zw o ju  życ ia  gospodarczego P o lsk i 
k lu czo w ych  specja lności p rzem ysło ­
w ych . K o n tro la  g rom ad  nad sw o ją  
m łodzieżą, ksz ta łcącą  się w  szkołach 
zaw odow ych i na  w yższych uczel­
n iach , n ie  je s t n a i w na. N ie  o -to  idzie 
sw o jakom  aby ich  ch łopcy w ró c il i na  
rod z in n ą  w ieś, ale żeby się „w y ­
sp e c ja lizo w a li“  a nie zm a rn o w a li. A b y  
w  rezu ltac ie  in n i, k tó rz y  tu  przybędą 
d a w a li rów n ież  g w a ra n c ję  rze te lne j 
u m ie ję tn o śc i i  o fia rn e g o  pośw ięcenia. 
Od dołu, z p ro w in c jo n a ln y c h  z a k ą t­
kó w  p łyn ie  zgodnie  jedno  żądanie: 
skoro  zab iegam y o ksz ta łcen ie  na­
szych dzieci, to  zab iegam y o to, aby 
P o lska  L u d ow a  m ia ła  ja k  n a jw ię ce j 
s il fachow ych , d la te g o 1 oczeku jem y, 
że do nas i do in n ych  m ie jsc  w  k ra ­
ju , ta m  gdzie tego w ym a ga  potrzeba 
i w  te rm in a c h  w  ja k ic h  w ym a ga  p i l ­
n ie  —  przybędą dziec i nasze, w yszko­
lone i p rze ję te  odpow iedz ia lnośc ią  
wobec m as p racu ją cych . P rzybędą 
tam , gdzie im  wskaże pracę P la n  
6 -le tn i, tz.n. rząd  i nasze R a d y  te re ­
nowe. W  okres ie  P la n u  3-letniego. 
przeobrażało  się w  społeczeństw ie 
dawne, c iasne rozum ien ie  szkól za­
w odow ych  i wyższych. W  ksz ta łcen iu  
w id z ia n o  lepszy los i  w yższą pozycję 
tych , co się „w y ż e j w yuczą “ . Spraw a 
szkó ł i  k u rs ó w  s to i dziś ju ż  inaczej. 
D o jrze w a  św iadom ość społecznej w a­
gi. setek tys ię cy  now ych, k w a lif ik o ­
w a n ych  spec ja lis tów .

Los osob isty  abso lw en tów  sprzę­
ga się z po trzebam i i n a d z ie ja m i k ra ­
ju  ja k  d łu g i i szeroki, d la tego  w  te­
ren ie , na  p ro w in c ji w  tabe lach  cy fr , 
ob razu jących  w zro s t ilo śc io w y  k a d r 
fachow ców , odczytu je  się odsetk i, ja ­
k ie  .i w  ja k im ,  czasie m o g łyb y  ta m  
za s ilić  i  w zm óc p race ju ż  zaczęte lub  
oczekujące podjęcia. K ró tk o  m ów iąc 
w  społeczeństw ie rośn ie  n iechęć do 
p łyn n o śc i k a d r  p ra c o w n ik ó w  w  za­
w odach lu b  specja lnośc iach  w ażnych  
d la  g ospoda rk i uspo łecznione j, d la  
społecznego życia. W  społeczeństw ie 
w z ra s ta  gorące p ragn ien ie  p lanowego 
z a tru d n ia n ia  abso lw entów  szkól za­
w odow ych  (ś redn ich ) oraz wyższych 
a k a d e m ick ich  i n ieaka de m ick ich .

W łóczących się osta tn io  d y ­
skusjach lite ra c k ic h  -na ła ­
m ach p ism  bądź na zeb ra ­

n iach , k tó ry c h  tem atem  b y ł p ro ­
b le m  now e j l i te ra tu ry  —  m im o 
p rze o ra n ia  szeregu podstaw ow ych  
d la  dzisiejszego p isa rs tw a  spraw  
—  n ie  w ie le  pośw ięcono . uw ag i 
zagadn ien iu  w a rsz ta tu  p isarskiego. 
P rzyp o m in a m  sobie dyskus ję  nad 
now ą prozą, ja k a  się toczy ła  w  
g ron ie  lu d z i dobrze zo rie n to w a ­
nych  w  trudnośc iach  zna lezien ia  
tra fne go  w y ra z u  d la  lite ra ck ie g o  
u jęc ia  is to tn y c h  m om entów , d z i­
sie jszej rzeczyw istości. I  tam  spra­
w a  te c h n ik i,  li te ra c k ie j,  po ję te j 
szeroko, ja k o  sum a środków  p i­
sarsk ich, p rz y  pom ocy k tó ry c h  
m ożna b y  atakow ać p rz e tw a rz a ją ­
ce się życ ie  — . w y m k n ę ła  się u w a ­
dze rozm ów ców . A  jes t to  p rzy  
w spó lne j b a ta li i o prozę re a lizm u  
socja lis tycznego —  spraw a me 
błaha.

T ra fn ie  w y ra z ić  dziś rz e c z y w i­
stość, k tó rą  k s z ta łtu ją  masy. lu d o ­
w e  —  m ożna ty lk o  w tedy , je ż e li 
p isa rsk ie  w idzen ie  życia w y ra s ta  z 
g łę b o k ie j do jrza łośc i ideo log iczne j, 
je ż e li s to i za n im  w iedza, znająca 
p u n k ty  w y jś c ia  i  kon ieczny k ie ­
ru n e k  ro z w o ju  naszej, zm ie rza ją ­
cej do soc ja lizm u  rzeczyw istośc i. 
Ta do jrza łość doprow adza pisarza 
do w łaśc iw ego tw o rz y w a , pomaga 
m u  -koncen trow ać uw agę na w ła ­
śc iw ych  sprawach, u ła tw ią  m u 
dobór fa k tó w  i  us ta len ie  m iędzy 
n im i h ie ra rc h ii.  Jest to  w a ru n e k  
ro z trz y g a ją c y  d la  s tw orzen ia  p i ­
sarstw a re a liz m u  socja listycznego. 
A le  je s t to w a ru n e k  p ierw szy. 
Znajom ość tw orzących  się proce­
sów, ich  ideo log iczne opanowanie 
—  doprow adza p isarza do p u n k tó w
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w ęzłow ych, ods łan ia  m u  k rzyżo w e  
k o n f l ik ty  dn ia . B y  m o g ły  one 
wejść na w a rsz ta t l ite ra c k i,  trzeba 
jeszcze czegoś w ięce j —  dużego 
dośw iadczenia społecznego, w n ik ­
nięcia  w  środow isko, gdzie te k o n ­
f l ik t y  się rodzą.

Pisać o k las ie  rob o tn icze j, pisać 
o w s i—  to żyć p ro b le m a ty k ą  ty c h  
klas, to  żyć po p ro s tu  w  masach 
lu do w ych . To je s t w a ru n e k  d ru g i. 
Żyć w  masach lu d o w y c h  to  zboga- 
cić się o in s ty n k t k lasow y, to  d o j­
rzeć procesy „now ego“  od jego k o ­
rzen i, to w zm óc n ies łychan ie  sw o­
ją  czujność na te p rz e ja w y  życia, 
k tó re  w nos i k lasa robo tn icza  i  po d ­
s taw ow e m asy ch łopsk ie  w  rodzą­
cy się k s z ta łt socja listycznego spo­
łeczeństwa.

P isarz poznaje, doświadcza, b y  
m óg ł w ys tą p ić  w  sw o je j fu n k c ji,  
b y  m óg ł tw ó rczo  sprostać sw o je j 
epoce. Poznane,,. dośw iadczone 
trzeba  celnie, p rze ko n yw u ją co  w y ­
razić, trzeba  łam ać się z sumą 
środków , ja k ie  p rzekazu je  t ra d y ­
c ja  lite ra cka , trzeba  ś ro d k i te p rze ­
w artośc iow ać, zdać sobie spraw ę z 
ich  fu n k c ji w  lite ra tu rz e  epoki k a ­
p ita lis ty c z n e j. W yda je  m i się, że 
je s t to  zagadnienie, k tó re  m ło d z i 
p ro za icy  m uszą g łęboko p rze m y­
śleć. ■ W stę pu jem y w  okres p lan o ­
wego o rg a n iz o w a n ia . p isars tw a , w  
ty m  m om encie na leży zdać sobie 
spraw ę ja k  bardzo tra d y c y jn a , 
m ieszczańska pow ieść c iąży jeszcze 
fo rm a ln ie  nad naszą prozą. P od­
dan ie  się je j schem atow i^  p róba  
k o n s tru o w a n ia  obrazu dzisiejszego 
życ ia  p rz y  pom ocy e lem entów , ja ­
k ie  ona w yp ra co w a ła  —  m us i do ­
prow adzać do zam azanej, zamąco­
ne j w iz j i  rzeczyw istośc i. G dy się 
chce sprostać dziś no rm om  ga tun ­
k u  lite rack ie go , ja k im  je s t powieść, 
trzeba  pam iętać o tym , że m usi 
ona dać in n ą  k o n s tru k c ję  życia, 
n iż  daw a ła  ją  pow ieść m ieszczań­
ska. T e j now e j k o n s tru k c ji życia 
m uszą służyć je j w a rsz ta tow e  e le ­
m en ty . W  ty m  k ie ru n k u  p isarz w i­
n ien  natężyć w y s iłe k  k o m p o z y c y j­
ny. W y s iłe k  ten  p o w in ie n  się od­
słan iać w  b u d o w a n iu  postaci, w  
op e row an iu  op iśćm  i  kom enta rzem  
au to rsk im . T ru d n o  dziś oczyw ista  
ryg o ry s ty c z n ie  wyznaczać w szy­
s tk ie  e lem en ty  p o e ty k i n o rm a ­
ty w n e j d la  po lsk ie j pow ieśc i

re a liz m u  socja listycznego. M ożna 
je d n a k  tw o rz y ć  jego p rz y c z y n k i 
an a lizu jąc  od s tro n y  w y ra z u  a r ty ­
stycznego te  pow ieści, ja k ie  się 
osta tn io  u  nas ukazu ją . W y d a je  m i 
się, że k ry ty k a  czuw ająca i  nad 
w a rsz ta tem  p is a rs k im  odda łaby 
tw o rzą ce j się pow ieśc i dużą p rzy - 
słu§ę*

Gzy b y ła b y  to  ty lk o  k ry ty k a  fo r ­
m alna? N ic  podobnego. A n a liza  
fo rm a ln a  po lega łaby na spraw dze­
n iu , na ile  uży te  przez p isarza 
ś ro d k i są adekw atne  d la  badan ia  
k o n f lik tó w , ja k ie  a u to r p ra g n ą ł w  
dz ie le  zarysować. P rz y jm u ją c  ten  
p u n k t w idzen ia , pos ta ram y się 
rozw ażyć pow ieść A n to n ie go  O lchy  
„M o s t nad u rw is k ie m “  og ran icza­
ją c  się oczyw iśc ie  do k i lk u  ty lk o  
e lem entów  pow ieści.

„M o s t nad u rw is k ie m “  jes t 
w ś ró d  po w o jen nych  ks iążek o te ­
m atyce w ie js k ie j p ie rw szą  w ię k ­
szą p róbą  u jęc ia  w  po w ie śc io w ym  
ję z y k u  w s i pow o jenne j, a w ięc  w s i 
po re fo rm ie  ro ln e j, w s i o rg an izu ­
jące j się społecznie i  gospodarczo 
w  Z w ią z k u  ' Samopomocy^ C h ło p ­
sk ie j, a le rów nocześnie i  w s i —  
te renu , gdzie e lem enty  k a p ita l i­
styczne p o tra f i ły  się m ocno oko ­
pać, b y  z b iedo tą  w ie js k ą  toczyć 
zaciętą w a lk ę  o u trz y m a n ie  p r y ­
m a tu  gospodarczego i  społecznego. 
O lcha stara się w  sw o je j pow ieści 
odsłon ić  m e tod y  te j w a lk i,  stara 
się na p rz y k ła d z ie  H e n ry k o w a  po­
kazać ro z k ła d  i  p rzesuw anie  się 
s ił w  now e j sy tau c ji. A k c e n tu je m y  
te  m om e n ty  pow ieści, k tó re  m a ją  
znaczenie h is to ryczne , k tó re  w  
dzie ło  wnoszą ba rw ę  czasu i  od ­
s ła n ia ją  typo w e  procesy d la  w s i z 
la t  1946 —  47. P ow sta je  d la  nas 
py ta n ie , czy a u to r przede w szys t­
k im  te  m om e n ty  w z ią ł za podlstawę 
ko n s tru o w a n ia  sw o je j pow ieści, 
czy n ie  u g ią ł się p rzyp a d k ie m  
p rzed  t ra d y c y jn ie  po ję tą  fabu łą , 
k tó ra  zak łada ła  pokazyw an ie  bo ­
ha te ra  od s tro n y  jego życ ia  p r y ­
w atnego, od s tro n y  k o n f lik tó w  
je dn os tkow ych . O lcha n ies te ty  n ie  
u n ik n ą ł tego b łędu. W prow adza jąc  
spraw ę A gn ie szk i G reba lów ny, ja ­
k o  p ie rw szop lanow ą , zam ącił os try  
rysu n e k  społecznego obrazu H e n ­
ry k o w a , zach w ia ł w ła śc iw e  p ro ­
po rc je , s k ie ro w a ł za in teresow anie  
cz y te ln ik a  na postać, k tó ra  w  to ­

czącej się w a lce  k lasow e j n ios ła  
sw o ją  w łasną  sprawę.
Agn ieszka, có rka  w y ro b n ic y  w ie j­
sk ie j w raca  z N iem iec z p rz y m u ­
sow ych robó t. W  H e n ry k o w ie  z ja ­
w ia  się w  ro k  po zakończonej w o j­
n ie. A u to r  p o w o li odsłan ia  nam  
ta je m n icę  tego późnego po w ro tu , 
by  pokazać boha te rkę  w  sosie sa- 
m o u d rę k i, je s t tu  n ie  zaw in iona  
zresztą rezygnac ja  z dziecka, k tó re  
zostało w  N iem czech, je s t i  „zaw ód  
m iło s n y “ , je s t w reszcie odna lez ie­
n ie  ró w n o w a g i m o ra ln e j w  po d ję ­
te j w a lce  o dziecko. S praw a A g n ie ­
szk i ta k  bardzo o d s trz e łiw u je  od 
k lasow ego n u r tu  pow ieści, pon ie ­
w aż au to r n ie  m óg ł się oprzeć po­
kus ie  „p o g łę b ie n ia  psycho log icz­
nego“  te j postaci, a w ysz ło  na to, 
że zosta ła wyposażona w  św ia ­
domość „p s ych o lo g izu ją ce j“  boha­
te r k i  d rugorzędnego rom ansu 
m ieszczańskiego. T a k  p o tra k to w a ­
n y  w ą te k  A g n ie szk i rozsadza po­
w ieść ko m p ozycy jn ie , osłab ia je j 
n u r t  is to tn y , a  je j n u r t  is to tn y  
odsłan ia  się w  rozg ryw ce  o to, k to  
p o k ie ru je  sp ra w a m i gm iny , je j 
n u r t  is to tn y  nab ie ra  w a rto śc i tam , 
gdzie pokazano nam  zebran ie 
gm inne  ZSCh, gdzie pokazano m o­
m e n ty  a ta ku  k u ła k a  i  speku lan ta  
na p la c ó w k i gospodarcze i  p o li­
tyczne w si. W yda je  m i się, że po ­
w ieść O lchy  zyska łaby  n ies łych a ­
nie, gd yb y  te  w łaśn ie  m om e n ty  
de cydow a ły  o ko m p o z y c ji dzieła. 
A u to r  p rz y jm u ją c  za naczelną d y ­
re k ty w ę  a rtys tyczną  pokazanie 
w a lk i k lasow e j w  H e n ryko w ie , 
m ia łb y  szansę pe łn ie jszego ob ryso ­
w a n ia  i  w yd o b yc ia  p rze c iw s ta w ­
n y c h  s ił społecznych. W  pow ieści 
p las tyczn ie  w y p a d ł obóz speku- 
la n c k o -k u ła c k i. ś w ie tn ie  została 
pokazana ta k ty k a  Z ad ry , k tó ry  re ­
zygn u je  z w łasnego sk lepu  na 
rzecz sp ó łd z ie ln i i  d z ię k i tem u  
z ko ro ną  spo łecznika p o tra f i w c i­
snąć się naw e t do P a rt ii,  b y  ja ko  
k ie ro w n ik  spó łd z ie ln i z ręcznym i 
m ach in a c ja m i obcinać d la  siebie 
k u p o n y  ty c h  ko rzyśc i, ja k ie  u s tró j 
p ra g n ą ł przekazać b iedn ie jsze j 
części w si. Z adra  w ykaże  dużo 
en e rg ii p rz y  o rg an izow an iu  spó ł­
d z ie ln i, będzie ściągał w y trw a le  

-u d z ia ły  na w e t od na jb ie d n ie jszych  
—  za nagrodę swobodnego dyspo­
no w a n ia  „m a te r ia ła m i d e fic y to w y -

U chw a lone  o s ta tn io  przez Sejm  
dw ie  u s ta w y  1) o zapobieżeniu p ły n ­
ności k a d r  i  2) o p la n o w ym  z a tru d ­
n ia n iu  abso lw entów  —  sp e łn ia ją  te 
uśw iadom ione  szeroko w  k ra ju  p rag ­
n ie n ia  i potrzeby. U s ta w y  te pozwolą 
na należyte, zgodne z po trzebam i go­
sp o d a rk i 1 narodow e j, rozm ieszczenie 
w  okresie  P la n u  6 -le tn iego ok. 130 
tys ię cy  abso lw entów  z w yższym  w y ­
ksz ta łcen iem  i ok. 390 tys ięcy  absol­
w e n tó w  ś redn ich  szkó l zawodowych. 
P ro je k t  us ta w y  stanow i, że p rzy  po­
dzia le  p ra cy  uw zg lędn iać się będzie— 
o ile  m ożności życzenia abso lw enta  
co do rod za ju  i m ie jsca  p racy  oraz 
inne  oko liczności o znaczeniu bądź 
osob is tym  d la  abso lw en ta  bądź też 
społecznym .

U s ta w y  o zapobieżeniu p iynnośc i 
k a d r  i  p la n o w ym  ich  za tru d n ie n iu  do­
p e łn ia ją  ustaw ę o pańs tw ow ych  s ty ­
pendiach, nada jąc  drodze m łodzieży 
rob o tn icze j i  ch ło p sk ie j poprzez szko­
ły  zawodowe i wyższe s tu d ia  jeden 
k ie ru n e k . D z iec i ro b o tn ik ó w  i  ch ło ­
pów  w ra c a ją  do p ra cy  w  m asy ro b o t­
n iczo -ch łopsk ie  aby z n im i i d la  n ich  
u rze czyw is tn ia ć  soc ja lis tyczne  ju tro .

W szys tk ie  trz y  u s ta w y  w ym a g a ją  
ja k  na jszersze j p o p u la ryza c ji. Słusz­
n ym  i kon iecznym  je s t aby naszej 
ksz ta łcące j się m łodz ieży p rz y p o m i­
nano wszędzie i zawsze, że pomoc 
n iosą je j m ilio n y  o jców , b ra c i i  s ióstr, 
m ilio n y  p ra cu ją cych  ro b o tn ik ó w  i 
ch łopów . P ow iększyć tę  pom oc m ogą

oni, m ło dz i spec ja liśc i rozszerzając 
i  w zm aga jąc  p rodukc ję , rozszerzająo 
i w zm aga jąc św iadom ość soc ja lis tycz ­
ną w  w alce i  p ra cy  o lepszą p rz y ­
szłość narodu.

S łusznym  i kon iecznym  je s t aby w 
szkołach podstaw ow ych  na  w siach , w  
ko lach  m łodzieży, Z w ią z k u  Sam opo­
m ocy, uczono dzieci, w pa ja n o  m ło d ym  
św iadom ość, że ich  s ta r t  do szkó ł 
w yższych, to  s ta r t  w  przyszłość na 
p laców kę n ieznaną  na jczęście j, ale 
po trzebną  i oczekiw aną w  Polsce, 
k ra ju  ro b o tn ik ó w  i ch łopów . P ó jd ą  
zawsze tam , gdzie n a jp iln ie js z a  po­
trzeba, gdzie na jw a żn ie jszy  p u n k t. Z 
id e i p lanow ego rozm ieszczan ia  czer­
pać m ogą swą dumę. B o  to  je s t ich  
dum ą, że z k la s y  rob o tn icze j i  ch ło p ­
s tw a  d robno  i ś redn io -ro lnego  w y ­
chodzą, że zdobyw a ją  w iedzę i  ta m  
idą  gdzie potrzeby, tru d n o ś c i i  w aga  
zw yc ięs tw a  s p la ta ją  się w  jedną  ca­
łość. N ie  m ożna oderw ać żadnego z 
ty c h  członów, ty lk o  razem  u g ru n ­
to w u ją  one w  społeczeństw ie n ow y 
u ro k  kad ro w có w -sp e c ja lis tó w .

Jan K ryza

1) O państwowym  systemie s ty ­
pendialnym.

2) O zapobieżeniu p łyn n o śc i k a d r  
p ra c o w n ik ó w  w  zawodach szczegól­
n ie  w ażnych  d la  gospoda rk i uspołe­
cznionej.

3) O p la n o w ym  za tru d n ie n iu  ab­
so lw en tów  średn ich  szkó ł (zaw odo­
w ych ) oraz w yższych.

m i“ , no i  p rzyw łaszczan iem  sobie 
„w y ro b io n y c h “  nadw yżek. Po ogra­
b ie n iu  sp ó łd z ie ln i przez bandę 
leśną p ro po nu je  bogatszym  ch ło ­
pom , b y  z a s ilil i ją  sw o im i k a p ita ­
ła m i. M a ją  on i założyć coś w  ro ­
dza ju  k u m o te rs k ie j s p ó łk i do eks­
p lo a ta c ji sp ó łd z ie ln i gm in n e j. A  co 
na to  b ie d n i ch łop i, a co na to  na ­
uczyc ie l W ałęga, sekre ta rz  ko ła  
P a rty jn e g o  w  H e n ryko w ie ?  W a łę ­
ga początkow o zachw ycony jes t 
Zadrą . W yda je  m u  się, że s k le p i­
ka rz  s ta ł się „n o w y m  cz ło w ie ­
k ie m “ . O lcha W ałęgę p o tra k to w a ł 
trochę  ja k o  po tom ka  spo łeczn ików  
ze szko ły  Żerom skiego, stąd p ro ­
b lem  w a lk i k lasow e j zaciera się 
w  oczach nauczycie la  w ie jsk iego . 
B łędem  au to ra  w y d a je  m i się je d ­
na k  to /  że w  zw ią zku  z nas ilen iem  
się „du cha  o fe n syw y“  po s tron ie  
e lem entu  ku łack ie go  n ie  pokaza ł 
dostatecznie s ilr iie  do jrze w a jące j 
św iadom ości k la sow e j u  ta k ic h  
osób ja k  Cisoń, C ięccy, P lich ta , 
B a rc w ik . C isonia au to r odsunął na 
da lszy p lan. Z nam y go ty lk o  z w y ­
s tąp ien ia  na zeb ran iu  g m in n y m  
ZŚCh, w iem y, że zg in ą ł z rę k i 
b a n d y  leśne j, C ięccy pokazu ją  się 
na k a rta ch  k s ią ż k i rzadko ; P lic h ta  
odsłan ia  się c z y te ln ik o w i w  os ta t­
n ie j p a r t i i  pow ieści. A  przecież to 
je s t aw angarda H e n ryko w a , d a w n i 
fo rn a le  i  d ro b n o ro ln i, e lem ent n a j­
ba rdz ie j w y ro b io n y - po lityczn ie , 
lu d z ie  w yposażeni w  in s ty n k t k la ­
sowy. Na n ich  p o w in n a  się b a r­
dz ie j skup ić  p isarska uw aga O lchy. 
W  ich  św iadom ości- p o w in n y  się 
p rze ła m yw ać  fa k ty  .po lityczne . 
O nich. w ie m y  ty lk o  z napom nień 
d ru go p la no w ych  postaci, z k ró tk o  
zaznaczonych przez au to ra  scen. 
A  przecież na te ren ie  H e n ry k o w a  
„ła go dna  re w o lu c ja “  n ie  przecho­
dz iła  bezkrw aw o. R ok 1946— 47 
w  m a łe j w iosce to te r ro r  band 
leśnych, to zamach na W ałęgę, to 
og rab ien ie  spó łdz ie ln i, to w reszcie 
śm ie rć C isonia. B y ły  to mocne 
uderzen ia  w ro ga  klasowego.

F ak ty , te  w  pow ieśc i n ie  o d b iły  
się dostatecznie s iln ie . A u to r  p rze ­
cież m ó g łb y  posłużyć się n im i, ja k  
tyg le m , w  k tó ry m  w y ta p ia  się św ia ­
domość p o lity c z n a  h e n ry k o w ie c k ic h  
d ro b n o ro ln y c h  .chłopów. D la  Jaśn i- 
cy, P iic h ty  i  ch łopów  z n im i z w ią ­
zanych szkoła p o lity c z n e j oceny 
ty c h  fa k tó w  uśw ia d o m iła b y  im  k o ­
nieczność w a lk i,  rozszerzy ła  zn a jo ­
mość fo rm , pod ja k im i w ys tę p u je  
w ró g  k la sow y .

Tym czasem  a u to r n ie  p rze p ro w a ­
dza boha te rów  pow ieści przez tę  
szkołę. S tąd w y n ik a  dość pa rado­

ksa lna  sytuacja . K u ła c y  osaczają 
w ieś, on i to  w  p e łn i zda ją sobie 
spraw ę z pod ję tego  ataku, a ob roń ­
cy in te resó w  b ie d n ia ck ie j w s i po  
p ro s tu  całe j sp ra w y  n ie  zauw aża­
ją  —  ich  czujność k lasow a je s t zu­
pe łn ie  uśpiona. C z y te ln ik  zadaje 
sobie py tan ie , ja k b y  w  H e n ry k o w ie  
ro zw in ę ła  się sytuacja , gd yb y  Z a ­
dra  n ie  z a ry z y k o w a ł w  sposób z b y t 
n a ch a ln y  w ciągnąć do k u m o te rs k ie j 
s itw y  J a śn icę .a  późn ie j P lich tę , a 
zwłaszcza P lich tę .

P rzyp o m in a m y  sobie, że P lic h ta  
zupe łn ie  n ie  p rzy jm u je^ słusznej 
k r y ty k i,  tow arzysza p a rty jn e g o  m u ­
ra rza  S arnka, k tó ry  p rzy jeżdża  do 
H e n ry k o w a  z ek ipą  robotn iczą, b y  
poimóc d ro b n o ro ln y m  ch łopom  w  
siewach w iosennych , ś w ia d o m y  rq ► 
b o t ii ik  S arnek p o tra f i k lasow o  u ją ć  
sy tuac ję  H e n ryko w a . P lic h ta  nie. 
O lcha n ie  poszedł w  pow ieśc i na  

’ m etodę rozbudow yw an ia , poprzez 
szereg etapów  św iadom ości k laso­
w e j w p row a dzo nych  przez sieb ie  
postaci. P rz y ją ł rozw iązan ie  ła ­
tw ie jsze : pokaza ł fa k ty . D a ł p ie rw ­
szą . ja k b y . w a rs tw ę  , rzeczyw is tośc i 
spo łeczno -po lityczne j w si:

Z  te j p ie rw sze j w a rs tw y  d a ł w  
dużym  zb liże n iu  i  sy tuac je  i  posta ­
cie, k tó re  uka zu ją  pasożytn iczą ro ­
lę  e lem entów  k a p ita lis ty c z n y c h  
wisi, k tó re  uka zu ją  odradzanie się 
w y zysku  i  spe ku lac ji. Te m om enty  
o trz y m a ły  w  pow ieśc i p rz e k o n y w u ­
jący , w y ra z  a rtys tyczn y . Tam , gdzie 
a u to r p ró b o w a ł k re ś lić  obóz postę­
p o w y  H e n ry k o w a  —  nie poszedł 
da le j poza s fo rm u ło w a n ia  raczej 
d z ien n ika rsk ie , w  k tó re  wyposaża 
boha te rów , każąc c z y te ln ik o w i w ie ­
rzyć, że one w y ra ż a ją  stop ień  ich  
św iadom ości k la sow e j. W  po w ieśc i 

. O lchy  n ie  została a rtys tyczn ie , 
p rze ko n yw u ją co  pokazana droga 
ideolog icznego w y ra s ta n ia  ty c h  sił, 
k tó re  na os ta tn ich  k a rta c h  ks ią żk i 
przechodzą do k o n tro fe n s y w y  na 
obóz k u ła c k i H e n ryko w a . D la tego  
ta k  b lado w y p a d ła  w  pow ieśc i sce­
na osta tn ia , w  k tó re j a u to r m ode­
lu je ,  „ ż y w y  obraz“  dw óch obozów 
H e n ryko w a . Zakończen ie k s ią ż k i 
s taw ia  cz y te ln ik a  przed p e rs p e k ty ­
w ą  m a jące j się dokonać re w o lu c ji 
w  H e n ry k o w ie . N ie  pokazano na m  

.je d n a k  wcześnie j b o ha te rów  ta k , 
byśm y b y l i c a łko w ic ie  p rzekonan i, 

.że w ysu n ie  ona na po w ie rzchn ię  
w s i s iły , k tó re  ro zu m ie ją  sens to -  

. czącej się w a lk i.
Leonard Sobierajski.

* )  A n to n i O lcha; „M o s t nad u r ­
w is k ie m “ . W y d a w n ic tw o  Lu dow e , 
1949.
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Ni e n a w i d z ę  pa trze n ia  na
Polesie od s tro n y  fo lk lo ru ...—  

m ó w i bo ha te rka  „T o p ie li“  * ) ,  
M a r ia  do adw okata  z W arszaw y, 

, zachw yca jącego się Polesiem  —  na 
T op ie lę  trzeba  pa trzeć n ie  od s tro ­
n y  h a fto w a n ych  fa rtu ch ó w , ale od 
s tro n y  k o łtu n a “ .

T a  w yp o w ie d ź  M a r i i  zdradza 
koncepc ję  pow ieściow ą a u to rk i. 
D otychczasow a twórczość lite ra c k a  
O Polesiu, a szerzej o ca łych p rze d ­
w o je n n y c h  z iem iach  w schodn ich  
n ic  w ych o d z iła  w  zasadzie poza ra ­
m y  k o n w e n c ji us ta lone j n iegdyś 
przez pow ieśc i O rzeszkow ej, W eys- 
senhofa czy R odz iew iczów ny. 
O braz t. z w . k re só w  w schodn ich  
o g lą da liśm y  z re g u ły  z p o zyc ji 
ideo log icznych  d w o rk u  sz lacheckie­
go i  p e rs p e k ty w y  „p rz e d m u rz a “ , 
d la  k tó ry c h  lu d  zamieś,zikujący te  
z iem ie  b y ł n a jw y ż e j m arg ineso­
w y m  ornam entem .

„T o p ie lą “  podobn ie  ja k  „P ło ­
m ie ń  na bagnach“  W andy W as i­
le w s k ie j, p rze ła m u je  tę t ra d y c y j­
n ą  kon w e nc ję , da jąc obraz Polesia 
szeroko d o k u m e n tu ją c y  gospo­
darczo-społeczne i  po lityczn e  za­
gadn ien ia  t.zw . „K re s ó w  wschód - ' 
n ic h “ .

N a  p ie rw s z y  p lan  w  pow ieści 
W ysuw a się zagadnienie stosunku 
w za jem nego P o la kó w  i  Poleszu- 
k ó w  —  a w ięc p ro b lem  na rodo­
w ośc iow y. Już w  „p ro lo g u “  p o w ie ­
śc i da je  a u to rka  sym bo liczn y  s k ró t 
ty c h  stosunków . T op ie lą  je s t wsią  
poleską. Na d ru g im  brzegu H o ry - 
n ia  zn a jd u je  się po lska osada, lecz 
„choc iaż  w s z e lk im i ks ięgam i p rz y ­
p isana została do T op ie li, n ie  
chrzczono je j ty m  m ianem . Osada 
na zyw a ła  się po p ro s tu  T am tą 
S troną. P om iędzy T op ie lą  i T am tą  
S tro n ą  p ły n ę ła  spo ko jn ie  rzeka 
p rzec ię ta  prom em , ruch o m ym  po­
m ostem  łączącym  obie strony. 
O bok p ro m u  od ś w itu  n ie m a l aż 
do nocy g ro m ad y  dzieci ob rzuca ły  
się ka m ie n ia m i, n ie  szczędząc 
p rz y d o m k ó w  i  obelg, obraża jących 
do g łęb i poczucie na rodow e j "du­
m y “ .

M e to d y  p o lo n iza cy jn e  up raw ian e  
Ina ty c h  obszarach pokazu je  a u to r­
k a  na p rz y k ła d z ie  D z ikow icza  p ia ­
stu jącego „ t r z y  posady jednocze­
śn ie  —  nauczycie la , fo to g ra fa  
i  kon fide n ta . F o tog ra fa , bo jego 
spo rtem  je s t ugan ian ie  się z apa­
ra te m  fo to g ra fic z n y m  po . o k o lic y  
d la  „u trw a le n ia “  ś ladów  polskości 
na  Polesiu. Poza u p ra w ia n ie m  tego 
n ie w in n e g o  rzem iosła  jes t jeszcze 
¡kon fidentem  tro p ią c y m  k o m u n i­
s tów , i  psem ła ńcu chow ym  reżym u. 
D oskona łą  ilu s tra c ją  te j postaw y 
s ta je  się tra g ik o m ic z n y  w ypadek ja ­
k i  zd a rzy ł się D z ik o w ic z o w i w  w y ­
n ik u  zby t nacha lnego zachęcania 
„ m u z y k ó w “  do św ię tow an ia ' ro czn i­
cy  śm ie rc i P iłsudskiego.

D laczego dz ia ła lność D z ik o w i­
cza i  szyfka.ny p o lic y jn e  p rz y c z y ­
n ia ją  się do rozp a lan ia  n ie n a ­
w iś c i na rodow e j. A u to rk a  słusz­
n ie  w skazu je , że p ro b le m  n a ro ­
d o w o śc iow y  na P o les iu  m ia ł pod­
k ła d  k la sow y . Różnice n a rod o ­
w ościow e p o k ry w a ły  się tam  za­
zw ycza j z k la so w ym i. S tąd m n ie j 
u św iad om ien i ch łop i swą n ie n a ­
w iść  k lasow ą fo rm u ło w a li w  ję z y ­
k u  szow in izm u  narodowego. P o lak

EDMUND N1ZIURSKI

T
b y ł zarazem  panem. U k ra in ie c  —  
chłopem . . , ,

P ro b le m  na rodow ośc iow y u c h w y ­
c iła  a u to rka  ró w n ie ż  w  jego ne ­
w ra lg ic z n y m  pu nkc ie  —  w  szkole. 
P o lity k a  sanacji, k tó ra  ze znanych 
w zg lęd ów  lę k a ła  się o św ia ty  mas 
lu do w ych , dążyła  do u trz y m y w a ­
n ia  Polesia w  stan ie  gospodarczego 
i  k u ltu ra ln e g o  zacofania, co m ia ło  
z je d n e j s tro n y  pomagać w  eks­
p lo a to w a n iu  ludnośc i ty c h  obsza­
rów , a z . d ru g ie j s tro n y  ham ować 
ro z w ó j św iadom ości na rodow e j.

O św ia tę  w yd z ie lan o  w ięc  P o le - 
szukom  w  ta k ie j dawce, by spe ł­
n ia ją c  fu n k c ję  p o lo n iza cy jn ą  —  
n ie  zaszkodziła in te resom  k la so ­
w y m  —  „p o ls k ic h  pa nó w “ . P am ię ­
ta jm y , że, o 15 k m  od T o p ie li z n a j­
d u je  się p o ls k i m a ją te k  z a tru d n ia ­
ją c y  ludność o ko liczn ych  w łosek  za 
w ynag rodzen iem  50 g r za dn iów kę.

C z te ro le tn ia  szkoła I  stopnia, 
os ław ion y  w yn a la ze k  b ra c i Jędrze- 
je w iczó w , p ro d u ku ją ca  m asowo 
p o w ro tn y c h  ana lfabe tów , doskona­
le  się do tego nadaw ała. Z am yka ła  
bo w iem  dość skutecznie dostęp do 
szkó ł średnich, choćby zaw odo­
w ych , a w ięc  daw a ła  gw arancje , 
że z po leskiego b ło ta  n ie  w y d ź w i-  
gn ie  się n ie  ty lk o  „m n ie jszośc iow a 
in te lig e n c ja “ , ale na w e t „ z w y k ły “ , 
ś w ia t ły  cz łow iek.

Z rozum ia łe , że do ta k ie j szko ły  
n ie  bardzo kw a p io n o  się posyłać 
dzieci... A u to rk a  pokazu je, ja k  
w y s i łk i n a u czyc ie lk i podn ies ien ia  
f re k w e n c ji szko lne j i  poziom u 
n a u k i n a tra f ia ją  na przeszkody nie  
do przezw yciężen ia. „T o p ie lą “  udo­
w adn ia , ja k ą  f ik c ją  b y ło  „b e z p ła t­
ne “  i  powszechne nauczanie w  w a ­
ru n k a c h  p rze dw o je nn e j P o lsk i, 
szczególnie w  ta k  zan iedbanych 
dz ie ln icach  ja k  Polesie, gdzie ch ło ­
pa n ie  stać b y ło  ju ż  n ie  ty lk o  na 
po d rę czn ik i, n ie  ty lk o  na b u ty  
i  ub ran ie  d la  dziecka, ale d o s ło w ­
n ie  na k a w a łe k  chleba. C e nzu rk i 
ty c h  dzieci p isa ł głód, ch łód i  cho­
roby , tru d n o  w ięc  by ło  w ym agać 
od n ich  do b rych  w y n ik ó w  w  
nauce.

Poszukując p rzyczyn  zan iedby­
w a n ia  szko ły  przez dzieci, nauczy­
c ie lka , panna H anka  zapoznaje się 
z n ie w ys ło w io n ą  nędzą T op ie li, 
ty m  straszniejszą, że pog łęb ianą 
przez ciem notę i  zabobon. Nędza 
ta  dochodziła  do p u n k tu  k u lm in a ­
cy jnego na w iosnę, k ie d y  n ie m a l 
w  każdej chacie b ra kow a ło  ju ż  nie 
ty lk o  chleba, ale z ie m n ia ków  —  
lu d z ie  ż y w i l i  się szczaw iem  
i  zap rzedaw a li w yzysk iw aczom .

Do g łodu  z re g u ły  p rzy łą cza ł się 
na w iosnę ty fu s  i  dz ies ią tkow a ł 
ludność.

Tę „im m a n e n tn ą “  nędzę pogłę^ 
b ia  jeszcze uc isk  pańs tw o w y z ze­
w ną trz . W ieś w  sw ej ciem nocie 
zdana je s t zupe łn ie  na łaskę 
i  n ie łaskę p o lic j i us taw iczn ie  na d ­
używ a ją ce j sw ej w ładzy , te r ro ry ­
zu jące j w ieś i  osaczającej ją  szpi-
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c łam i. R ów n ie  częstym  i  z n ie n a w i­
dzonym  p rze ds taw ic ie lem  na w s i 
je s t sekw estra to r.

W  te j s y tu a c ji dochodzi n ie raz 
do starć. U c isk  k la s o w y  n a tra f ia  
na opór, przechodzący czasami 
w  o tw a rtą  w a lk ę  wręcz. T aką  sce­
ną w a lk i k lasow e j w  n a jo s trz e j­
szym  tego słow a znaczeniu sta je  
się b itw a , ja k ą  s to czy li ch łop i 
o „h ru d o k “  c z y li łąkę , do k tó re j 
zaczął sobie rościć p re tens je  dw ór. 
T a k im  odruchem  b u n tu  je s t p róba 
p ła w ie n ia  sekw estra to ra .

Zasięg spo jrzen ia  k lasow ego jest 
je d n a k  u D ró żdż-S a tanow sk ie j w  
p e w n ym  sensie ogran iczony. R y ­
lec a u to rk i rozgrzebaw szy po dk ład  
spraw  na rodow ośc iow ych  i  d o ta r ł­
szy do w a rs tw  p o dz ia łu  na „c h ło p ­
s tw o “  i  „p a ń s tw o “  g łęb ie j ju ż  n ie  
dociera. M im o , że a u to rka  w spo­
m in a  o różn icach  m a ją tko w ych ,
0 bogaczu T im o fie ju , narzędzie p i­
sarskie  a u to rk i n ie  je s t ju ż  ta k  
p recyzy jne , by  w  masie po le sk ie ­
go ch łopstw a dogrzebać się różn ic  
k la sow ych  i  w a lk i k la sow e j. S p ra ­
wę tę p rze s ła n ia ją  an tagon izm y 
ba rdz ie j w idoczne m iędzy  chłopem  
a panem . P ię kn e j córce ga jowego
—  Hapce —  obraz bogatego chłopa 
T im o fie ja  zaćm iew a przecież pa ­
n icz M ichaś.

Obraz Polesia og lądam y na jczęś­
c ie j oczyma 19 -le tn ie j n a u czyc ie lk i 
H a nk i, k tó ra  p rz y b y w a  ob jąć 
w  T o p ie li p ie rw szą  posadę nauczy­
c ie lską  „p rz e ję ta  sw ym  p o s ła nn i­
c tw em , p rzepo jona na u ka m i o k a ­
gańcu ośw ia ty , o m iło śc i b liźn iego
1 na doda tek o potędze i  m ocar- 
s tw ow ośc i P o ls k i, ,  o poddaństw ie  
d o b ro w o ln y m  i  rad osn ym  k i lk u  
u n ii, o złączen iu się w ie k u is ty m  
L itw y ,  B ia ło ru s i i  U k ra in y  z w ie l­
ką, w span ia łą , szlachecką i  szla­
chetną P o lską “ .

A u to rk a  zapoznaje nas z bardzo 
c ie ka w ym  procesem p rze m ian  
św ia topog lądow ych  H a n k i. S ta je  
się rzecz niespodziew ana. O d w ró ­
c iły  się ro le . To, kon iec  końcem , 
n ie  H anka  uśw iadam ia  i  p rze­
kszta łca  T op ie lę  —  to  w łaśn ie  
ta  biedna, pogardzana T op ie lą  
przekszta łca  Hankę.

Po rocznym  pobycie  na P o les iu
—  H anka  zm ie n iła  się do tego 
stopnia, że je j „k o m u n is ty c z n e “  
po g lądy  w y w o łu ją  is tne  zgorszenie 
w  je j ro d z in n y m  endecko-dew ocy j- 
n ym  ś rodow isku  w  Częstochowie.

Powieść, a w ła śc iw ie  je j p ie rw ­
sza w ydana część, kończy się po­
w ro te m  H a n k i do T op ie li, m im o, 
że nad P o lską  zaw is ła  chm ura  
w o jn y .

T a k ie  us taw ien ie  sp ra w y  zm usi­
ło  au to rkę  do spec ja lne j k o n s tru ­
k c j i  pow ieści.

Czując n iechęć do bezpośredn ie­
go kom entarza , a zarazem lę ka ją c  
się, że samą akc ją  n ie  p o tra f i na­
leżyc ie  w y ja ś n ić  p ro b lem ów  P o-
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lesia, p o w o łu je  a u to rka  do życia 
postacie ró w n ie  ś w ia tły c h  i  in te ­
lig e n tn ych , ja k  doskonale zo rie n ­
to w a n ych  w  m ie jscow ych  zagad­
n ien iach  —  ro d o w ity c h  T op ie la - 
k ó w  w yposażonych w  doda tku  
przez a u to rkę  w  p e łn y  a u to ry te t 
i  p len ipo tenc je . „S pecam i“  ty m i są 
M a ria  Przyboska, có rka  m ie jsco ­
wego po lskiego chłopa, b y ła  s tu­
den tka  u n iw e rs y te tu  i  M ichaś K l i -  
now sk i, syn leśniczego z T op ie li. 
O n i to ko m e n tu ją  i  w y ja ś n ia ją  
nauczycie lce zaobserwow ane fa k ty , 
u ra b ia ją  p o w o li je j w iedzę o P o­
lesiu , pom agają  je j u jrze ć  „p ra w ­
d z iw ą “  Topie lę . O n i pe łn ią  fu n k c je  
św iadom ości i  sum ien ia  Polesia.

N ieste ty , b y  ty c h  m e n to ró w  oży­
w ić , trzeba  b y ło  d la  n ic h  za­
dzierzgnąć ic h  w łasne w ą tk i,  trz e ­
ba im  b y ło  w  m yś l tra d y c y jn y c h  
w zo ró w  w y d z ie lić  in te lig e n c k i re ­
ze rw a t w  po lesk ich  b ło tach, gdzie- 

. b y  m o g li wnieść ca ły  sw ój in te l i­
gencki, psycho log iczny bagaż —  
i  oto nieszczęście gotowe. J e d n o li­
ty  obraz społeczny w s i po lesk ie j 
n ie  w y trz y m a ł c iężaru  in te lig e n ­
ck ich  p ro b lem ów  i za łam a ł się. 
B łędem  a u to rk i by ło , że na suro ­
w y  w  swej rea lis tyczn e j p raw dz ie  
obraz w s i po lesk ie j, w  je d n o lite  
i  zw a rte  środow isko  „m u ż y e k ie “  
nan ios ła  k o n f l ik ty  żyw cem  za­
czerpn ię te  z pseudopsycholog icz- 
n ych  pow ieści k o n f l ik ty  „ in te l i ­
genck ie “ , obce w  zasadzie op isy ­
w anem u środ ow isku  i  obo ję tne dla  
życ ia  wsi. D la  życia w si, ale n ie  
d la  pow ieści. P ow ieści bo w iem  za­
szkodziły . K o n f l ik ty  „ in te lig e n ­
c k ie “  dopuszczalne tu  zresztą t y l ­
ko  ze w zg lędów  kon tra s tow ych , ja ­
ko  u w y p u k la ją c e  proste, p ie rw o t­
ne i  „n a tu ra ln e “  k o n f l ik ty  w s i n ie  
p o w in n y  urastać do zagadnień 
p ie rw szop lanow ych , ja k  to  się 
dz ie je  w  „T o p ie li“  z p o w ik ła n ia m i 
ż y c io w y m i M ichas ia  i  M a rii.

D z ię k i szczególnym  zdolnościom  
i  w y trw a ło ś c i M a ria  przepcha ła  
się przez g im n a z ju m  i  s tud iow a ła  
na un iw e rsy tec ie , p ó k i n ie  w yszła  
za mąż. W kró tce  zerw a ła  je d n a k  
z m ężem i  zniechęcona do życia 
zagrzebała się w  T op ie li. T u ta j po­
maga od czasu do czasu „m u z y ­
k o m “ , w s ta w ia  się za n im i do 
w ładz, ośw ieca ich  i... p ie lę gn u je  
na dn ie  serca n iew ygas łą  m iłość 
do M ichasia . Jednym  s łow em  b y ­
ła b y  nieszczęśliw ą kochanką  i  do­
b rą  panią z pow ieśc i R o d z ie w i­
czówny, gd yb y  n ie  to, że z p rze ­
konań  jest... ko m u n is tką . Poza ty m  
zresztą okazu je  się w  każd ym  calu 
in te lig e n tk ą  w e d łu g  na jlepszych  
w zo ró w  dw udziesto lec ia . Do m ono­
tonnego „m u ż y c k ie g o “  Polesia 
w n os i „o ry g in a ln e “  in te lig e n c k ie  
u ra zy  psychiczne, n ie w y ż y te  na ­
m ię tnośc i i  n ie rozw iązane  k o n f l i ­
k ty ,  w ś ró d  k tó ry c h  gó ru je  m iłość 
do M ichasia .

„T o  co. ich  łączy ło , to  n ie  b y ła  
p rzy jaźń , to b y ła  g łęboko u k ry ta , 
s iłą  zepchn ięta na samo dno duszy 
nam iętność. G d yb y  k to k o lw ie k
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u p rz y to m n ił im  to  —  może M ichaś 
n ie  m u s ia łb y  zginąć. Lecz k tóż  to 
m ia ł uczynić? On z b y t M a rię  ubó­
s tw ia ł, aby je j pow iedzieć: —  k o ­
cham  cię! Ona czuła się znow u 
zby t starą, aby całować jego w y ­
p u k łe  chłop ięce usta. I  d la tego na 
drodze M ichas ia  stanęła Hapka, 
śliczna w ie js k a  dz iew czyna op ro ­
m ie n io na  rom a n tyzm em  sw o je j 
chłopskości, k tó rą  chc ia ł n o b ilito ­
w ać“ . —  O to ta jn ik i  zasadniczego 
k o n f l ik tu  pow ieści.

M a ria  ja k o  ty p  postępowej dz ia ­
ła c z k i na w s i n ie  je s t zb y t p rze ­
kon yw u jąca . Z as ta jem y ją  ju ż  „g o ­
to w ą “  w  p e łn ym  ry n s z tu n k u  ideo­
lo g iczn ym  i  postępowej pozie. 
Jest n iep rzekon yw u jącą  ja k  zaw ­
sze n ie p rze ko n yw u ją cy  będzie upo- 
zow any na m arks is tę  in te lig e n t, 
k tó re m u  w y d a je  się, że ju ż  bardzo 
dużo u c z y n ił d la  re w o lu c ji skoro 
da ł się przekonać do id e i k o m u n i­
stycznych. N ie  w id z im y  M a r i i w  
żadnej okreś lone j robocie  „ p a r ty j­
n e j“ , m e pokazu je  a u to rka  je j 
łączności z ja k ą k o lw ie k  o rgan iza­
c ją  postępową. M a ria  n ie  za jm u je  
się żadną system atyczną pracą 
społeczną czy po lityczn ą . Za taką  
n ie  m ożna przecież uważać jedne j 
pogadank i w  ś w ie tlic y  na tem at 
H iszpan ii, do raźnych  in te rw e n c ji 
u  w ładz, czy in d yw id u a ln e g o  
kszta łcen ia  T ro fim a . Zresztą n ie  te 
m om e n ty  w b ija ją  się n a jb a rd z ie j 
w  pam ięć . czy te ln ika . M im o , ż e , 
au to rka  pokazu je  p ró b y  M a r i i po- 
dźw ign ię c ia  się z o d rę tw ie n ia  po 
śm ie rc i M ichasia , d la  czy te ln ika  
M a ria  pozostanie przede w szys tk im  
n ieszczęśliw ą kochanką.

Innego ro d z a ju  k o n f l ik ty  p rze ­
żyw a M ichaś. Jego droga do socja­
liz m u  by ła  trudn ie jsza  n iż  M a rii,  
w ló k ł bo w ie m  za sobą bagaż ob­
ciążeń k lasow ych , pochodz ił z k la ­
sy „p a n ó w “ , ze środow iska o szla­
checkich, zacofanych re a k c y jn y c h  
poglądach.

N ig d y  też się od swego św ia ta  
n ie  u w o ln i. Zawsze p rzypom inać  
będzie panicza baw iącego się w  
„czerw onego lu d a “ . Jego b ra ta n ie  
się z ludem  o k re ś li n a jle p ie j sama 
M a ria : „T o  je s t taka  łaska pań­
ska, ...zawsze jes tem  te m u  prze­
c iw na, ale M ichaś żyć n ie  może, 
ja k  się kaszy n ie  na je  u  chłopów .
I  ja  m u  ustępuję. Lecz jestem  zda­
nia, że ta k ie  w iz y ty  u syp ia ją  ic h “ .

M ichaś n ie  p o tra f i rozw iązać ba­
na lnego zagadnien ia  m łodości —  
m iłośc i. B y ł zby t słaby, b y  p rze ­
móc opór rod z icó w  i  ożenić się 
z w ie js k ą  dz iew czyną Hapką.
Z  d ru g ie j s tro n y  jego „sz lacheck i 
h o n o r“  n ie  p o z w o lił m u  je j po rzu ­
cić. R om antyczna e tyka  p o d y k to ­
w a ła  _ m u  je d y n e  „w y jś c ie “  •— 
śm ierć.

M ichaś rep reze n tu je  zm aganie 
się w  duszy cz łow ieka  now e j id e i 
ze s ta ry m i tra d y c ja m i. Postać M i­
chasia w skazu je  ja k  tru d n o  zerwać 
w ię z i k lasowe, ja k  m ści się dz ie­
dz ic tw o  k lasow e na renegatach.

O dprężenie i p rzy tła cza ją ce j 
atm osferze ty c h  „ in te lig e n c k ic h “  
w ą tk ó w  czeka cz y te ln ik a  dop iero , 
gd y  a u to rka  przechodzi do in n y c h  
postępow ych  postaci pow ieści —  
chłopów . W  zapom nianej T o p ie li 
zaczyna się bow iem  budzić nowe. 
P ię kną  postacią pow ieści jes t 
G rzegorz syn Z a jczychy, n ie z w y ­
k le  zdo lny  sam ouk. N a jw ię ce j 
sko rzys ta ł z p o b y tu  w  w ię z ie n iu . 
D osta ł się tam  z pow odu zata rgu 
z po lic ją , k tó re j n ie  podoba ło się 
czytan ie  przez G rzegorza p ra sy  
le w ico w e j, zresztą le ga lne j. 
W  w ię z ie n iu  m óg ł dop iero , k o ­
rzys ta jąc  z w o lnego czasu p raco­
w ać nad sobą i  pog łęb ić  w y ­
kszta łcanie. W  pow ieści za jm ie  on 
m ie jsce M ichasia  po jego śm ie rc i
—  n ie  ty lk o  w  sercach kob ie t, ale 
i  w  robocie p o lity c z n e j i —  p rz y -

• zn a jm y  —  zrob i *o le p ie j, bez lu -  
dom aństw a zato z energ ią  i  upo­
re m  ch łopsk im . Po w y jś c iu  z w ię ­
z ien ia  p ra cow a ł przecież ja k o  ro ­
b o tn ik  w  fab ryce  i  nauczy ł się 
p raw dz iw ego m arks izm u  n ie  ty lk o  
w  te o rii, ale i  w  p ra k ty c z n y m  dzia­
ła n iu .

M im o  k rz y w d  w yrządzonych  m u  
przez sanację, G rzegorz w  1939 r . 
pó jdz ie  b ić  się za P o ls k ę —  w  im ię  
dobrze po ję tego in te rn a c jo n a liz m u
—  będzie to przecież w a lk a  z g o r­
szym  jeszcze w ro g ie m  od sanacy j­
nego reżym u, z faszyzm em  n ie ­
m ieck im .

W ięz ien iu  także  zawdzięcza K i-  
r y ło  sw o ją  przem ianę w e w nę trzną . 
K ir y ło  u k ra d ł kaw a łe k  d ru tu  te le ­
fon icznego (b y ł m u po trze bn y  do 
w y ro b u  beczek). P rz e w ra ż liw io n a  
p o lic ja  d o pa trzy ła  się w  ty m  akcie 
nędzy po lesk ie j d y w e rs ji i  ro b o ty  
kom u n is tyczn e j i  K ir y ło  dosta ł się 
do w ięz ie n ia  ja ko  „p o lity c z n y “ . 
W yszed ł jajco uśw iadom iony  k o ­
m un is ta .

N adz ie ją  T o p ie li je s t ró w n ie ż  
T ro fim . Jego pęd do o św ia ty  w y ­
k o rz y s ty w a ł zrazu zaw iadow ca, 
po dka rm ia ją c  go li te ra tu rą  dewo- 
cy jną . Po śm ie rc i .M ichasia za ję ła  
s ię  n im  M a ria  i  T ro f im  p o w ię ­
kszy  zastęp ś w ia tły c h  i  postępo­
w y c h  T op ie laków .

Do pow ażn ie jszych fo rm a ln y c h  
b ra k ó w  k s ią ż k i D różdż-S a tanow ­
sk ie j za liczyć trzeba p rze ros ty  p a r­
t i i  d ia logow ych , rozw ad n ia jących  
n iep o trzebn ie  akcję. P ow odem  ich  
je s t zarów no to, że a u to rka  n ie  po­
t r a f i  w yo ow ied z ieć  p ra w d y  spo­
łecznej o P o les iu  bez nadużyw an ia  
p u b lic y s ty k i,  ja k  i  z w y k łą  sk ło n ­
ność do gadu lstw a, b ra k  na leży te j 
uw a g i w  doborze i  se le kc ji w y p o ­
w ie d z i postaci ks iążkow ych .

M im o  niedociągn ięć, k tó re  w y ­
tk n ę liś m y  w  to k u  r.aszych ro zw a ­
żań, a u to rka  osiąga zasadniczy cel 
a rtys tyczny . C z y te ln ik  o trz y m u j«  
p ra w d z iw ą , rea lis tyczn ą  w iz ję  P o­
lesia. I  to  je s t podstaw ow ą zaletą 
k s ią ż k i —  osiągnięciem  z b liż a ją ­
cym  poważnie au to rkę  do p rogów  
re a lizm u  socja listycznego.

E dm und N iz iu rs k i

*) Zofia Drożdż-Satanowska „Top ie lą ", 
Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza, War­
szawa 1948,
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ca  b r. p rzeczyta łem  z s a ty s fa k c ją  in ­
te re su ją cy  rep o rta ż  F ra n c iszka  G ra ­
bow sk iego  na te m a t upow szechnien ia  
c z y te ln ic tw a  gazet i  ks iążek w  g m i­
n ie  Iw ie rzyce , pow. Dębica.

P rz y  te j sposobności s tw ie rdz iłem , 
łże jego  spostrzeżenia na  te m a t ch łop ­
sk iego  czy te ln ic tw a  w  okresie  m ię­
d zyw o je n n ym  i w  bud u jące j socja­
liz m  Polsce L u d ow e j oparte  są na 
¡praw dziw ych a p rzy  ty m  k ry ty c z ­
n ych  p rzesłankach . W idać, że a u to r  
re p o rta ż u  ży je  terenem , w id z i co się 
w o k ó ł niego dzie je i p ragn ie  p rzy­
śpieszyć p rzeb ieg w ie lk ic h  p rzem ian  
n a  o d c in ku  w ie js k im .

W  repo rtażu  G rabow skiego  zacie­
k a w ił m n ie  n a jb a rd z ie j ten ustęp, w  
k tó ry m  zastanaw ia  się on, co należy 
zrob ić , a b y  czy te ln ic tw o  p rasy  „ ro z ­
pow szechnia ło  się jeszcze b a rd z ie j na 
te re n ie  w s i“ . N a  m arg ines ie  osiągnięć 
w  k o lp o rta żu  p rasy  ch ło p sk ie j przez 
agenc ję  w  W ie rca na ch  G rabow sk i 
dochodzi do p rzekonan ia , że należy 
„po w o ła ć  i u a k ty w n ić  specja lne ko ­
m ite ty  propagandow e, k tó re  p ra cu ­
ją c  w spó ln ie  z p ra c o w n ik a m i poczty 
będą pom aga ły  p rzy  z je d n yw a n iu  p re ­
n u m e ra to ró w . W  ten  sposób pośre­
d n io  s tw ie rdza , że w ystępu jące  dziś 
co raz w y ra ź n ie j z ja w isko  m asowego 
c z y te ln ic tw a  p rasy w  ośrodkach  w ie j­
s k ic h  w  dużej m ie rze  p rzyp isać na ­
leży zasługom  poczty i pocztow ców , 
t . j .  k ie ro w n ik o m  m a łych  p laców ek 
pocztow ych  i lis tonoszom  w ie js k im ,
0  czym , n ies te ty , zby t m ało  m ów i się
1 pisze.

S tw ie rdzen ie  to  na b ie ra  szczególnej 
a k tu e ln o ś c i w  c h w ili,  gdy k r a j nasz 
ro z g ry w a  p lanow ą  kam p a n ię  o zm ia ­
nę gospodarczego i  k u ltu ra ln e g o  ob li­
cza. wsi, o odrob ien ie  w ie ko w ych  za­
n ie d b ań  na po lu  o św ia ty  powszech­
ne j. W  to k u  te j w a lk i p rzystępna  w  
cenie treśc i ks ią żka  oraz to ru ją ce  je j 
d rogę  przez w ieś : ta n i ka le n d a rz  i 
postępowa, gazeta, p rz e n ika ją c  coraz 
g łę b ie j pod ch łopską  strzechę i z y ­
s k u ją c  sobie w śród  ch łopów  coraz 
w iększą  popularność i sym patię , speł­
n ia ją  szczególną m is ję . T rzeba p rzy  
ty m  przyznać, że dokonana  na prze­
s trz e n i ub ieg łego ro k u  rozbudow a 
k a d r  lis tonoszów  w ie js k ic h  do stanu  
n ieno tow anego u nas w  okresie  re ­
ż im u  sanacyjnego, zaprow adzenie co­

dziennego doręczan ia  poczty  w  każ­
de j g rom adzie  w ie js k ie j oraz w yb itn e  
zagęszczenie sieci w ie js k ic h  p laców ek 
pocztow ych, n ie  pozosta ło bez d o d a t­
niego w p ły w u  na rozw ó j c zy te ln ic tw a  
w  m asach ch łopsk ich .

W yrazem  tego są zw iększa jące się 
z m ies iąca  na m iesiąc n a k ła d y  cza­
sopism, przeznaczonych d la  zaaw an­
sow anych p o lity czn ie  i  b e zp a rty jn ych  
mas ch ło p sk ich  a przede w szys tk im  
w y ra ź n y  w z ro s t k a d r  s t a ł y c h  
odb io rców  s łow a d rukow anego  na  wsi, 
p rzy  czym  po jęc ie  „s ło w a  d ru k o w a ­
nego“  rozc iąga  się nie ty lk o  na t ra ­
d yc y jn ie  na jpopu la rn ie jsze  w  ośrod­
ka ch  w ie js k ic h : gazetę czy ka le n ­
darz, ale rów n ież na w a rtośc iow ą , 
przez poszczególne w y d a w n ic tw a  p la ­
nowo w śród  ch łopów  ko lp o rto w a n ą  
książkę.

M ilio n y  gazet i  d z ie s ią tk i tys ięcy  
rozprow adzonych  m iesięcznie  przez 
pocztę w y d a w n ic tw  ks ią żko w ych  — 
to  sku teczny oręż na fro n c ie  w a lk i 
z zaco fan iem  gospodarczym  i k u ltu ­
ra ln y m  wsi, to  c z y n n ik  przyśpiesza­
ją c y  przeobrażen ia  ideologiczno-spo- 
łeczne i gospodarcze w  życ iu  wsi.

P row adzone pod hasłem  • „P rz y n a j­
m n ie j je d n a  gazeta w  każde j ch ło p ­
s k ie j ' chacie“  w spó łzaw odn ic tw o  p ra ­
cy pocztow ców  na po lu  ko lp o rta żu  
p rasy  robo tn iczo -ch łop sk ie j z m ies ią ­
ca na m ies iąc  p rzynos i lepsze w y n i­
k i  i  da je  g w a ra n c ję  w y ru g o w a n ia  
zm ory  pow ro tnego  a n a lfabe tyzm u  z 
re jon ó w  w ie js k ic h .

W idoczne sukcesy n ie  o s łab ia ją  
czu jnośc i sta le rosnące j k a d ry  l is to ­
noszów w ie js k ic h . U zb ro jen i w  coraz 
lepszy ryn sz tu n e k  ideo log iczny i bo­
ga tszy ła d u n ek  s łow a d rukow anego  
w ra z  z a k tyw e m  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w y m  są na drodze do l ik w id a c ji na 
w s i k u ltu ra ln y c h  odłogów, by  p rz y ­
go tow ać g ru n t d la  nowego, k tó re  
idzie...

P odz iw iać  p rz y  ty m  na leży os ią ­
gn ięc ia  in d yw id u a ln e  i zespołowe ty c h  
św iadom ych  swego p o s ła n n ic tw a  am ­
basadorów  s łow a d rukow anego  na 
wsi.

D ziś  ch c ia łb ym  n a  ty m  m ie jscu  
p o d k re ś lić  w span ia le  os iągn ięc ia  ze­
społowe i in d yw id u a ln e  p rzodu jących  
lis tonoszy w ie js k ic h  z o kręgu  k ra ­
kow skiego , t j .  z w o je w ó d z tw : k ra ­
kow sk iego , rzeszowskiego i  części

k ie leck iego . N a  p ie rw szym  m ie jscu  
pos taw ić  tu  należy W ę g ie rską  G órkę.

W ę g ie rska  G ó rka  w  pow iecie  ży­
w ie c k im  to w ieś s łyn n a  n ie  ty lk o  z 
p ięknośc i swego położenia, lecz także 
m ie jscow ość od dłuższego czasu p rzo ­
du jąca  na  po lu  upow szechn ien ia  czy­
te ln ic tw a  p rasy ch ło p sk ie j i ro b o tn i­
czej w  w o jew ództw ie  k ra k o w s k im ,

O ile  p ie rw szy  p rz y m io t W ę g ie r­
s k ie j G ó rk i je s t od n ie j n iezależny 
(d a r p rz y ro d y ), o ty le  je j p rzo d o w n i­
c tw o  k u ltu ra ln e  na po lu  czy te ln ic tw a  
w  znacznej m ierze p rzyp isać należy 
zasługom  ta m te jsze j p la có w k i poczto­
w e j i  je j w  w ys o k im  s to p n iu  uspo­
łeczn ionych  p ra co w n ikó w .

P oczta  w  W ę g ie rsk ie j Górce, na 
czele k tó re j od ro k u  1933 (z p rze rw ą  
o ku p acy jną ) s to i ob. M a r ia n  Obacz, 
obs ługu je  obszar 18 rozrzuconych  w  
górach  g rom ad  i osied li, zam ieszka­
łych  przez 12.416 osób (w  ty m  3.400 
rod z in ) m ało  i ś red n io ro ln ych  ch ło ­
pów  i ro b o tn ikó w .

„...Za sa n a c ji w  ro k u  1939 ch ło p i 
tu te js i n ie  m o g li pozw o lić  sobie na 
s ta łą  p renum era tę  gazety. T y lk o  n ie ­
k tó rz y  k u p o w a li ją  od św ię ta  lu b  po 
w yp ła c ie “  s tw ie rdza  n a cze ln ik  Obacz, 
w  O drodzonej Polsce L u d o w e j sp ra ­
w a  ta  p rzeds taw ia  się zupe łn ie  in a ­
czej.

D ow odz i tego nadzw ycza jna  c h ło n ­
ność „s łow a  d ru ko w anego “  w  te ren ie  
i  c iąg łe  w zras ta jące  k a d ry  s ta łych  
odb io rców  ta k ic h  czasopism  ja k :  
„P rz y ja c ió łk a “ (610 p re n u m e ra to ró w ), 
„G ro m ad a “  (559), „R o ln ik  P o ls k i“  
(397), „C h ło pska  D ro g a “  (258), „Ś w ie r­
szczyk“  (169), „P o ko le n ie “  (101 i  in ­
nych.

O ile  w  ro k u  1946 w  re jo n ie  W ę­
g ie rs k ie j G ó rk i b y ło  ty lk o  67 s ta łych  
p re n u m e ra to ró w  i rozchodz iło  się 
1.517 gazet m iesięcznie, o ty le  na 
dzień 1 m arca  b r. liczba  p re n u m e ra ­
to ró w  czasopism  robo tn iczo  -.ch łop ­
sk ich  w zros ła  do 2.573 ( ! ) ,  a ilość roz­
p row adzonych  m iesięcznie  gazet osią­
gnę ła  im p o n u ją cą  cy frę  17.290!!

N ieza leżn ie  od tego robo tn icy , za­
tru d n ie n i w  O d lew n i Żelaza, o trzy ­
m u ją  w  p renum erac ie  zak ładow e j po­
nad 2.000 w y d a w n ic tw  R S W  „P ra s a “ 
a oko ło  150 osób p re n u m e ru je  czaso­
p ism a  spec ja ln ie  bezpośrednio u w y ­
dawców. W  ten  sposób na. te ren ie  
W ę g ie rsk ie j G ó rk i i  n a jb liższe j oko ­

l ic y  p rasa  robo tn iczo -ch łopska  lic zy  
sobie p ra w ie  5 tys ięcy  s ta łych  od­
b io rc ó w !! !

N ie m a ła  w  ty m  zasługa ta m te j­
szych lis tonoszów  w ie js k ic h  (Szczot­
ka, G rzegorzek, Jasek, Jurasz, Ł a j-  
czak i S w im ia ń s k i) , k tó rz y  od szere­
gu m iesięcy w spó łzaw odniczą  ze sobą 
na  po lu  upow szechnien ia  czy te ln ic tw a  
i dziś d o p ro w a d z ili do tego, że w  ich  
re jon a ch  doręczeń każda rodz ina  
ch łopska  czy ta  sta le  p rz y n a jm n ie j 
je d n ą  gazetę.

W  parze z upow szechn ien iem  czy­
te ln ic tw a  p rasy  ro z w ija  się c z y te ln i­
c tw o  wyższego rzędu. W e w spółza­
w o d n ic tw ie  o k ręgow ym  w łaśn ie  lis to ­
nosz w ie js k i z W ę g ie rsk ie j G ó rk i ob. 
F ra n c isze k  Szczotka, b. ro b o tn ik  fa ­
b ryczn y  1 g ó rn ik  e m ig ra c y jn y  (F ra n ­
c ja ) zdobył p ierw sze m ie jsce  w  roz­
p row adzan iu  doskonałego K a le n d a rza  
Zw. Sam opom ocy C h łopsk ie j „P o ­
ra d n ik  R o ln ik a “ , u zysku ją c  w śród  
1.227 obs ług iw anych  przez siebie m ie­
szkańców  im p o n u ją cą  cy frę  761 od­
b io rcó w  tego w artośc iow ego  w yd a ­
w n ic tw a .

P ozosta li lis tonosze ro zp ro w a d z ili w  
ub. ro k u  ponad 2 tys iące ka le n d a rzy  
„P rz y ja c ió łk i“  i  Z.S.Ch. „P o ra d n ik  
R o ln ik a “ .

R ów n ież w y d a w n ic tw a  ks iążkow e 
„F a ra o n “ , „P la c ó w k a “  „P a n  Tadeusz“ 
o raz b roszu ry  specja lne w  rod za ju  
„R e fle k to re m  po św iec ie “  i  inne zna j­
d u ją  pośród ta m te jszych  ch łopów  na j- 
chę tn ie jszych  nabyw ców .

W  ten sposób za sp raw ą  lis tonoszy 
w ie js k ic h  w z ra s ta  rozeznanie społecz­
no -po lityczne  oko licznego ch łopstw a  
i  k s z ta łtu je  się coraz w y ra ź n ie j św ia ­
domość kon ieczności ry c h ły c h  p rze­
m ia n  gospodarczych na o d c in ku  w ie j­
sk im .

Toteż os iągn ięc ia  lis tonoszy  w ie j­
sk ich  z W ę g ie rs k ie j G ó rk i zn a jd u ją  
odpow iedn ie  uznanie  zarów no w  
oczach m ie jscow e j ludności, ja k  i u 
in te re su ją cych  się p rzebudow ą k u ltu ­
ra ln ą  w s i czynn ików .

R o w e r i k i lk a  pow ażnych  nagród  
p ien iężnych, p rzyznanych  ta rn t. lis to ­
noszom przez Spółdz. W yd.-O św . „C zy ­
te ln ik “  i  R.S.W . „P ra s a “ , s ta n ow i na­
m aca ln y  dow ód tego uznania, zaś 
aw ans społeczny jednego z ta m t. l i ­
stonoszy (Jana  S zczo tk i), k tó ry  z p ra ­
co w n ik a  fiz . p rzem ianow any zosta ł na

p ra c o w n ik a  um ysłow ego i odznaczo­
n y  S reb rnym  K rzyże m  Z as ług i św iad ­
czy o tym , że p ra w d z iw a  zasługa w  
b u d u jące j soc ja lizm . Polsce Lud ow e j 
n ie  pozoistaje bez nagrody.

O s iągn ięc ia  ch łopsk ich  lis tonoszy  z 
W ę g ie rs k ie j G ó rk i s ta ją  się p rzed ­
m io te m  n a ś la d ow n ic tw a  n a  pozosta­
łych  pocztach.

O agenc ji w  W ie rcanach  nap isa ł do 
„W s i“  G rabow sk i. Ja  ch c ia łb ym  je ­
szcze w spom nieć o peeselow skim  (m i- 
k o la jc z y k o w s k im ) do n iedaw na  Ra­
d łow ie  w  ta rn o w s k im  i o b ie d n ack ie j 
poczcie g ó ra ls k ie j w  C ichym  k /C za r- 
nego D una jca .

Otóż ta k i R ad iów  za sp raw ą  swo­
ich  lis tonoszy  w ie js k ic h  a w  szcze­
gó lnośc i k ilk a k ro tn e g o  p rzo d o w n ika  
p ra cy  Jana  D u lia n a  rozprow adza 
o s ta tn io  w śród  8 tys ięcy  o b s ług iw a ­
nych  przez siebie m ieszkańców  po­
nad 2 tys iące w y d a w n ic tw  w  p renu­
m eracie  zleconej, p rzy  czym  „G ro ­
m ada“  zna laz ła  tu  re ko rd o w ą  cy frę  
1.115 odb io rców  a w y d a w n ic tw o  ta k  
nowe d la  w si, ja k  „O  trw a ły  pokó j 
o dem o kra c ję “  aż 66! N a  ten  tem a t 
lis tonosz D u lia n  m ó w ił do m n ie :

„W  re jon ie  U p t. R a d łó w  obecnie 
czy ta ją  prasę — b iedn i, rob o tn icy , m a­
ło i ś re d n io ro ln i ch łop i. Bogacze nie 
bardzo się śpieszą do czytan ia .

Obecnie czyta  ludność na w s i w  
oko ło  s tu  procen tach . P rzed w o jn ą  
czy ta ło  itu oko ło  dziesięć p rocen t.

Ja k ie  dob rodz ie js tw o  d la  P o lsk i L u ­
d o w e j! —  W ieś o trz y m u je  „O św ia tę “  
tę  „O św ia tę “  o trzym u je  przez pocztę 
i przez dobrych  k ie ro w n ik ó w  i  lis to ­
noszy w ie jsk ich , k tó rz y  n ie  m a rn u ją  
czasu, lecz s ta ra ją  się być d o b ry m i 
p ra c o w n ik a m i i  d o b rym i obyw a te la ­
m i...“ .

W  re jon ie  C ichego (pow. N . T a rg ) 
rozchodzi się dziś sta le  w śród  6 ty -  
sęcy b iedaków  aż 1.500 w a rto śc io ­
w ych  czasopism. P a lm ę p ierw szeń­
s tw a  (800 p re n u m e ra to ró w ) dz ie rży 
tu  g ó ra ls k i lis tonosz W lad . Le ja , k tó ­
r y  ju ż  daw no p rzekroczy ! n o rm ę : 
1 gazeta w  każdym  d o m u !! P rzed  
w o jn ą  zapotrzebow anie  c zy te ln ic tw a  
w yraża ło  się na ty m  te ren ie  c y frą  30 
gazet (dosłow n ie  trz y d z ie ś c ie !!).

Z nagrom adzonych  przez G rabow ­
skiego i  uzupe łn ionych  przeze mnie. 
danych zo rien tow ać się m ożna o roz­
m ia ra ch  re w o lu c ji k u ltu ra ln e j na cd-i 
c in ltu  w ie js k im .

N ie  ulega n a jm n ie jsze j w ą tp liw o śc i, 
że przez szkolę czy ta n ia  gazet m asy 
ch łopsk ie  szybcie j d o jrz e ją  do coraz 
szerzej po jm ow anych  a ta k  bezspor­
n ie  kon iecznych  przeobrażeń gospo­
darczych  w  życ iu  w s i po lsk ie j.

Wiadysluw Błachut
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ROBOTNICY W WOLI ZABIERZOWSKIEJ
(Z materiałów konkursowych)

|  „P raca  p rzy odbudowie ko lum ny Z ygm un ta " —  S. Czajkow ski.

„Pap ie ros po wsadzie“  —  A . K ra jew ska .

W  je s ien i ub ieg łego ro k u  zapo­
w iedz iana  została na m arzec 1950 
ro k u  P ie rw sza  O gó lnopo lska W y ­
staw a P la s ty k i. T em atem  W ys ta w y  
m ia ło  być życie współczesne, w a l­
k a  i  praca, n o w y  cz ło w ie k  P o lsk i 
L u d o w e j. Zapow iedź W ys ta w y  
s k ie ro w j' w a ła  p la s tykę  po lshą na 
drogę ja k  na jściś le jszego pow ią za ­
n ia  się je j z m asam i p ra c u ją c y m i: 
ro b o tn ic z y m i i  chłopsKim i., zachę­
cała . do na jw ię ksze j k o m u n ik a ­
ty w n o ś c i w y ra z u  plastycznego, do 
w e jśc ia  na  drogę re a liz m u  soc ja­
lis tycznego.

Nadesłano na w y s ta w ę  oko ło 
3.000 prac. U d z ia ł w z ię ło  ponad 

" 1.000 a rty s tó w  p la s ty k ó w . W ezw a­
n ie  zosta ło  usłyszane i  docenione. 
Ze w szys tk ich  s tro n  k ra ju ,  z n a j­
ba rdz ie j zapad łych  m ie jscow ości, 
s ta rzy  i  m ło d z i m alarze, sam oucy 
P  am a to rzy  s tan ę li do- o g ó ln o k ra jo ­
w ego p rze g lądu  sw ych  s i ł  i  m o ż li­
w ości p las tycznych . J u ry  W ys ta w y  
z a k w a lif ik o w a ło  629 z nadesłanycn 
p ra c  (408 a u to ró w ), z czego na 
m a la rs tw o  p rz y p a d ła  380 prac, na 
rzeźbę 120 i  na  g ra fik ę  110.

P ie rw sza  O góinopolsKa W ystaw a  
P la s ty k i może i  p o w in n a  m ieć 
p rze łom ow e znaczenie w  ro z w o ju  
naszej sz tu k i. N ie  ty łk o  przez to, 
co bezpośredn io w n ies ie  je j p lon  
( tru d n o  w  te j c h w ili p rzew idz ieć  
w y n ik i) ,  ale przede w szys tk im  
przez to, co w n ies ie  do d ysku s ji, 
do rozw ażań kszta łcących  na m a ­
sow ych p rz y k ła d a c h  osiągnięć i  błę 
dów . W ys ta w ą  za in te resow an i są 
bez m a ła  w szyscy lu d z ie  w  Polsce 
ry s u ją c y , m a lu ją c y  i  rzeźbiący.

Ilo śc io w a  w ie lko ść  W ys ta w y , 
w ie lko ść  pospo litego ruszen ia  p la ­
s ty k ó w  je s t ia k te m , k tó r y  g łęboko 
w edrze  się w  św iadom ość i  życie 
m as lu d o w y c h  narodu.

Już  zaczyna się ów  p ie rw szy  
tw ó rc z y  fe rm e n t w ś ró d  m a la rzy , 
k tó ry  ogarn ie  w k ró tce  m asy w i­
dzów, og ląda jących  w ystaw ę, czy 
re p ro d u k c je  je j eksponatów  na ła ­
m ach p ism . Z  w stępnych , gorącz­
k o w y c h  rozm ów  z m a la rzam i od­
n o to w u je m y  tu  k i lk a  u ry w k ó w .
I
H E L E N A  K R A J E W S K A

„J e d y n ie  s ięgnięcie do now e j te ­
m a ty k i,  a przede w szys tk im  do 
ś rodow iska  robotniczego, do p racy  
ro b o tn ik a  i  chłopa —  je s t w ła ś c i­
w ą  drogą po szuk iw ań  now ych  
fo rm  a rtys tycznych . T y lk o  sięgając 
do n o w ych  treśc i id eo w ych  a rtys ta  
je s t w  stan ie  sp raw dz ić  n ie p rz y ­
datność i  m a łą  w artość ś rodków  
a rtys tyczn ych  e s te ty k i bu rżuazy j - 
ne j.

N a  czoło zagadnień p las tycznych  
w y s u w a ją  się dziś dw a zasadnicze 
po s tu la ty , k tó re  będą m ia ły  w p ły w  
decydu jący  na p ra w d z iw ie  tw ó rczy  
ro z w ó j naszej sz tu k i: 1) zm iana  
w e w n ę trzn e j postaw y tw ó rc y  w  
stosunku do no w e j, s ta jące j się rze ­
czyw istości. A r ty s ta  m usi być p rze ­
k o n a n y  o słuszności naszej w a lk i 
o soc ja lizm . G dy p rzekonan ie  to 
p rzeradzać się będzie w  w ia rę  i  u -  
kochan ie  te j je d y n ie  h u m an is tycz ­
ne j ide i, gdy w e jdz ie  w  k re w  
tw ó rc y , w te d y  dzie ło  jego  stan ie 
się w łasnością  całego społeczeń­
stwa. D z ie ło  tw o rzone  bez w z ru ­
szenia, bez p a s ji będzie albo po 
p ro s tu  złe, a lbo  w  na jle pszym  ra ­
zie, za in te resu je  ga rs tkę  „z n a w ­
ców “  ja k o  e tiu da  fo rm a lna .

2) Z m ian a  za in te resow ań i  n a ­
w y k ó w  este tycznych. Twórczość 
a r ty s ty  m usi o d k ry ć  now em u cz ło ­
w ie k o w i p ię kn o  now ych  treśc i na­
szego życia. M u s im y  s tw o rzyć  n o ­
w e  n a w y k i upodobań i  za in tereso­
wań... ś w ia t  d z ię k i nauce, te c h n i­
ce i  p rzem ianom  spo łecznym  rea ­
liz u ją c y m  ideę sp ra w ie d liw o śc i 
znacznie się poszerzy ł, ś w ia t n a ­
szych uczuć je s t jeszcze ubog i i

ciasny, no s im y  na  sobie p ię tno  
bu rżuazy jnego  dekaden tyzm u, w  
k tó ry m  k s z ta łto w a ły  s ię  opacznie 
nasze po g lądy  estetyczne. T rzeba 
to św iadom ie  zm ieniać, ta k , ja k  
zm ie n ia m y św iado m ie  ob licze n a ­
szego społeczeństwa. N d  naszym  e- 
tap ie  h is to ry c z n y m  —- bezpośred­
n im  p rze dm io tem  w a lk i są n a w y k i 
sch y łko w e j ep ok i k a p ita liz m u  i  
d la tego tem atyce  b u rżu a zy jn e j 
w stecznej i  aspołecznej m u s im y  
d ia le k ty c z n ie  p rz e c iw s ta w ić  now ą 
te m a tykę  budu jące j się epok i i  te ­
m a ty k ę  tę uczyn ić  b lis k ą  od b io rcy  
przez nasycenie je j n o w y c h  treśc i 
szczerym  w zruszen iem  — ' ab y  b u ­
dow an ie  soc ja lizm u  sta ło  się w  ż y ­
c iu  p iękne , b lis k ie  i  godne podz i­
w u .

W ys ta w a  d a je  w y ra z  p rze ło m o ­
w i,  ja k i  zachodzi w  pos taw ie  n a ­
szych a rty s tó w  w  s tosunku  do  rze ­
czyw istości. P ow szechnym  z ja w is ­
k ie m  w śró d  p la s ty k ó w  -p o ls k ic h  
je s t p rz e ła m y w a n ie  ka n o n ó w  fo r -  
m a lis tycznych , co w y z w o li w ie le  
n o w ych  ta le n tó w  tw ó rc z y c h  i  
p rz y w ró c i s ta rych , zapom n ianych  
a rty s tó w  naszej sztuce. P a trząc  na 
w ys ta w ę  odnosi się w rażen ie , ja k -  
gd yb y  życ ie  w d a r ło  się do sz tuk i, 
p rzesta je  ona być  spraw ą ty lk o  
ciasnej g a rs tk i fachow ców , s ta je  
się w łasnością  całego społeczeń­
s tw a “ .

F R A N C IS Z E K  S T R Y N K IE W IC Z :

„W  ca łym  szeregu p rac rz e ź b ia r­
sk ich  w id a ć  u s iło w a n ie  u ch w yce ­
n ia  nowego tem atu , co spow odo­
w a ło  zm ianę g a tu n ku  fo rm y  rzeź­
b ia rs k ie j. Są tu  duże osiągnięcia 
rea lis tyczne , p rz y  pozostałościach 
fo r  analizujących, k tó re  je d n a k  dla  
całości W y s ta w y  i  d la  d y s k u s ji ja ­
k ą  ta  W ys ta w a  spow odu je  dadzą 
dużo m a te r ia łu  porów naw czego 
rzeźb iarzom .

Po te j w y s ta w ie  spodziew am  
się ośm ie len ia  rze źb ia rzy  w  k ie ­
ru n k u  dużych  k o m p o z y c ji g ru p o ­
w ych , n a tu ra ln ie  o tem a tyce  spo­
łeczn ie  n a jw a żn ie jsze j. Dotychczas 
b y ło  zb y t m a ło  d y s k u s ji na  tem at 
rzeźby. M yślę , że W ys ta w a  p o ­
w in n a  w y w o ła ć  szeroką dyskus ję , 
po trzebną  d la  posun ięc ia  rzeźby 
naprzód w  k ie ru n k u  re a liz m u  so­
c ja lis tycznego. Różnorodność te m a ­
tó w  ja k a  w y s tą p iła  w  pokazie  
rzeźby n ie  je s t jeszcze dostateczna. 
Rzeźbiarze w  znacznym  s to p s lu  
łączą sw ą  pracę z a rc h ite k tu rą . 
M o im  zdan iem  ro zw ó j rzeźby p o l­
sk ie j nastąp i w ła śn ie  w  łączności 
z a rc h ite k tu rą . Z apo trzebow an ie  
na rzeźbę ju ż  nas tąp iło  —  spec ja l­
n ie  w  now obudu jąee j się W arsza­
w ie “ .

E U G E N IU S Z  E IB IS C H :
„W ie lk a  sz tuka za jm ow a ła  się 

zawsze ty m , co życ iu  nada je  sens, 
a n ie  życ iu  sens odbiera. D la tego 
też, każdem u w ie lk ie m u  p rze ło m o ­
w i w  h is to r ii lu d z k ie j,  k ie d y  jedna  
fo rm a  b y to w a n ia  je s t zam ien iona  
przez inną, lepszą —  tow a rzyszy  
rodzen ie  się n o w ych  haseł w  sz tu ­
ce, gdzie w  now e j fo rm ie  rodzące 
się życie zn a jd u je  sw ó j w yra z .

A b y  s tw o rzy  k l im a t  d la  osta tn ich  
50 la t  —  b u rżua z ja  s ta ra ła  się 
przesunąć, je ż e li chodzi o sztukę —  
p u n k t za in te resow ań este tycznych 
ja k  n a jd a le j od cz łow ieka, co z re ­
sztą w  dużym  s to p n iu  zostało o - 
siągnięte. I lu ż  a rty s tó w  odeszło 
ja k  gd yb y  w  in n y  św ia t, gdzie 
s p ra w y  lu d z k ie  n ie  p rze d s ta w ia ją  
w ie lk ie g o  za in teresow ania .

P otężny n u r t  życ ia  pow sta jącego 
m us i po rw a ć  za sobą a rtys tó w . 
Z d ro w y  in s ty n k t tw ó rc z y  każe a r ­
tyśc ie  p o w ró c ić  do sp ra w  c z ło w ie ­
ka. D ow odem  tego jes t obecna w y ­
s taw a “ . (W ys.)

I.
R o k  temsu z K ra k o w s k ic h  Z a ­

k ła d ó w  W y tw ó rc z y c h  M a te r ia łó w  
E le k tro te c h n ic z n y c h  w  K ra k o w ie  
zosta ła w y s ła n a  p ie rw sza  ek ipa 
rob o tn icza  do g ro m ad y  W ola  Za- 
b ierzow ska, w  g m in ie  zb io ro w e j 
Z a b ie rzó w  B ocheńsk i w  pow iecie  
bocheńskim , w o je w ó d z tw ie  k ra ­
ko w s k im , w  ce lu  om ów ien ia  z k ie ­
ro w n ic tw e m  ośrodka m aszynow e­
go w  W o li Z ab ie rzo w sk ie j sposo­
bów  w s p ó łp ra c y  i  zapoznania się 
z p o trz e b a m i tegoż ośrodka m aszy­
nowego.

E k ip a  sk ła da ła  się z trzech  osób 
—  w  sk ła d  je j w c h o d z ili sam i ro ­
bo tn icy .

T a k i byŁ początek. Od tego czasu 
w  h is to r ii W o li Z ab ie rzo w sk ie j, do 
k tó re j d o ta r ła  re fo rm a  ro ln a  i  idea 
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j, coś się 
zm ie n iło .

O dtąd, co d ru gą  lu b  trzec ią  n ie ­
dzielę, w p a d a ł do w s i d z iw n ie  n a ­
s tra ja ją c y  w a rk o t  m o to ru  samo­
chodowego w ra z  z w esoło usposo- 
b io n e m i ś lusarzam i, s to la rzam i i  
ro b o tn ik a m i w ie lk ie j fa b ry k i.

C h łopom  z począ tku  b y ło  n ija k o .
—  W iadom o : to  kom u n iśc i, p o li-  

ty k ie rz y . Co on i tu  chcą, —  po ­
m ru k iw a l i po kątach.

T a  in w a z ja  życ ia  fab rycznego w  
m onoton ię  w s i b y ła  d la  n ich  n ie ­
z rozu m ia ła  i  n a s tra ja ła  ic h  raczej 
w ro go  a n iże li p rzy ja źn ie .

R obociarze n ie  b ra li im  tego za 
złe. C hę tn ie  zaczęli z n im i po gw ar - 
k i, ro z d a w a li gazety, w c z u w a li się
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w  ic h  po trze by  i  tro s k i. To ła m a ­
ło  n iechęć ch łopów  i  ro d z iło  za­
u fan ie .

Z  ty g o d n ia  na tydz ień , z m ies ią ­
ca na m iesiąc, w ra z  z w k ła d e m  
p ra cy  ek ip  rob o tn iczych  w  życie 
w si, ta ja ła  niechęć ch łopów  i  b u ­
dz iło  się w  n ich  in ne  po jęc ie  o 
ek ipach  rob o tn iczych , o ro b o tn i­
kach  i  o sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j.

W  końcu, gd y  k tó re jś  n ie d z ie li 
ek ipa n ie  p rzy jech a ła , ch łopom  
zdaw a ło  się to  dz iw ne  i  b y ło  po ­
w odem  do przypuszczeń i  p rz e w i­
dyw a ń  —  k ie d y  też on i znow u do 
W o li Z ab ie rzo w sk ie j p rzy jad ą .

i I I .

O czyw iśc ie  p rze m ia n y  n ie  p rz y ­
sz ły  naraz. P rz y c h o d z iły  one 
stopn iow o. G oczał F ranciszek, H a r-  
dyn  P io tr, B ils k i S tan is ław , W o l- 
n ik  Jan, Bogacz Jan i  w ie lu , w ie lu  
in n y c h  p ra c o w n ik ó w  dużej fa b ry ­
k i,  w ra z  z 9-cio osobową K o m is ją  
Łączności z ośrodk iem  m aszyno­
w y m  w  W o li Z ab ie rzo w sk ie j, do­
k ła d a li starań, aby e k ip y  w y je ż ­
dżające do W o li Z ab ie rzo w sk ie j 
s k ła d a ły  się z m ą d rych  i  ś w ia tły c h  
fachow ców , lu d z i zna jących  bo­
lą c z k i w s i i  ch łopów  i  u m ie ją cych  
szukać na n ie  rady .

E k ip a  robo tn icza , w y jeżdża ją c  z 
fa b ry k i,  zab ie ra ła  ze sobą w szys t­
k ie  po trzebne  na w s i narzędzia 
p ra cy : ku ź n ie  po łow ę, ap a ra ty  
spawalnicze, m ło ty  i  m ło tk i,  im a d ­
ła, p i ln ik i,  p i ły  itd . itd . oraz n ie ­
zbędne surow ce i  m a te ria ły .

Dokąd po jadą p isarze
Z  w ie lk im  za in te re sow a n iem  

p rze czy ta łe m  ic y p o w ie d z i p isa rzy  
w y je żd ża ją cych  na w ieś  o ty c h  
w łaśn ie  w y ja z d a c h  („W ie ś “  N r  9 
(240). Z ape w n e  ce lem  ic h  je s t n ie  
ty lk o  zna le z ie n ie  tw o rz y w a  l i t e ­
rack iego , zdobyc ie  te m a tu  do p rz y ­
szłego u tw o ru , ozy p o zna w an ie  ż y ­
c ia  na w s i. K ażd y  z p is a rz y  w y ­
je żdża jących  n a  w ieś w  p o s z u k i­
w a n iu  n o w y c h  tre ś c i zd a je • sob ie  
chyba  spraw ę z tego, że jednocześ­
n ie  w ch od z i w  te re n , na  k tó ry m  w  
obecnej c h w il i  n a jb a rd z ie j rozg o ­
rza ła  w a lk a  k lasow a . S tąd  d ru g im  
celem  p isa rza  je s t w z ięc ie  u d z ia łu  
w  te j w a lce  —  w sp ó łp ra ca  z p o d -  
s taw o w ą  o rg a n iza c ją  P a r t i i ,  z  K o ­
łe m  ZSCh., z  m łodz ieżą  Z M P -o w -  
ską; pom oc d la  o rg a n izu ją cych  się 
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , dom ów  
k u ltu ry ,  ś w ie t lic  itp .  Jednocześnie  
p isa rz  ja k o  c z ło w ie k  o du żym  w y ­
ro b ie n iu  spo łecznym  i  p o lity c z n y m  
może i  p o w in ie n  zw ra cać  w ie lk ą  
uw agę na m a ch in a c je  w ro g a  k la ­
sowego i  być c z u jn y m  w obec n ich .

M a ją c  ta k ie  za łożen ie  na  w zg lę ­
dzie, m u s i o n  g łęboko  zastanow ić  
się na d  w y b o re m  w si. J a k  w y n ik a  
z lis tó w  p is a rz y  w e  „W s i“ , to  
w iększość z  n ic h  w y b ie ra  się do 
w s i p rz o d u ją c y c h  w  obeanej faz ie  
ro z w o jo w e j. A  w ię c  W ła d y s ła w  
M ach e jek  je d z ie  do w s i, w  k tó re j 
je s t s p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  i  
Jan  M . G isges tam , gdzie dom  k u l­
tu ry ,  u n iw e rs y te t lu d o w y  itp . ,  Cze 
słciw S chabow sk i w y b ra ł PG R, 
E d w a rd  M a rtu s z e w s k i będzie je ­
ź d z ił z k in e m  o b ja zd o w ym , t r z y ­
m a jąc  się lu d n ie js z y c h  i  le p ie j po ­
s ta w io n y c h  w si. P ogan  —  może 
w ła śn ie  P ogan w y b ie rz e  coś in n e ­
go. Jem u przecież to  ch lcb  p o ­
w szedn i —  do trzeć  do te j w s i z 
dalszego p lan u .

D laczego ta k  piszę  i  o  co  m i 
chodzi?

O tóż je s t rzeczą n ie w ą tp liw ą , że 
w sie , w  k tó ry c h  ju z  są np. S p ó ł­
d z ie ln ie  p ro d u k c y jn e , P G R -y , w sie  
z k in a m i i  donnami k u l tu r y  —  są 
n a jle p s z y m i w z o ra m i p rz y s z łe j so­
c ja lis ty c z n e j w s i. W  n ic h  może p i ­
sarz badać d o k ła d n ie  juJc p rze z  m i­
k ro sko p  za ró w n o  p rz e ja w y  w a lk i 
k la so w e j, budzen ie  się n o w e j św ia  
dom ości c h ło p s k ie j, ja k  i  .początki 
b u d o w n ic tw a  soc ja lis tycznego. A le  
sp ó jrz m y  na tą  sp raw ę  z ynnej 
s tro n y . 1 •

Są w s ie , gdzie tk w ią !  jeszcze 
w  g łę b o k im  zaco fan iu  spo łecz­
n y m  i  o ś w ia to w y m : W eźm y za 
p rz y k ła d  p o w ia t m ie c h o w s k i, k tó ­
r y  pod  ty m  w zg lędem  m oże jesz­
cze n a jle p ie j s to i w  w o j. k ra k o w ­
sk im . W ys ta rczy  p rze jść  się po  
w siach  ta k ic h  g m in  ja k  N ieszków , 
R ac ław ice , K s iąż  W ie lk i... aby się 
zorien to roać w  s y tu a c ji. Są w sie, 
k tó re  do dziś pozosta ją  pod  s iln y m  
w p ły w e m  bogaczy, k tó re  n ie  m a ją  
b ib lio te k , dom ów  lu d o w y c h , a n i

n a w e t ś w ie tlic . O rgan izac je  społecz 
ne, a lbo  w ca le  n ie  d z ia ła ją  na ich  
te ren ie , a lbo  d z ia ła ją  źle. K sz ta łc i 
się m a ły  p ro ce n t synów  i  córek  
ch łopów  m a ło  i  ś re d n io ro ln ych . 
A k c ja  l ik w id a c j i  a n a lfa b e ty z m u  
n ie  ob ję ła  w s z y s tk ic h  a n a lfa b e tó w ; 
na jb liższa  szke ła  po ds taw ow a je s t 
o k i lk a  k ilo m e tró w  od w s i; M a ło  
k to  w e w s i c z y tu je  ks ią żk i, m a ło  
p ism  dochodzi do rą k  ogółu. S tąd  
b ie d n ia k  w c ią ż  jeszcze za leżny je s t 
od k u ła ka . N a w e t tra d y c je  pozo­
s ta łośc i fe u d a ln y c h  w ych od zą  na  
w ie rz c h  —  k o b ie ta  n ie  b ie rze  u -  
d z ia łu  n a  ró w n i z m ężczyzną w  ż y ­
c iu  spo łecznym  i  gospodarczym  
w si. Jes t uw ażana n ie k ie d y  za coś 
niższego w  s tosu nku  do m ężczyzny. 
A  ja k  w y g lą d a  sp raw a  so juszu ro ­
bo tn iczo  - ch łopskiego? łączności 
m ia s ta  ze wsią?  W  ta k ie  „ d z iu ry “  
od leg łe  o 20 km . I t tb  w ię c e j od 
m iasteczka, to  n a w e t rob o tn icze  
b ryg a d y  łącznośc i n ie  zab łądzą, a 
co do p ie ro  k in o  ob jazdow e , czy ja ­
k iś  zespół te a tra ln o -ś w ie tlic o w y .

C zy ta k ie  w sie , k tó ry c h  je s t n ie  
m ało , m ogą być  p o m in ię te  p rzez  
pisarza?  —  S tanow czo n ie ! To n ic , 
że z razu  n ie  będzie m ia ł chę tnych  
do ro z m o w y  i  w sp ó łp ra cy , że bę­
dzie ła z i ł  po k o s tk i w  b łoc ie  i  sy ­
p ia ł od  czasu do czasu n a  s ian ie , 
że będzie p ra c o w a ł p r rzy la m p ie  
n a fto w e j. To n ic , że n a ra z i się na  
w ie le  n ie w yg ó d  i  n ie p rzy je m n o śc i, 
że p rz y jd z ie  m u  stoczyć n ie  je dn ą  
b itw ę  z bogaczam i i  w ro g a m i no ­
wego p o rz ą d k u  na  w s i. A le  w  n a ­
grodę za to  na ta k ie j „d a ls z e j“  w s i 
p isa rz  spo tka  się z n a jb a rd z ie j o- 
s try m i akce n tam i w a lk i k la sow e j, 
ta m  gdzie w  b ied n ia ka ch  św iado ­
mość te j w a lk i do p ie ro  się odzyw a. 
Pozna tę w a lk ę  w  je j  począ tko­
w y c h  m om entach . B ędzie m óg ł 
sam  p rz y c z y n ić  się do je j  z w y c ię ­
s tw a. O bse rw ow an ie  samego p ro ­
cesu u ja w n i m u  na jb a ra /z ie j ja ­
sk ra w e  zaos trzan ie  się k o n f lik tó w  
k la so w ych  m ię d zy  k u ła k ie m , a bie  
dotą w ie js k ą . T a k i te re n  da je  p i ­
sa rzo w i -  dz ia ła czo w i o lb rz y m ie  
po le  m o ż liw o śc i o d d z ia ły w a n ia  
bezpośredniego  —  w  P a r t i i ,  w  
ZSCh., na zeb ran iach  i  vm  radach . 
I le  stąd k o n k re tn y c h  tem a tó w  do 
re p o rta ż y  lite ra c k ic h , ile  tem a tó w  
do op ow iad ań , n o w e l, pow ieśc i, sce 
nariuszy ... J a k ie  bogate tw o rz y w o  
lite ra c k ie  z n a jd z ie  tu  p isa rz !

P o w ie d z ia łe m  na począ tku , że 
chyba  P ogan w y b ie rz e  ta k ą  w ieś, 
bo je m u  na jb liższa  1b iedo ta  w ie j­
ska. Z  n ie j w ysze d ł —  n ią  z a ją ł się 
w  s w e j tw ó rczo śc i l i te ra c k ie j,  
w ię c  chyb a  te raz  ró w n ie ż  je j  n ie  
po rzuc i.

Sądzę je d n a k , że n ie  ty lk o  P o­
gan to  z ro b i, w ie rzę , że in n i p o tra ­
f ią  pnzełam ać się w e w n ę trz n ie  i  
„p rz e c iw n o  w ię kszym  trudn ośc iom  
nieść sw ó j zw iększon y  w y s iłe k " .
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O czyw iśc ie  na p ie rw szym  p la n ie  
tro s k liw e j op ie k i e k ip y  zna laz ł się 
ośrodek m aszynow y z m aszynam i 
ro ln icze m i, k tó ry  w ra z  z 6-cio oso­
b o w ym  K o m ite te m  Z a ło życ ie lsk im  
S p ó łd z ie ln i P ro d u k c y jn e j w  W o li 
Z ab ie rzow sk.e j i  30 -tu  je j cz łon­
ka m i, je s t zaczą tk iem  S pó łd z ie ln i 
P ro d u k c y jn e j.

O środek ten, poza W o lą  Z ab ie- 
rzow ską, obs ługu je  ponadto trz y  
in ne  g rom ady: Z ab ie rzów  B ocheń­
ski, W olę  B a to rską  i  Chobot.

M aszyn ro ln ic z y c h  je s t m ało, 
p ra cy  zaś je s t bardzo dużo. N ic  
w ięc  dziwnego, że ek ipa , przede 
w szystk iem , po s ta w iła  sobie za cel 
pom óc techn iczn ie  oś ro d ko w i m a­
szynow em u: n a p ra w ić  psujące się 
m aszyny ro ln icze , w ym aga jące  od 
czasu do czasu g ru n to w n y c h  re ­
m o n tó w  i  napraw , bez k tó ry c h  
s ta ły b y  się one bezużyteczną kup ą  
szmelcu.

Pom oc e k ip y  sta ła  się w  ty m  
w y p a d k u  czemś podstaw ow ym .

E k ip y  n ie  og ran icza ły  się je d n a k  
w y łą czn ie  do p racy  techn iczne j w  
ośrodku  m aszynow ym . M ia ły  one 
za zadanie pom óc ch łopom  i  na ­
w iązać z n im i p rz y ja ź ń  i  s tw orzyć  
w  p ra k ty c e  ja k  n a jk o n k re tn ie jsze  
w ię z y  sojuszu ro b o tn iczo -ch ło p ­
skiego.

C h ło p i z W o li Z ab ie rzow sk ie j, 
ja k  ju ż  w spom n ia łem , z począ tku  
n iech ę tn ie  od no s ili się do p rz y b y ­
szów ale po k ró tk im  czasie odczu­
l i  d o b ro dz ie js tw o  ic h  p rzy ja z d ó w  
do wsi.

D z is ia j n ie  m a boda j w e w s i 
b ie d n ia ka  czy średn iaka-ch łopa , 
k tó ry b y  w  ram ach tego sojuszu 
robo tn iczo -ch łopsk iego  n ie  m ia ł w  
p o d a ru n k u  n a p ra w io n e j s ie k ie ry , 
kosy, p i ły ,  ga rnka  itd , itd .

Po k ró tk im  ju ż  czasie u m y s ły  
ch łop ów  p rze o b ra z iły  się. P rze ­
o b ra z iły  się do tego stopnia, że I  
sekre ta rz  P odstaw ow e j O rgan iza­
c j i  P a r ty jn e j,  tow . K l i m a  
F ranc iszek s ta ł się w e w s i ja k b y  
m ężem op iekuńczym .

B o przecież n ik t  in n y  ty lk o  I  
sekre ta rz  g ro m ad zk ie j P odstaw o­
w e j O rg a n iza c ji P a r ty jn e j,  p rze ­
w odn iczący  K o m is ji Z a ło ż y c ie l­
sk ie j S p ó łd z ie ln i P ro d u k c y jn e j, 
K lim a  F ranciszek, zna ł całą wieś, 
m y ś la ł szczegółowo o ty m  co i  
gdzie m a dokonać ek ipa  ro b o tn i­
cza. To jego m ądre, ch łopsk ie  oczy 
i  t ro s k liw y , p rze .w idu jący  u m y s ł 
m ó w iły , że to  lu b  tam to  na leży na-- 
p ra w ić  lu b  zrob ić  lu b , że tem u  łu b ­
ow em u ch łopu  na leży dopomóc.

O środek m aszynow y i  P a rtia  w y ­
ro s ły  naraz we w s i na c zyn n ik i, p o ­
przez k tó re  p ły n ie  do w s i pomoc 
pod ró ż n y m i postac iam i. Samo zaś 
po jęc ie  S p ó łd z ie ln i P ro d u k c y jn e j z 
p ie rw o tneg o  „d z iw o w is k a “  p rze ­
ob raz iło  się w  po jęc ie  jedności, s i­
ły , wspólnego dz ia łan ia  d la  w sp ó l­
nego dobra.

C h ło p i z rozu m ie li, że ośrodek 
m aszynow y, poza p ro d u k c y jn y m i 
ko rzyśc iam i, da je  im  jeszcze inne  
ko rzyśc i —  ko rzyśc i społeczne i  
ko rzyśc i w  postac i pom ocy fa ­
chow ców  z m iasta , k tó rz y  um ią  
ta k  m ądrze i  p rze m yś ln ie  zaradzać 
z łu  —  z rzeczy bezużytecznej w  
p a ru  m in u ta c h  z rob ią  znow u n ie - ' 
zbędne narzędzie w  gospodarstw ie 
dom ow ym , za k tó re  trzeba  b y  za­
p łac ić  se tka m i o ile  n ie  tys iąca m i 
z ło tych .

Ci, k tó rz y  lic z y li,  że te k i lk a  m a ­
szyn ro ln iczych , k tó re  sk ła d a ły  się 
na ośrodek m aszynow y, zepsuje się 
i  że w  końcu  n ie  będzie k to  m ia ł 
zapłacić za ic h  na p raw ę  i, że ośro­
dek m aszynow y, ta k  czy tak , m u ­
szą zam knąć k ie d yś  —  p rz e lic z y li 
się.

L iczba  m aszyn ro ln ic z y c h  w  
ośrodku  m aszynow ym  pow iększa 
się stale.

D z is ia j ośrodek lic z y :
10 s ie w n ik ó w  zbożowych,
4 s ie w n ik i nawozowe,
2 k u lty w a ta ry ,
2 k o p ia rk i,
1 t ra k to r  w ra z  z c a łk o w ity m  

urządzeniem ,
2 m ło cka rn ie , ■
2 b ro n y  ko łow e ,
2 m aszyny do czyszczenia zbo­

ża,
1 t r y je r  do zboża,
4 bębny do za p ra w y  zbóż,

1 p łu g  1-no sk ibow y,
1 p łu g  6-cio sk ib ow y,

1 beczkowóz,
2 opylacze do drzew ek,
1 g ra b ia rka ,
1 m aszyna do ro z trze p yw a n ia  

siana.

ż y c ie  w s i zaczyna nab ierać ro z ­
m achu.

P a rt ia  R obotn icza, G m inn a  S pó ł­
d z ie ln ia  Sam opom ocy C h łopsk ie j, 
Z w ią ze k  M ło dz ie ży  P o lsk ie j, K o ło  
G ospodyń W ie js k ic h  roz ra s ta ją  się 
na żyw o tne  c z y n n ik i w si.

Łączność z m iastem  i  fa b ry k ą  po ­
przez e k ip y  robo tn icze  uczy w ieś 
inacze j pa trzeć na rzeczyw istość, 
inacze j oceniać zachodzące p rze ­
m ia n y  i  uczy przeobrażać w łasne 
zasklep ione po g lądy  na pełne, 
k w itn ą c e  życ iem  po jęc ia  o p ra cy  i  
życiu .

I I I .

Równocześnie, choć n ie  ró w n ie  
często, z ek ip a m i rob o tn iczem i 
p rz y je ż d ż a ły  do W o li Z ab ie rzo w ­
sk ie j e k ip y  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e  
lu b  dzia łacze o św ia to w i czy m ło ­
dz ieżow i lu b  z L ig i K o b ie t z fa ­
b ry k i.  D z ię k i w łaśn ie  z a in ic jo w a ­

ne j w y m ia n ie  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
w e j pom iędzy fa b ry k ą  a w s ią  od­
b y ło  się w  W o li Z ab ie rzo w sk ie j 
szereg im prez, na k tó ry c h  w y g ło ­
szono re fe ra ty  na te m a ty  a k c j i 
„W “  i  „ H “ , re fe ra ty  po lityczn e  i  
społeczne, w y ś w ie tla n o  f i lm y ,  
przeprow adzono ag itac ję  zachęca­
ją c  ch łopów  do w stępow an ia  do 
S pó łd z ie ln i Sam opom ocy C h ło p ­
sk ie j i  S p ó łd z ie ln i P ro d u k c y jn e j. 
Poprzez te w śzys tk ie  im p re z y  o 
cha rakte rze  spo łecznym  czy p o lity ­
cznym  w ieś w ch od z iła  w  pe łne ż y ­
cie społeczne i  p o lityczn e  i  p rz y ­
sw a ja ła  sobie jego is to tn ą  treść. Że 
ta k  je s t dowodzą tego fa k ty , k tó ­
re  m ów ią , że ilość cz ło nkó w  P od­
s taw o w e j O rg a n iz a c ji P a r ty jn e j 

p o w o li w zrasta ła , w z ra s ta ła  ró w ­
nież ilość Z. M . P. i  K o ła  Gospo­
d y ń  W ie js k ic h  ja k  ró w n ie ż  G m in ­
ne j S p ó łd z ie ln i „Sam opom oc 
C h łopska“ .

Specja lne znaczenie n a d a ły  e k i­
p y  robo tn icze  Ś w ię tu  R obotn icze­
m u  1 M aja . W  d n iu  1 M a ja  w ra z  z 
ek ipą  p rzy je ch a ła  do W o li Z ab ie ­
rz o w sk ie j o rk ie s tra  fab ryczna . Z 
o k a z ji tegoż św ię ta  w  d n iu  1 M a ­
ja  ek ipa  robo tn icza  w y k o n a ła  d a l­
sze zobow iązania d la  uczczenia 
Ś w ię ta  R obotn iczego: 

w rę czy ła  p łu g  na jb ied n ie jsze m u 
ch łopu,

n a p ra w iła  m o to r spa linow y, 
pospaw ała  dw a k o ła  zębate do 

k ie ra tu ,
n a p ra w iła  1 p łu g  dw u sk ib o w y , 
n a p ra w iła  je dn ą  w agę do waże­
n ia  żywca,
n a p ra w iła  12 w ag dzies ię tnych,

„  2 s ie w n ik i,
„  16 m aszyn do szycia

ch łopom  ze w si,
n a p ra w iła  je dn ą  pom pę na ftow ą, 

., jedną  m ło cka rn ię , 
dorob iono  ko ło  zębate ta le rzow e 

do w iró w k i,
oku to  9 k ó ł do w ózków ,

„  6 k ó łe k  do taczek,
n a p ia w io n o  je dn ą  pom pę s tra ­
żacką,

na p ra w io no  jedną  sieczkarn ię ,
„  5 sz tuk  g ra b i żelaz­

nych,
na p ra w io no  2 kopaczki, 
w yko n a n o  now e 2 kop aczk i do 

b u ra k ó w  cuk ro w ych , 
w yko na no  in s ta la c ję  e le k try c z ­

ną w szkole podstaw ow e j, 
oraz w yko n a n o  szereg d ro b n ie j - 

szych napraw .
W  ten  sposób uczc iła  ek ipa  ro - 

-  bo tn ieza-Ś w ię to- 1 M a ja , ś w ię to  so­
ju s z u  robo tn iczo-ch łopsk iego .

W  podobny sposób e k ip y  czc iły  
Ś w ię to  Lu d o w e  i  Ś w ię to  O drodze­
n ia  P o lsk i. Ten po tężny  w k ła d  w  
życie w s i n ie  m óg ł pozostać bez 
w p ły w u  na je j m ieszkańców . N a ­
w e t n a jo p o rn ie js i ch łop i, c i k tó rz y  
n iech ę tn ie  od no s ili się do e k ip  ro ­
b o tn iczych  z tego pow odu, że p ra ­
cu ją  one w  n iedzie lę , zosta li p rze ­
k o n a n i i  uzna li, że b y l i  w  b łędz ie  
czując do e k ip  n ieuzasadnioną n ie ­
chęć. Z ro zu m ie li, że ro b o tn ic y  n ie  
m ogą przecież przy jeżdżać do n ich  
w  dzień roboczy i  je ś li p rzy jeżd ża ­
ją  do n ich  w  n iedz ie lę  to  pośw ię ­
ca ją  d la  n ic h  sw ó j w o ln y  czas, 
p rzeznaczony na odpoczynek, poto, 
aby im  dopomóc.

N a jle pszym  spraw dzianem  za­
chodzących zm ian w  życ iu  w s i b y ły  
zebran ia  o rgan izow ane przez e k ip y  
robotn icze. Z  począ tku  na zebran ia  
te  p rzych od z iło  po k i lk a  lu b  n a j­
w yże j k ilka n a śc ie  osób. Obecnie na 
zebran ia  te ch ło p i z W o li Z ab ie ­
rzo w sk ie j uczęszczają masowo.

W  w ie lo k ie ru n k o w e j dz ia ła lnośc i 
e k ip  rob o tn iczych  n ie  zapom niano
1 o Z w ią z k u  M ło dz ie ży  P o lsk ie j i  
ca łe j m łodz ieży  ch łop sk ie j. W  d n iu
2 paźdz ie rn ika , w  d n iu  ś w ię ta  P o ­
k o ju , ek ipa  robo tn icza  w rę czy ła  
m łodz ieży  z Z. M . P. w  W o li Z a­
b ie rz o w s k ie j: jedną  p iłk ę  nożną, 
je dn ą  p iłk ę  do s ia tk ó w k i i  jedną  
s ia tkę . W  ten  sposób wyposażono 
starszą m łodz ież w s i w  sprzęt spo r­
to w y  i  s tw orzono po ds taw y  do za- 
p ropagow an ia  spo rtu . D a le j w  
d n iu  6 lis topada  ek ipa  robo tn icza  
przekaza ła  12 ła w e k  szko lnych  
m ie jscow e j szkole pods taw ow e j.

N ic  w ięc  dziw nego, że łączność 
pom iędzy  grom adą a ek ip ą  ro b o t­
n iczą K Z W M E  ros ła  sta le  i  n ie ­
ustann ie . C h łop i przez tę  łączność 
m ie li w  ro b o tn ik a c h  k ra k o w s k ic h  
na jlepszych  p rz y ja c ió ł, na k tó ry c h  
m o g li lic zyć  na w e t w  na jgo rszych  
w ypadkach . R o b o tn icy  zaś s ta ra li 
się w sze lk ie m i s iłam i, aby w szy ­
s tk ie  po trze b y  ch łopów  zaspokoić 
i  okazać im  nap raw dę  b ra te rską  
usługę. D ow odem  tego b y ło  choćby 
um ieszczenie k i lk u  ch łopców , sy ­
nó w  ch łopów  z W o li Z a b ie rzo w ­
sk ie j, w  F abryczn e j Szkole P rze ­
m ys ło w e j w  K ra k o w ie .

Ja k  w ięc  z tego w y n ik a  op ieka 
nad ośrodk iem  m aszynow ym  w y ­
b ieg ła  da leko w  g łąb w s i, w  je j 
na jis to tn ie jsze  po trze by  in d y w i­
dua lne  i  zb iorow e.

To co ro b o tn ic y  i  ch ło p i ro b ią  w  
W o li Z ab ie rzo w sk ie j i  in n y c h  
w s iach  je s t n iczym  in n y m  ja k  t y l ­
ko  ostateczną m o b iliz a c ją  k la sy  
rob o tn icze j do ostatecznego ro z ­
p ra w ie n ia  się z w ro g ie m  k la so w ym  
na w s i i  d la tego w  m o b iliz a c ji te j 
m uszą w ziąć u d z ia ł w szyscy ch ło ­
p i m a ło  i  ś re d n io ro ln i.

W  W o li Z a b ie rzo w sk ie j do S pó ł­
d z ie ln i P ro d u k c y jn e j zg łos iło  się 
30 ch łopów  posiada jących razem  10 
ha z iem i, poza ty m  g ro m ad zk ie j 
z ie m i je s t oko ło  80 ha co razem  
stanow i 90 ha. T a k i je s t początek.
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